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ROZDZIAŁ XIX. 


Podróż d Łopattki, — Czarownicy Sibir= 
Ja. -— Powrót do Bolshy, 


JDNia 140 fiodmey godzinie zrana 
wyiechalem w drogę. A że chciał 
Gubernator iżbym wftąpił do niego; 
uczynilem zadość jego woli. . Wzią- 
wfzy pofiłek, pożegnalem fię, a fyn 
Nilowa z Afanazyą odprowadzali: nas 
aż-do Nichilowy, gdzie obiad u Taiou 
iedliśmy. Rozftaly fię tam z nami 
A 2 
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Gubernatora dzieci, ia zaś kontynuo. 
wałem mą podróż do Tfekawki, gdzie 
Taiou zaprofił nas na nocleg. Znala- 
złem tam Schamana, czyli czarnóxię. 
Żnika, fam bowiem tak fię nazywał, 
który w mniemaniu Kamfzatczykow, 
uchodził. za maiącego z diśblami 
przymierze, Ciekawy dziwśctw i 
grymasów tego omamiacza, p'ofilem 
Taiou , by mi go kazał fprowadzć, iżby 
mi mą przyfzłość wywrożył, Przy- 
wolano go, i gdy wfzyftkie Jaiou na- 
mowy i proźby fklonić go me mogą, 
iżby mey ciekawości dogodiil : doby- 
wam kilka rubli, i te go nitychmiaft 
powolnieyfzym czynią. 

Zaczyna więc fwe cerdnonie i gu. 
fa od wypędzenia wfzyłtkich kobiet 
z domeftwa, po czym zbiera fię do 
naga i wlafną uryną obmywa wfzyft- 
kie fwe czlonki. Po dopelnionym tak 
obrzydliwym obrządku, przywdziewa 
fię w dluga fuknię z pfiey fkory wy- 
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prawney, kładzie na głowę kaptur z 
dwoma rogami, a do pafa bęben przy- 
więzuie. W takowym ftroiu ftława w 
pośrzodku izby, a obróciwfzy fię raz 
w kółko, wolaiąc: Kutty- Kuttni- Kutu- 
chta, dobywa z zanadrza fafzkę z 
napoiem i część onego wypiia. Padl 
w ów czas iak długi na ziemię i w tym 
ftanie bez dufzy prawie blifko pół 
godziny leżał. Po uplynionym tym 
czafie, wśrzód wrzafku i wycia zry- 
wa fię bębniąc co fily w fwoy bęben. 
Tak gwałtowne było iego filenie fię i 
wrzefzczenie, iż narefzcie nayokro- 
pnieyfze porwały go konwulfye, drga- 
ty mu oczy i ufta, a wfzyftkie trzę- 
fty fię członki. W tym ftanie znay- 
dowal fię Schaman przefzło godziny, 
po czym ufiadifzy na ziemi, rozpo- 
cząl wróżenie fwoie cichym i chraa 
pliwym glofem, w naftępuiących wy- 
razach: ” Przyfzedłeś fzukać  tady 
„ mego ducha względem dalfzego 
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„» twego przeznaczenia, znaydziefz w 
nim pomoc w twoich zamiarach 
pomfty, za śmierć duchów Oyców 
nafzych , których wygubili Mofkale, 
Sam Kutuchta wefprze twoie wido- 
„ ki.  Uyrzyfz krew leiącą fię nie- 
„ przyiaciol twoich, i podróż twoia 
„ będzie fzczęśliwa. Lecz potym 
„ kiedy krew przeleiefz, ikoro twoia 
plynąć zacznie, miłym ftaniefz fię 
»„ duchom Oyców nafzych. „ To wy- 
rzekifzy, padł i odfzedł od zmyfłów, 
a Taiou wynieść go kazał do pobli- 
fkiego domoftwa. 

Chciałem wiedzieć co to za napóy 
pil ów mniemany czarnoxiężnik; 
uwiadomił mię Taiou, że go robiono 
z Muchomora , który ieft gatunkiem 
grzyba, co ma włafność że upaia, 
Upewniano mię, iż trunek ten taką 
ma w fobie tęgość , iż częftokroć ufy- 
pial Schamana, przez trzy a nawet i 
cztery doby; zkąd wniofłem że Mu. 
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chomor podobneż fkutki co i opium 
fprawuie. Po tey ciekawey lecz nie 
koniecznie przyiemney zabawie, Że 
iuż późno w noc było, zabraliśmy fię 
do fpoczynku, * 

Dnia r$ nocleg nafz w Kurynce;, 
wiofżczynie od ośmiu chałup. ` Mufie. 
liśmy fię w niey zatrzymać dla gwał: 
towney burzy, która noc: całą trwala. 

Dnia 16 przybyliśmy do Kompak, 
wiofki polożoney pod górą Opala, 
Ukazał mi Taiou tameczny kilka kawa. 
łów rudy miedzianey, i dość fpore 
fztuczki lapis lazuli: 

Dnia r7 nocleg przepędzilem w 
Ozernaia, wiofce polożoney nad rzeką 
tegoż nazwiłka, która wpada w iezio- 
ro Kurile. 

Dnia r8 ftanęliśmy w Tontynie wii 
Kuryllkiey. Przyiąl mię Taiou owego 
mieyfca iak nayuprzeymiey, oświad- 
czaiąc, iż pragnie nas odprowadzić 
aż na famo mieyfce, iżby poznal także 
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krainę Łopattka. © Odlożyliśmy tę 
podróż do dnia naftępuiącego, gdyż i 
późno iuż było, i dla znużenia, każdy 
z nas potrzebował wywczafu. 

Dnia I9 prezentował mi Taiou fwo- 
ią familią i proponował -baydarami 
obiechać przylądek, zapewniaiąc, iż 
część wfchodnia Łopattki żyźnieyfzą 
ieft od tey w którey miefzkał, Nie 
móglem przyiąć tey propozycyi, gdyż 
w takim razie podróż moia zdałaby fię 
ieno bydź woiażem dogadzaiącym 
ciekawości moiey. Mnie zaś fzło o 
przekonanie Gubernatora, iż nie mam 


w niey innego celu, iak co prędzey 
ufkutecznić proiekt moiey ofady. 
Oświadczylem przeto, iż wgłąbfz 
kraiu ku ieziorowi Kuil chcę iechać, 
profząc fzczegulnie o przewodnika. 
Gdy fam Taiou z fynami fwemi podiąl 
fię tego obowiązku, rufzyliśmy w 
dalfzą drogę o godzinie dziewiątey 
zrana, i późno iuż w noc zaiechali. 
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śmy nad brzegi wfpomnionego ieziora. 
Tam nieco wytchnąwfzy, kontynuo- 
waliśmy nafzą iazdę ku Wfchodowi aż 
do pewnego miefzkania Kuilów , gdzie 
nocleg nafz był zamierzony. 

Skoro tylko Świtać zaczęło, poie- 
chaliśmy ku źrzodlowi pewney maley 
rzeczki, która w ieziora wpada. Tu 
byl kres moiey podróży. Leży to 
mieyfce na pól drogi między przy- 
lądkiem a ieziorem.  Obfzerna do 
koła widzieć fię daie równina, lecz że 
ią śnieg okrywał, nie móglem fądzić 
o naturze i gatunku iey ziemi. Oka- 
zawizy po fobie iak naymocnieyfzą 
radość z prześliczney tey, iakoby 
kraiu pozycyi rozkazalem kilka kop 
kiiów przygotować, a nakryśliwfzy 
plan miafta i caley ofady, tykami cel. 
nieyfze odznaczyłem mieyfca. Szła 
ta robota z naywiękfzą z nafzey ftro- 
ny trofkliweścią,: iżby Gubernatora i 
wfzyftkich miefzkańców Kamfzatfkich 
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przekonać, iż iedna tylko kolonia u 
nas w glowie. Ukorńczywfzy tę pra. 
cę, powróciłem do Tontyny, gdzie 
nocleg odbylem. 

Dnia 21 fpocząwfzy fobie należycie, 
profilem Taiou o pozwolenie mi dwoch 
baydarów , a za pomocą letkiega 


wiatru pólnocno.wfchodniego , w dość 


krótkim czafie obiechałem przylądek. 
Ze dzień był iafny, wyraźnie dała 
nam fię widzieć wyfpa Schoumtfkoy, 
Nie chcąc zbyt wioslarzów trudzić, 
wiatr bowiem uftal zupelnie, rozka- 
zalem dobić do lądu od Północy: 
wfchodniey , gdzie zanocowałem. 
Dnia 22 popłynątem do wyfpy Poro- 
muzir, a Że wiatr powfłał od Wfcho- 
du, umyśliłem zwiedzieć wyfpę Anfi- 
gonone, pofpolicie Alaide nazwaną. 
Rufzywfzy więc z Poromuzir o godzi. 
nie dziefiątey zrana, przylądowali- 
śmy do Alaidy o trzech kwadranfach 
na czwartą. Byf tam nafz nocleg na 
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Śniegu, a fkóry niedźwiedzie z fanek 
fłużyły nam za pofłanie, 

Dnia 23, że czas był piękny a wiatr 
dął od Południa ku Zachodowi, wzięla 
mię ochota morzem do Bolshy po- 
plynąć.  Wyprawilem zatym na ie- 
dnym ftątku Panowa do Tontyny , iż- 
by z pozoftalemi u tamteyfzego Taiou 
fankami i ekwipażem, lądem do Bol- 
shy powracał; ia zaś o godzinie iedy- 
naftey zrana puścilem fię na morze. 
Z początku fzła nam pomyślnie że- 
gluga , lecz wkrótce potym filny wiatr 
gdy powftał, tak daleko nas unioff, 
iż ledwo *o godzinie piątey z wie- 
czora, zawinąć potrafiliśmy do uyścia 
Łopattki. Tam dla niewiadomości 
nafzych flisów , newe niebeśpieczeń. 
ftwo.  Pokilkakrotnie wpadl nafz 
ftatek na piafki, i z naywiękfzą tru- 
dnością, dobrze iuż w noc, uchwy. 
ciliśmy lądu. 
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Dnia 24.0 czwartey godzinie zrana 
wyiechaliśmy z Łopattki, a żegluiąc 
po nad brzegami, wefzliśmy do portu 
Bolshy , o trzeciey godzinie po polu. 
dniu. Zarzucono kotwice w Tfeka- 
wce odnodze morfkiey, nie podobna 
bowiem było-daley płynąć dla lodów 
które iefzcze rzekę okrywały, Pofła- 
lem więc po fanki do Taiou, a uda 
rowawfzy prezentami Kurylów Ton. 
tyńikich, lądem do Bolsho-refkoy- 
Oltrogg , dnia 25 o godzinie trzeciey 
z północy powróciłem. 

Tak nagły móy powrot, zdziwił 
Pana Kruftiewa, który mi donioft, iż 
Żona Gubernatora pragnąc zaiechać mi 
drogę, zalecila Taiou Nifchifowfkiemu, 
iżby wcześnie ią oftrzegi o moim 
przybyciu. Uciefzyla mię ta iey grze- 
czność, lecz więkfzą nierównie fpra- 
wilo mi radość, gdym znalazł wfzy. 
ftko w takimże porządku iakem odie- 
chal, nadewfzyftko zaś iż nikt nię 
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wątpił ©o' rzetelności nafzych wzglę- 
dem 'Łopattki zamiarów. 

Po krótkiey z Kruftiewem rożmo- 
wie, układłem fię zalecaiąc, by mię 
o fzóftey zrana obiudzono, chcialem 
bowiem żniyść Gubernatora, i oddać 
mu plan moiey ofady, zanimby mu 
iefzcze o moim doniefiono powrocie. 
Wftawfzy o naznaczoney godzinie, 
wziąłem fię co żywo do roboty abry- 
fu kołonii nafzey, a ten ryfunek w 
jak naypięknieyfzy dla oka wyśpie. 
fzywfży fpofób , o godzinie dziefiątey 
do Guberńatora pobiegłem. Sierżant 
od warty poznawfzy mię zdaleka, 
fkóczył donieść Gubernatorowi i całey 
iego Familii; żem iuż żnaydował fię 
ńa zwodzie. Od włafnych rodziców 
ciężko bydź czuley przyiętym. Wy- 
fzedi naprzeciw mnie Niłów z żoną i 
dziećmi, a ta ich uprzeymość do lez 
mnie rozrzewniła. Po krótkim powi- 
taniu pofzedłem za Gubernatorem do 
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iego gabinetu, gdzie pilnie i z ukons 
tentowaniem fłuchal on doniefienia o 
moiey podróży, Lecz na widok mych 
planów pofieść fię nie mógł z radości, 
Uwielbia myśl moią, którą nayfzczę= 
śliwfzą zowie. . Oświadczywfzy mi 
potym fwą wdzięczność, dodał, iż 
Imperatorowa  uwiadomiona o _ tak 
chwalebnym przediięwzięciu, "nie o» 
miefzka nie tylko mnie, alecały Rząd 
Kamfzatfki (woiemi zafzczycić wzglę: 
dami. Caly zatopiony w.tak miley 
dla Mofkalą nadziei, pofłai po. He. 
tmana i Kanclerza, iżby im kommu- 
nikowal fwe myśli; mnie zaś tym 
czafem iść kazał do Afanazyi , iżbym 
iey trofki pociefzył, i donioft'iey o 
fzczegulach moiey podróży, Wyrazić 
trudno z iakim uczuciem przyięla mię 
ta godna kochania piękność; fzcze- 
rość iey bowiem nie dozwalała iey 
bydź falfzywą. Tkliwa ta fcena tym 
intereffownieyfzą ítala fię za przyby« 
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ciem matki, która nafze piefzczoty i 
radość z nami dzieliła. 

Zatrzymany na obiad, w pośrzód 
uciech , nagły iakiś fmutek ścifnął me 
fertce. Wnet rozpoznalem przyczynę 
tak raptowney humoru moiego zmia+ 
ny. Już fię w niey zatapiać począ- 
łem; lecz bez uftanku badany od Gue 
bernatora, Kanclerza i Hetmana, wi- 
nien będąc przytomnie i oftrożnie na 
ich odpowiadać ciekawość, wybiło to 
po części z mey glowy frafunek. 
Lecz za powrotem do domu, znowu 
czarnieyfze niż kiedy, ogarnęły mię 
myśli. Tyfiąc fmutnieyfzych iedno 
nad drugie wyobrażeń ftawalo mi 
przed oczy. Zbliżaiący fię co dzień 
to więcey fatalny: moment exekucyi 
zamiarów nafzych; wyrzucał mi nie- 
wdzięczność moią za tyle odebranych 
względów i przywiązania dowodów 
od caley familii Gubernatora, którą 
oczywiścię moim poftępkiem zdradza- 
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lem. Zataić bowiem tego przed fobą 
nie móglem, iż odiazd móy z Kam. 
fzatki, niezawodną iey zgubę zrzą- 
dzi; Dwór bowiem niefzczęfne to 
zdarzenie famemu ieno Gubernatórowi 
przypifze, przeto że mi do ucieczki 
ulatwii fpofoby. Tym więkfze zaś 
mnie iefzcze udręczały zgryzoty, 
kiedym uważył, iż fpifek. chociażby 
naylepiey ukartowany , gdyby fię nie 
udał, w'ów czas nie zoiławało nam 
innego ratunku, iak otwartą fila bunt 
podnieść, lub też znienacka 'opano. 
wać fortecę, a 'w obu tych razach 
nie moglo fię obeyść bez wylewu 
krwi, może i tych nawet, którzy tak 
wfpaniale i dobroczynnie trudnić fię 
raczyli mym lofem.  Wfzyftkie te 
okropne uwagi fzarpały me ferce, na 
moment iednak nie zachwialy” moiey 
determinacyi ; ieżeli bowiem z iedney 
ftrony Gubernator przez ufność we 
mnie położoną, i za fwą przyiaźń, 
mial 


| 
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miał prawo do mey wdzięczności; z 
drugięy, iako dowodzca partyi, ftal. 
bym fiş krzywoprzyfiężcą i człowie- 
kiem życia niegodnym, gdybym na 
niebeśpieczeńftwo "podawał: lub też 
chciał odftępować towarzyftwa mego 
fprawę. 

Zanurzonego w tak pofępnych my- 
ślach znayduie Kruftiew. Otwieram 
natychmiaft rozfądnemu temu i pra. 
wdziwemu przyiacielowi nayfkrytfze 
ferca moiego tayniki. Gdym fkończył 
mówić, uścifnął mię on wyznaiąc, iż 
od momentu jak z gruntu charakter 
móy poznal, lękal fię zawfze tego tak 
niebeśpiecznego momentu,  Oświad- 
czywfzy mi potym fwą wdzięczność 
za ufność którąm w nim pokładał, 
profil mię bym cierpliwie iego fzcze- 
tego w tey mierze wyfłuchał zdania : 
” Zaifte, rzecze, nic pewnieyfzego 
„ iak -że Dwór przypifalby. twoią 
Tom II. B 
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ucieczkę  Gubernatorowi;* gdyby 
iego dofzlo wiadomości to wfzyft- 
ko, co on uczynił dla ciebie; lecź 
Kanclerz i Hetman będąc podobnież 
do tego wplątani przeftępftwa , po- 
trafią całą tę okoliczność w takiey 
Petersburgowi wyfławić poftaci, że 
i fiebie obronią, i Niłowa z calą 
iego familią ocalą. Uwaga ta nad- 
to ieft oczywifła, i powinna wfzyft= 
kie twe przytłumić obawy. ` Jeże- 
li iednak mimo niey zatrzymuie 
cię iefzcze iakowa' trwoga, uważ, 
Że twe obowiązki dla Gubernatora 
ani iść mogą w porownańie z temi, 
które winieneś nafzemu zgroma- 
dzeniu. 'Oto ieft moie zdanie co 
do fkutków nafzey ucieczki. Jeżeli 
zaś nas przymufzą do użycia otwar- 
tey fify, dwoiaki nas tylko los 
czeka; albo zginiem wfzyfcy, albo 
weźmiemy górę, W mpierwfzym 
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„ przypadkuvnadgroda: go od Dworu 
„ czeka; w drugim, w twoiey będzie 
„ mocyą” chociaż: i gwaltem uprowa. 
„ dzić-z'fobą Gubernatora „który bez 
„ ochyby: ochoczo „fam  Kamfzatkę 
„ opuści, iżby uniknął zemfty: fwey 
» Monarchini, a za nafzym do Euro. 
» py powrotem, znaydą fię tam ty« 
» fiączne fpofoby „okazania i iemu 
» i caley fiego familii REA wdzię= 
55 CZNOŚCIe 4% 

Jakkolwiek wfzyftkie te perfwazye 
były fłabe , ufpokoily iednak ftrofkaną 
mą dufzę. Doświadczyłem w ów czas 
bardziey niż kiedy, iż ieżeli umyfł 
prędko w rozpacz wpada, prędzey ie- 
fzcze odzyfkuie męztwo. Lecz za. 
hartowana do tego niefzczęściem du- 
fza potrzebna. Nie fądź więc plocho 
czytelniku ani o mey fłabości, ani 
o mey odwadze.  Ulomny człowiek 
okolicznościów ieft igrafzką, a ten 
B 2 
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naywytrzymalfzy który. naywięcey 
ucierpiaj. : Lecz idźmy do rzeczy. 
Widząc Kruftiew żem fię ufpokoil , żą. 
dał bym niebawnie Radę zgromadził, 
którą o iedenaftey godzinie w nocy 
rtazńaczylem. 
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ROZDZIAŁ "XX 
Niebeśpieczne zamiefżki „ które powftaią mig- 
dzy wygnańtami, — „fak ukończone ? 


Gdy fię przednieyfi zefzli związkom 
wi, donioft Kużneczow , iż iuż przyię- 
ci fą za maytków na okręt S. Pawła i 
Piotra; dziefięciu ftrzelców i dwoch 
Kamfzatczyków , którym ślepo zaufać 
można; nadto że iuż ułożył fię z 
Kapitanem o zabranie go do Ochocfka, 
narefzcie że przyięte na okręt ukrada 
kiem zofłaną iego towary. Rapport. 
tak pomyślny niezmiernie nas ucie- 
fzył. i 

Dnia 26 zrana, przyfłała do mnie 
Pani Nilów proźbę, iźbym wefpół: z: 
moiemi towarzyfzami znaydowal fię 
na fzlichtadzie , którą ona wyprawiała 
dnia tego. ' Pośpiefzyliśmy. zatym 
calą gromadą do Gubernatora, gdzie: 
po przybyciu Hetmana i Kanclerza; na 
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nas fzczegulnie czekano. “` Dwie mile 
od brzegów Bolshy uiechawfzy, ude- 
rza nas wfzyftkich w oczy widok 
kilku drewnianych domów, które świe- 
žo i iak naykfztaltniey zbudowane. 
Ciekawi, żatrzymuiem fię wfzyfcy, i 
gdy. ieden drugiego pyta czyieby to 
były domóftwa , donofi Gubernatorowa 
caley kompanii, iż one dla mnie i dla 
jey córki a przyfzley mey małżonki fą 
przeznaczone. * Oyciec wafz, rzecze, 
» nadal wam grunta, a do matki na- 
» leżalo opatrzyć was w: pomiefzka. 
s nie i wfzelkie potrzebne fprzęty. ;, 
Podobał fię.wfzyltkim tak piękny Pani 
Nilow poftępek, a fam Gubernator 
czule zań podziękowawfzy dowcipney: 
fwey żonie, zlecił Kanclerzowi iżby 
kofztem publicznym natychmiaft u- 
kóńczono budowlę. Przytomny całey 
tey okoliczności Stefanów, gdy ufły- 
fzal oboyga Nilowów wyrazy, nie ieft 
w ftanie utrzymać fwoiey zazdrości, 
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a wziąwfży na ftronę' Kroftiewa 
oświadcza mu bez ogrodki, że go o= 
czywiście zwodzę i nieochybnie cale 
zgromadzenie zdradzę. To wyrzeki- 
fzy, fiada na fanie i w żawód powra- 
ca. Nic mi ò tym wypadku nie namie- 
nia Kruftiew, powiedziawfzy mi tyl- 
ko, iż zachodzi potrzeba iżby fię od. 
dalil , porzuca nas także. Rozieżdżaią 
fię i inni nafi koledzy, ieden tylko 
Baturyn przy mnie zoftaie.  Odpro- 
wadzamy Gubernatora do domu, gdzie 
na obiedzie obu nas zatrzymano, 
Tylko cośmy od obiadu wftali, wy- 
woluie mnie Sibaew do fieni i do ucha 
mi fzepnie, iż gwaltowna wymaga 
potrzeba, abym powracal do fiebie, 
gdyż Stefanów zrobił awanturę, która 
nayniebeśpiecznieyfze dla nas wfzyft- 
kich może pociągnąć fkutki. Odpra- 
wilem go zapewniaiąc , iż natychmiaft 
za nim pośpiefzę; lecz że wprzódy 
wypada dać Gubernatorowi iakąkol. 
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wiek wymówkę tak naglego mego 
odeyścia. Wracam więc na falę i 
oświadczam publicznie P. Nilów, iż 
gdy w ten moment znać mi dano 
iż Stefanów ofzalal , mufzę zatym po- 
Śpiefzyć na iego ratunek. Uftyfzawfzy 
to Afanazya z wrodzoną ozwała, fię 
fzczerością, iż znaiąc przyczynę tey 
iego fłabości, ieft przeświadczoną iż 
żadnym ona nie grozi niebeśpieczeń- 
ftwem. Próżnom na nią mrugal, gdy 
to mówiła, lecz ona udaiąc że mię 
nie rozumi, wręcz do mnie obróciwfzy 
fię: ” bieżyfz WPan, rzecze, ratować 
;, zuchwalca, któryby cię rad życia 
„, pozbawić, „„ To powiedziawfzy, 
zalała fię lzami. Słowa te wzbudziły 
ciekawość w Gubernatorze , który gdy 
koniecznie żądać począł- onych obia- 
śnienia, opowiedzialem calą hiftoryą 
miłoftek Stefanowa, zawiść iego ztąd 
do mnie, narefzcie iego poiedynek ze 
mną, a Heroina calego tego romanfu 
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robiąc Afanazyą , ftarałem fię iak każdy 
{atwo fobie wniefie, ukryć wfzyftkie 
inne fzczeguły, które kompromitto- 
waćby nafz związek mogły. Na taką 
powieść żądał po mnie Gubernator, 
iżbym mu za złe nie mial, że go wziąść 
do więzienia rozkaże , iżby mu wybić 
z głowy podobne fzaleńftwo. Lecz 
profilem iżby mi wolność zoftawił tak 
z nim poftąpić iak mi fię fpodoba, 
przekładaiąc iak naymocniey, iż ko- 
nieczną ieit potrzebą, iżbym dal na 
nim dowód moiego zwierzchnictwa, 
a tym przykładem, w fubordynacyi i 
karności utrzymał tych wfzyftkich » 
którzy maią mi bydź podlegli w nowey 
ofadzie. Poparł Kanclerz me zdanie, 
a gdy wfzyfcy przytomni fprawiedli- 
wość onega uznali, przychylił fię doń 
chętnie i Gubernator. Ządałem zatym 
pozwolenia w tey mierze na pifimie. 
Ochoczy Kanclerz wnet go ułożył, a 
Nilów ftwierdzii go f(woim podpifem. 
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Przęfzkody te i zatrudnieńia, nie 
dozwolily mi tak Śpiefznie powrócić 
do'domu , iakem fobie życzył, Przy: 
biegam tam narefzcie i znayduię iuż 
wkoło nafzych pomiefzkań, więcey 
pięciudziefiąt żoinierzy i Kozaków, 
którzy uiadali fię z memi towarzyfza= 
mi. Dowiaduię fię wkrótce o przys 
czynie tey zwady, która naftępuiąca, 
Sklóciwfzy fię Stefanów z Kruftiea 
wem; a widząc że nie da mu rady, 
krzyknął na przechodzącego żŻołnie. 
rza iżby mu dal pomoc, inaczey że ia 
go zamordować rozkażę; przeto że 
en chce wyiawić Kancellaryi iak nay- 
więkfzey wagi taiemnice, od których 
beśpieczeńftwo Rządu zależy. Na 
taką odezwę, pobiegł żołnierz po 
fwoich kamratów, a ci wraz z Koza- 
kami złączeni, iuż chcieli gwałtem 
odbić Stefanowa , który od fwoich 
wzięty, byl w arefzt, gdy w tym ia 
nadiechalem. Przytomność moja nie 
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ufpokoiia wrzawy.  Zabierali fię iuż 
żolnierze do wywalenia drzwi domo- 
ftwa; w którym był Stefanów zam- 
knięty , a związkowi dla odparcia tego 
gwałtu, rzucili fię do broni. W po» 
śrzód takiego tumultu wpadam, i fil- 
nym zapytuię fię głofem, czy ieft 
który z pomiędzy żołnierzy coby czy- 
tać umiał? Na taką odezwę zbliża 
fię, do mnie Sierżant, oświadczaiąc 
iż zna pifmo. Daię mu zatym do prze- 
czytania wzwyż wzmiankowane po- 
zwolenie od Gubernatora i Kanclerza, 
podpifane. .Na widok tego urzędo- 
wnego ukazu, profi mię o przebacze- 
nie Sierżant błagaiąc mnie, iżbym 
odpuścił mu winę, i ani iego, ani 
kollegów nie fkarżył przed Guberna- 
torem.  Przyrzeklem mu zapomnieć 
o ich napaści, iżby fię tylko rozefzli; 
a na tym fkończyła fię zwada. 

Tak ufpokoiwfzy calą tę fprawę, 
idę do fiebie, gdzie donofi mi Kruftiew 
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o wfzyftkich fzczegułach niebeśpie- 
cznego tego rozruchu,  Wiadomy iuż 
iego początek. Nie mogąc Stefanowa 
Kruftiew dogonić, przybrał fobie 
Kuzneczowa i Gurcynina, z któremi 
dó dómu tego zapamiętalca pośpiefzył, 
Zaftali go oni nad iakimś pifmem. 
Skoro ich zoczył Stefanów, porwała 
go wściekłość. ;Począł mię lżyć nay- 
oftrzeyfzemi wyrazy, a wrzafki fwe i 
groźby do tego pofunął ftopnia, iż 
gdyby ie ktokolwiek obcy ufłyfzał , 
wfzyfcy zgubieni byliśmy. <Ile mo- 
Żności ulagodzić go. ftarali fię przyto- 
mni związkowi , lecz gdy fię odkazał; 
iż bieży natychmiaft do Rządu odkryć 
mu wfzyftkie nafze fekreta, nie wy- 
padalo dlużey. fzaleńcowi temu po- 
biażać. Rzucili fig więc riań towa. 
rzyfze, i gdy zatrzymać go pragną, 
on fil oftatnich dobywfzy powala na 
ziemię Krufłićwa i Gurcynina, i po- 
mimo wfzelkich Baturyna ufilowań, 
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w rąk mu fię wydziera, na ulicę wy- 
pada, a tam przechodzącego fpo- 
ftrzegifzy żolnierza, wołać nań po- 
cznie , iżby gó ratował ,ofkarzaiąć wya 
-gnańców wfzyftkich , iakoby otruć go 
chcieli, za to że fię odkazał odkryć 
Kancellaryi iak nayważnieyfze fekreta 
ściągaiące fię do zdrady przeciwko 
Rządowi. Widźżąc Kruftiew na co fię 
zanofi , gdy żolnierz fkoczył do miafta 
po fwoich kamratćów , on fwoich zgto- 
madzii przyiaciól, -z-któremi fchwy- 
ciwfzy Stefanowa, fkrępować go toz 
kazal, a gębę mu klinem*zabiwfzy; 
zamknąć go w lochu pod dobrą ftrażą 
zalecili. / Gromadzili fię tym czafem 
woyfkowi, i gdy co raz bardziey nie 
beśpieczeńftwo wzraftało , porwali fię 
wfżyfcy związkowi do broni. © Roz- 
prawa: iuż była blifka, Dla zapobie- 
żenia” niefzczęfnym” iey © fkutkom A 
Sibaewodo więzienia wykomendero- 
wany;z ordynanfem, iżby na pierwfzy, 
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wyftrzał, broni, Śmierć; więźniowi 
zadal. 

Oto treść calego tego zdarzenia. 
Uwiadomiony 6 nim ,- naywpierw co- 
fnąlem rozkaz.dany Sibąaewowi ; w bo. 
iaźni zaś iżby obce ufta nie uprzedziły 
Gubernatora, o. tak. niebeśpieczney 
dla nas fprawie, wyfłałem doń Kru- 
ftiewa, któremu przyzwoite dawfzy 
inftrukcye , zalecilem mu, iżby ftofo= 
wnie do nich fprawil.fię. - Obwieści- 
lem potym wfzyftkich związkowych 
iżby fię zefzli na generalną feflya; któ. 
ra zaraz po powrocie Kruftiewa hafta- 
pić miala. za 

Nie dlugo bawił Kruftiew , ii fkóro 
tylkoufkutecznił fwoie zlecenie ;-roz. 
poczęła fię natychmiaft Rada; na. któ. 
rey donióft on nam wfzyftkim; iż; Gu. 
bernator w: zupełną moc więźnia mi 
oddaie, że dozwala mi go ukarać iak 
mi fię tylko fpodoba;: a zaś co fie ty> 
cze żolnierzy i Kozaków ,.wyda na. 
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tychmiaft nayfurowfzy do całego gar- 
nizonu ukaz, iżby fię nikt nie ważył 
w zabudowania nafzego obrębie, nays 
mnieyfzego popelniać rozruchu i 
gwałtu, a to pod karą piąciudziefiąt 
knutów, i trzechmiefięcznego u min 
pracowania, 

Po uczynionym takowym przez 
Kruftiewa rapporcie, gdy wfzyfcy 
mieyfca fwoie zafiedli, zapytałem 
związkowych o zdanie , co nam czynić 
z Stefanowem przyzwoi. ' Więkfza 
część dekretowala go na śmierć , po- 
czytuiąc go za zdraycę, który prędzey 
czy późniey cale zgromadzenie o zgu: 
bę przyprawi. Nayfilniey wyrok tako. 
wy popierala uwaga, że lepiey ocalić 
śmiercią iednego przeftępcy pięćdzie- 
fiąt fiedm osób niewinnych, a niżeli 
niewczefnym poblażaniem przekona» 
nemu iuż ó zbrodnie, na niebeśpież 
czeńftwo « wfzyftkich związkowych 
wyftawić. Nie bylo co odpowiedzieć 
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na tak czyfte. rezonowanie. Wyraźny 
organizacyi nafzego fpifku przepis, 
oczywiftość wyftępku, calość powfzea 
chna, konieczność kary, zgoła wfzyft= 
ko ufprawiedliwialo frogoŚć tey de- 
cyzyi. Przywiązanie iednak do Pa. 
nowa krewnego więźnia, a nieprzya 
tomnego w ów: czas, przemogło na- 
demną.  Udalem fię zatym do wfzyft- 
kich proźb i perfwazyi , iżby tę 
exekucyą odlożyć przynaymniey aż do 
momentu iego powrotu. _ Powftalo 
cale nie mal zgromadzenie na tak 
niewczefną moia powolność , wolaiąc 
na mnie przykremi nawet wyrazy, 
iżbym natychmiaft wyrok śmierci na 
przeftępcę oglofil. « Jużem rozpaczać 
począl, iżbym fprawiedliwą zemftą 
zapalone ulagodził umyfły , gdy w tym 
naftępuiący wybieg na myśl mi przy- 
chodzi. Wnofzę iżby ftawiono przed 
zgromadzeniem Stefanowa, a -'wyrzu- 
ciwfzy mu na oczy calą ohydę i czars 
ność 
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ność iego grzechu, wyrok mu śmierci 
oglofić. Lecz miafto prawdziwey 
trucizny dać mu tylko dość fporą 
emetyku dozę, iżby bolefnych fkut- 
ków iey doznal. ” Gdy one dręczyć 
» go poczną, rzeklem, będzie on w 
„ mniemaniu „iż iuż ofłatnia iego nad- 
„ chodzi godzina. -W ów czas iakw 
„ Zwierciedle dufza fię iego okaże. 
» Moment ten niechay decyduie o 
„ lego lofie. Jeżeli upamięta fię i ża. 
» lować będzie fwoiego przeftępftwa, 
„» daruymy go życiem; lecz ieżeli 
„ trwać zechce upornie w zbrodni- 
„ czych fwych zamiarach, pietwfzy, 
„ zawolam, niech ginie. , 

Srzodek ten odemnie podany, do- 
gadzaiący wfzyftkiemu, podobał fię 
ogulnie.  Pofłalem zatym czterech 
dobrze uzbroionych towarzyfzów po 
więźnia, a tym czafem przygotowano 
dozę emetyku, którą z trzech ziarn 
fkladała figę. Przybył winowayca z 

Tom II. c 
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zuchwałą dofyć poftawą; lecz zbladą 
i zadrzał na widok fatalnego na ftole 
kubka. Zanim do zwykiey prżyftą- 
piono indagacyi, rozkaz Gubernatora 
zoftał mu przeczytany; a że znaiomy 
mu był iego charakter, przeto mu go 
ukazano, iżby nie wątpił o iego ifto- 
cie. Zaczym głos zabiawfzy, prze- 
iożylem mu, iż pierwfze iego prze- 
ftępftwo, dowodząc fzezegulnie igo 
nienawiści do moiey ofoby, było mu 
odpufzczone ; lecz że zbrodnia którey 
fię teraz dopuścili, gdy na niebeśpie= 
czeńftwo caly nafz związek wyíta- 
wia, nie ieft w moiey mocy odmieniać 
fundamentalnego w tey mierze prawa, 
a zatym oddaię go pod fąd zgroma- 
dzenia całego ; które obraził. Mówił 
po mnie Krufłiew, i z zwykłą fobie 
wymową, wyftawil mu przed oczy 
fzkaradność iego przeftępftwa, i iak 
daleko zaślepiony iego umyft dal fię 
obląkać, /Wyrazami Kruftiewa do 
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żywego przeięty Stefanów w śŚrzód 
lez rzewliwych, uznał fię fam godnym 
nayfrożfzych męczarni,  Czynili mu 
potym wyrzuty ieden po drugim zwią- 
zkowi, aż cała koley obefzia, a że 
ten dotkliwy obrządek dość dlugo za- 
bawił, omdlal z przeftrachu i zgryzo- 
ty winowayca i padł bez zmyfłów na 
ziemię.  Ocucono go octem i ammo- 
niacką folą. _ Gdy fię to dzialo, Kru- 
ftiew pifal wyrok. Za orzeźwieniem 
Stefanowa, czytano mu dekret. Słu- 
chal go winowayca z iak naywięk- 
fzym fmutkiem, lecz na te wyrazy: 
* z takowych powodów wfpomniony 
» Stefanów fkazany ieft na wypicie 
„ przygotowanego trunku, iżby ten 
„ przeciął pafmo dni iego „, zemdlał 
powtórnie. Tą razą za ledwo go otrze- 
źwiono.  Przyfzedifzy do fiebie, żą- 
dal iżby mógi mówić. - Zezwolono. 
Zaczym począł nayprzód mię blagać 
w fpofob naytkliwfzy, iżbym mu od. 
C2 


36 PODROZE 


puścił iego przewinienie i ratowal go 
jeżeli iefzcze można od fatalney 
śmierci, przyrzekaiąc odtąd i krew i 
życie fwoie poświęcić za całość i do- 
bro całego związku. Wyznał potym 
iż to iego niefzczęście oczywiftą Nay- 
wyżfzego ieft karą, przeto iż maiąc 
iuż iednę w Mofkwie małżonkę, pra- 
gnal z drugą fię żenić. Dodał „iż od 
tego momentu wyprzyfięga fię zapa- 
miętaley fwoiey miłości, która go 
wyftawia na zgon tak wczefny i tak 
haniebny. Widząc narefzcie niefzczę= 
fny ten człowiek, że wfzylcy nie- 
mal iego towarzyfze furowie nań na- 
legaią , iżby wypił nagotowany napoy; 
na klęczkach żebral lafki i milofier- 
dzia u calego zgromadzenia, Lecz 
gdy to przeblagać fię nie dalo, prze- 
konany, o niezmienney towarzyfzów 
fwych determinacyi, bierze drzącą 
ręką fatalny kubek, i gdy go do uft 
niefie, w tym go odftępuie ofłatek 
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mężtwa, i pada bez zmyfłów na ręce 
Sibaewa i Baturyna, którzy blifko 
niego ftali. -Przywróćony znowu do 
zmyffów , gorzkiemi zaleie fię łzami, 
zaklinaiąc raz iefzcze całe zgroma- 
dzenie, iżby mu odpuściło winę. 
Zmiękczony widokiem tak frogich 
iego męczarni, a lękaiąc fię do tego, 
iżby trunek acz tylko z emetyku zło. 
Żony, przez famą impreffyą i rozpacz 
nie ftal fię dla niego prawdziwą tru- 
cizną, iak nayufilnieyfze zaniofłem 
proźby, iżby go Życiem darowano. 
Po wielkich trudnościach, zezwolono 
narefzcie na móy wniofek, pod tym 
iednak warunkiem, iżby Stefanów zo- 
ftal w więzieniu, aż do nafzego od. 
iazdu. Oznaymiono mu więc pod iaką 
kondycyą uwolniony ieft od śmierci; 
przyiąl,ią z ochotą; któż bowiem na 
wfzyftko nie przyftanie, kiedy tym 
okupuie fwe życie, Chciał któryś z 
związkowych, iżby affekuracyą dał 
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na fiebie winowayca na piśmie ; lecz 
odrzucono ten wniofek , przez wzgląd 
na ofłabienie wfzyftkich fil iego, 
które tak było znaczne, iż zaledwo w 
krótkich wyrazach podziękował nam 
za miłofierdzie nafze, i znowu padl 
bez zmyfłów.  Rozkazalem więc go 
zanieść do domu Kruftiewa, gdzie mu 
Meder krew puścił. Mimo tę iednak 
oftrożność ; wprędce potym tak zna- 
cznie zapadł na zdrowiu, iż lękać fię 
już poczęto o iego Życie. Nie przy- 
fzedi zupelnie do fiebie aż po nafzym 
odieździe. 

Ważna ta okoliczność , przeciągnę- 
la feffyą aż do świtu. Już dobrze na 
dzień było, kiedym do fpoczynku Zaw 
bral fię. Dla tey przyczyny nie mo- 
'glem żrana odwiedzieć Gubernatora, 
iakem mu przyrzekł.  Niecierpliwa 
Afanazya w trofkliwości o moiey ofo- 
bie , przybywa fama do mnie i wyrzuca 
mi moią niedbałość; lecz ufpokoiona 
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mym ufprawiediwieniem, uciefzona 
nadewfzyftko, iż mi fię iuż niczego 
od S$tefanowa lękać nie wypada, po» 
wraca do fiebie, żiadifzy wprzód 
pofpolu ze mną u Kruftiewa śniadanie. 

Przed: famym południem, przyie. 
żdża do mnie Panów, Cnotliwy ten 
czlowiek uwiadomiony iakem praco- 
wal, iżbym przy życiu ięgo krewnego 
utrzymał, nie mógi znaleść wyrazów 
na podziękowanie mi za tak wfpania- 
ly poftępek. Po czym mi donioft, iż 
Stefanów ułożył był proiekt potwaz 
nia córki Gubernatora, i w tym celu 
związek uczynii z Izmailowem, Bo. 
fkarewem, i fześcią innemi rezolwo. 
wanemi uciec z Kamfzatki, i że dla 
tego: fzczeguinie nie: oftrzegł, mię: o 
tym fpifku, że Izmaiłów z Bofkare. 
wem dali mu fłowo, iż na nic fię nie 
odważą bez mego zezwolenia. Z tego 
powodu rekommendował mi iak nay. 
mocniey Panów tych obu wygnańców: 
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do okrętowey fłużby, przeto że ich 
znał $wiadomemi w żeglarce. 
Wftawizy od ftolu, pofzliśmy z Pa. 
nowem do Stefanowa, który z upoko- 
rzeniem krewnemu fwemu wyznal 
całą (wą zbrodnię, i ogrom niebeśpie- 
czeńftwa z którego wyfzedl iedynie 
za moią pomocą. Nic mię więcey 
nie ciefzyło, iak żem był przekonany 
o fzczerym iego upamiętaniu. Zga- 
niwfzy furowie Panów fzkaradny iego 
poltępek , po oycowfku go napomniał , 
iżby na przyfzlość był dla mnie 
wdzięcznieyfzym.  Rumienil fię Ste- 
fanow na tak fprawiedliwe wyrzuty! 
Nie chcąc wftydu iego powiękfzać, 
wróciliśmy do domu, gdzie wieczór 
nafz iak nayfwobódniey fpędzony. 
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ROZDZIAŁ XXI. 


Negocyacye Beniowjkiego x Kapitanem 
Okretu, 


Dnia 28 był u mnie Panów , Kruftiew 
i inni związkowi, gdy nadchodzi Ku- 
zneczew i na ofobności pragnie ze 
mną pomowić. Oddalamy fię od kom- 
panii, a Kuzneczow w głębokim za- 
topiony fmutku, donofi mi, iż wfzyfte 
kie nafze zamiary względem zdobycia 
okrętu S. Pawla i Piotra, wniwecz 
obrocone zofłaną, a to z przyczyny, 
iż Kommendant onego Kfuryn po 
ufzy zadlużony w Ochotfku, i maiąc 
tam fzpetny w Admiralicyi procefs, 
który ieżeli przegra , do min póydzie, 
wzbrania fię do tego miafta powracać, 
chyba że kto kaucyą za niego na 3000 
rublów założy, wyrobi mu abfzeyt 
od Rządu, i oraz pozwolenie kom- 
mendęrowania iakowym -kupieckim 
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okrętem. ” Tak niefpodziewana oko- 
„ liczność, doda Kuzneczow, pfuie 
„ wfzyftkie moie naylepiey dotąd 
„ ukartowane układy; aieżeli Kfuryn 
„ złoży kommendę fwoiego okrętu, 
trudno będzie zanfać innemu Kom- 
> mendantowi, i znaleść go równie 
p powolnym. ;, Zmięfzała mię z po- 
czątku tak opaczna wiadomość, lecz 
kiedym z zimną krwią uważył fytua= 
cyą Kfuryna, znalazłem ią nie iuż 
przeciwną, lecz owfzem pomocną na- 
fzym interefflom. Oświadczam więc 
Kużneczowowi iżby fię nie trofzczył, 
a fkotó'tylko Kfuryna uymiemy', cze= 
go on. właśnie żąda, wfzyftko nam 
póydzie: po myśli. ` Zgodził fię om ze 
mną na ten śrzodek. " Lecz iefzcze 
;, jedna zachodzi przefzkoda, rzecze 
„ do mnie, tak on przywiązany do 
3 pęwney młodey tuteyfzey: panien. 
p» ki, iż ńigdy nie zechce bez niey 
y opuścić Kamfzatki, ,„, Uprzątnąlem 
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i tẹ trudność przekładaiąc, iż nic Ťa- 
twieyfzego iak uwieść ią z fobą. 
Ufpokoiony we wfzyftkich fwych oba- 
wach Kuzneczow, chciał iefzcze wie- 
dzieć w iaki fpofób ma tę newą nego- 
cyacyą ż Kfurynem rozpocząć. ` Zale- 
citem mu, iżby- w generalnych wyra. 
zach uczynił mu nadzieię, że mu 
niezawodnie pomogę, abym go tylko 
poznał. ” Doradź' mu więc niby od 
fiebie , rzeklem, ażeby fzukał mo- 
iey znaiomości, a fkoro tylko mię 
pozna, ażeby fźczerze mi odkryt 
wfzyftkie fwe przygody, i cały ftan 
intereffów fwoich, ,; 

Odfzedi Kuzneczow uwielbiaiąc mą 
radę, a ia powróciwfzy do moich 
przyiaciol , doniofłem: im o nowych 
przefzkodach i o fpofobie im zara 
dzenia. Znaleźli go wfzyfcy wątpli- 
wym, a bardziey niebeśpiecznym ni. 
źli pomocnym. Zoftawilem każdega 
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przy (woim zdaniu, pewny, iż śrzodki 
odemnie wzięte, nie chybią. 
Oznaymia mi po obiedzie Kuzne= 
czow , iż Kfuryn pragnie'mię poznać, 
i że niebawnie nadeydzie.  Pośpie- 
fzylem więc natychmiaft do domu, i 
zaledwo dałem rozkaż iżby fporzą- 
dzono herbaty, gdy nadfzedł Kapitan. 
Powitalem go grzecznie, on zaś profil 
mię o przebaczęnie iego śmiałości, 
że lubo nieznaiomy przychodzi do 
moiego domu; że to czyni iedynie w 
celu, aby mię zapytal , czy nie zechcę 
mu iakowego do Ochotfka dać komiffu ; 
oświadczył mi narefzcie, iż będąc 
Koemmendantem. okrętu S. Pawla i Pio- 
tra, z ochotą go fię podeymie, i z 
naywiękfzą ufilnością wfzyftkie moie 
wykona zlecenia. 
Odpowiedziałem mu na tę odezwę, 
iż korzyftaiąc z iego grzeczności, 
życzylbym fobie przefłać przez niego 
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nieco wiktuałów , i niektóre fprzęty i 
narzędzia potrzebne do moiey ofady ; 
nadto że chcialbym mu powierzyć, 
jeźli na tę propozycyą zezwoli, parę 
tyfięcy rublów na fkupienie rożmai- 
tych towarów, podług przyłączoney 
fpecyfikacyi. Oświadczyłem mu da- 
ley, iż ieżeli fądzi że w czym użyte- 
cznym dla niego bydź mogę, niechay 
mi śmialo rozkaże, a zapewna podług 
mey możności ufkutecznię iego ży- 
czenia; że będąc fam niegdyś maryna. 
czem, znam iż w tym fłanie częftoe 
kroć dla utrzymania kredytu, wikła 
fię człowiek w nienaymilfze intereffa; 
fkończylem na tym, iż zafłyfzawfzy: 
o iego potrzebie, fądzę że go nie 
obrażę, gdy dla poprawienia iego fy- 
tuacyi, ofiarować mu myślę fumkę ia- 
kową pieniężną, 

Uczynność ta moia, a bardziey 
fzczere i otwarte moie z nim poftę- 
powanie, niewypowiedzianie mi go 
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uięły; wyraźnie z twarzy iego wyczy* 
talem, iż latwo z nim wfzyftkie moie 
zamiary do końca przywiodę. W tym 
przyniefiona herbata przerwała nafzą 
rozmowę. Gdyśmy ią wypili, uwia- 
domia mię Kapitan o przyczynie fwo- 
jego w Admiralicyi proceflu, którego 
treść naftępuiąca, 

Zrobił tę fprawę Kfurynowi Kapitan 
Lewafzew, zadaiąc mu iakoby byl 
powodem do zbuntowania fię ekwi- 
pażu na okręcie S. Katarzyny w cza- 
fie wyprawy w toku 1769. Dowodził 
mu tego Świadectwem ' kilkunaftu 
maytków , równie iak że za iego fpra- 
wą, okręt namieniony rozbił fię na 
rzece Bolsha. A że Kapitan Krewi- 
czyn, znayduiący fię w ów czaś na 
nim, przez ten przypadek życie utra- 
cii; z tego powodu Kfurynowi fprawę 
kryminalną uformowano. 

Wyfłuchawfzy fzczegułów tego pro- 
cefu, nię zatailem przed nim, iż 
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nieochybna czeka go kara. A że wiele 
mi na tym zawifło, bym w tym mnie- 
manin Kfuryna utwierdzit, ftaralem 
fię poprzeć me zdanie tylą oczywi. 
ftemi dowodami, że biedny ten czło- 
wiek zaklinać mię począł o radę iak- 
by fẹ mógł uwolnić od powrotu do 
Ochotfka. * Udam chorego, rzecze, 
„ a tym famym inny mię w kommen. 
» dzie zaftąpi. „ Tum go czekał, 
iżbym Kfuryna naprowadził na rozmoż 
wę, ktorey iak naypomyślnieyfzy dla 
widoków moich rokowałem: fkutek, 
* Spofób ten o którym namieniafz, 
; odpowiedzialem, ieft tylko zwło. 
» ką, ale nie ratunkiem. Zwłoka ta 
, zaś wćale nie ocali ciebie. Admi- 
» ralicya bowiem widząc iż nie powra- 
» cafz, rekwirować nieochybnie Gu- 
>» bernatora Kamfzatfkiego będzie, 
» iżby cię wydal i pod ftrażą do 
» Ochotfka przyfławii.  Mufi on 
przychylić fię do tego żądanią „a tak 
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żyfzczefz wprawdzie kilka miefięcy 
na tym twoim wybiegu, ale prę- 
dzey czy późniey interefla fwoie w 
,, gorfzym niż kiedy znaydą fię fta- 
„, nies, Uznał on fłufzność mych 
uwag, i zarazem profil, bym go albo 
przyiąl do nowey moiey ofady, lub 
też mu pomógł do ucieczki na wyfpy 
Alećutyeńfkie, gdzie myśli zakończyć 
dnie fwe opłakane. To wyrzekifzy, 
rzęfifty lez potok obleie twarz iego ; 
a fpytany o przyczynę tak frogiego 
fmutku: ” Zycie moie, zawoła, nadto 
ieft niefzczęfne , iżby mię uwodziły 
zbiory, lub chęć ocalenia onego. 
Dziśbym dni moie zakończył, i 
wieczny rozbrat uczynił z tym nie- 
znośnym padolem , gdyby nie przy- 
wiązanie. do pewney mlodey Pa- 
nienki, którey odftąpić nie ieft w 
i» mey mocy. ,, 

Po takim wyznaniu czule mię za- 
klinal, iżbym go wfpari moią opieką i 
radą. 
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radą. « Przyrzeklem mu oboie, zarę- 
czaiąc, iż niebawnie dożna rzeczy- 
wiftych fkutków moiey przyiaźni, aby, 
mi tylko dał ftowo honoru, iż w nay- 
więkfzym zachowa fekrecie ftan kry» 
tyczny intereffów fwoich, tudzież „że 
nie złoży kommendy okrętu. Poprzy- 
fiągi wiernie ufkutecznić te moie roz- 
kazy, poczym pożegnał mnie i od- 
fzedl. W tym momencie myśl mi 
przychodzi, iżby go natychmiaft ia. 
kowym uiąć: podarunkiem, = Wybie- 
gam więc za aim, a zwróciwfay Kfu. 
ryna, ofllaruię mu $0o rubli, profząc 
go, iżby ie raczył przyiąć w zadatek 
moiey przyiaźni, na potrzeby fwoiey 
kochanki. Zdziwiony tą moią hoy- 
nością Kapitan, długo wzbraniał fię 
przyiąć tego upominku, aż dopiero 
kiedym mu oświadczył; iż dalfzy opot 
iego wezmę za ftabe iego do mnie przy« 
wiązanie , wziął ofiarowana fummę z 
uczuciem nayżywfzey wdzięczności, 
Tom II. D 
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Ukontentowany iżem tak tanio ku- 
pil tyle mi potrzebnego człowieka, 
pośpiefzylem do moich przyiaciol z 
doniefieniem im o tey pomyślney no- 
winie, Zdumieli wfzyfcy ftyfząc 6 
tak fzybkim dokonaniu moiego zæ- 
miaru, a-.gdy każdy fkladal mi dzięki 
za gorliwą moig ftaranność okolo po- 
wfzechnego dobra, Kruftiew :imie- 
niem całego zgromadzenia, oświad= 
czył mi, iż to fpufzcza fię zupelnie 
na moie światło, i cierpliwie ocze- 
kiwać będzie ukladów* mych korca. 
Zaręczylem mu na wzajem mą wier- 
ność, a dawfzy do zrozumienia, iż 
koniecznie wypada, aby mi ślepo za- 
ufano , i nie czyniono przefzkody w 
ułożoney przezemnie- plancie, zape} 
wnilem, iż iak nayfpokoyniey i' nay- 
latwiey ufkutecznię moie widoki, aby 
tylko zdrada nie odkryła przed Rzą- 
dem nafzych taiemnic, gdyż w ów 
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€żas, iedne tylko gwałtowne i ha. 
zardowne kroki zbawić nas mogą. 
Na te moie wyrazy, ozwał fię Pa. 
now, iżbym dla fpokoyności zgro- 
madzenia kommuaikował mu śrzodki;, 
iakich użyię w przypadku gdyby fe» 
kret fię nafz wyiawił , lub gdyby nię- 
fpodziewanie Rząd na nas napadł. Na 
tak dziwne zapytanie dalem odpo- 
wiedź, iż poftępowanie moie w po- 
dobney okoliczności , ftofować fię bę. 
dzie do nieprzyiacielfkich kroków, a 
gdy te fą iefzcze dzifiay przedemną 
ukryte, zaczym: explikacya moia w 
tey mierze nie podobna. ” Kto raz 
s poprzyfiągi , rzekiem, umrzeć z od- 
» wagą i męftwem, tego trwożyć nig 
» może żadne niebeśpieczeńftwo, Za. 
» ifte mnóftwo ich nas otacza „i Świeże 
» zdrady przykłady, co moment nam 
»» przypominać powinny; iż związek 
s nafz odkryty bydź może, Lecz w ów 


| » Czas niech tylko każdy dotrzyma 
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fiowa, a nie zafzkodzi nam śpiegów 
by nayprzewrotnieyfzych zgraia; 
pierzchnie choć. liczny nieprzyia- 
ciel, przed garftką determinowanych 
o fwa wolność bohaterów. U fzlache. 
tnego czlowieka na równi z fwobodą 
śmierć chwalebna.  Nikczemności 
zaś platnego naiemnika popłoch -i 
ucieczka odpowiada. Z tym wfzy- 
ftkim zapewnić was mogę, iż wfzy- 
ftkie iuż przezemnie wzięte fą śrzod. 
ki, iżby nas w żadnym przypadku 
Rząd niefpodziewanych nie zaftał. 
A iako oftrożnością naydzielnieyfzy 
umyfł gardzić nie powinien, użyłem 
iuż wfzelkich niezawodnych fpo- 


fobów , za pomocą których doydzie | 


nas wcześnie wiadomość, o nay- 
mnieyfzych by Rządu przeciwko 


nam zamachach, a byleśmy tylka, 


kilkanaście do przygotowania mie- 
li godzin, w zakład głowę mą fta- 
wiam, iż i zamku i garnizonu zo- 
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„ ftaniem panami, co gdy fię ufkute- 
„ czni; w ów czas i miafło mufi nam 
» fię poddać, będąc zewfząd wyfta- 
» włone'na ogień forteczny. ss 
Ufpokciła Panowa ta moia odpo- 
wiedź, a. z iey powodu liczne vode- 
zwaly:fię glofy , w których każdy nie- 
mal z związkowych pragnął otworzyć 
fwe zdanie. Skończyła fię narefzcie 
uprzykrzona ta dla mnie feffya na tym, 
iż cale zgromadzeńie poprzyfięgło mi 
wierność i ślepe pofłufzeńftwo w tak 
krytycznych okolicznościach. 
Wieczor caly dnia tego przepędzi. 
lemn Gubernatora, w którego domu 
az {yna nieiako mnie uważano. 'Ttwa- 


ly zabawy mafze do późna, i dopiero 


koło północy wróciłem do domu. 
Cały (poranek dnia 29 ftrawiłem z 
Panem Mederem na robieniu petard, 
do wyfadzenia, w czafie potrzeby, 
bram do zamku, i do kancellaryi. Za. 
ięty iednak w Śrzód tych zatrudnień 
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interefflem z Kfurynem, ulożywfzy 
fpofób w iaki ukończyć go mialem, 
kazalem mu oznaymić, iż pragnę z 
nim w wieczor pomówić. Ze'zaś ze- 
fzłego dnia doniefiono mi, iż Stefa- 
nów w niebeśpieczney leży gorączce ; 
przed obiadem więc odwiedziłem cho- 
rego. Znalazlem go zdrowfzym. Sko- 
rö mnie (poftrzegi, błagać mnie na- 
tychmiaft począl, iżbym mu odpuścił, 
że czuwał na moie życie. Widząc 
fzczere iego upamiętanie , ftaralem fię 
go pociefzyć wfzyftkiemi fpofoby, za. 
pewniaiąc go, iż aby ieno nie popadi 
w'dawnieyfze fwe błędy , a zapomniał 
przefziych fwych 'dziwactw, może 
bydź pewnym moiego fzacunku i mo- 
iey przyłaźni.  Przyrzekł mi fzczerą 
poprawę, a czulością fwoich /«wyra- 
zów , utwierdził mnie w mniemaniu, 
iż przyftoynieyfze odtąd będzie iego 
pożycie; 
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Około piątey: godziny nadfzedi da 
mnie Kfuryn, który poprzyfiągifzy mi 
wfzelką gotowość na moie rozkazy, 
profil mnie bym mu doniofi o moich 
życzeniach. > Oznaymiłem mu nay- 
przód, iż żądam, ażeby nie fkładal 
kommendy okrętu, i wiernie dotrzy- 
mał ukladu, który z nim zawarli Ku- 
zneczow. Powtóre, że zanim go u+ 
wiadomię o: innych moich widokach, 
radbym, iżby pod pozorem rozpadnie- 
nia okrętu i fączenia weń wody, za- 
winął nazajutrz po rufzeniu z portu 
do brzegów Lopattki; o co fię ma z 
Kuzneczowem umówić.  Iżbym zaś 
fobie Kfuryna tym mocniey zniewoa 
lil, zapewnilem go, że mu wyrobię po- 
zwolenie od Gubernatora, iżby wraz 
z nami ofiadl w nadanym mi powie- 
cie. ** Nayuczciwfzy i iedyny to ieft, 
„ rzeklem, podług mnie dla- ciebie 
„ fpofób, uwolnić fię od podróży, i 
„ ftawienia fię w Ochotfku. Wzglę- 
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„ dem zaś twoiego poftanowienia z 
,„ ową młodą panienką ,.o którym mi 
„ nadmienileś, możefz bydź pewny 
„, z mey ftrony dwóch tyfięcy rubli, 
„ a zaś Gubernator, mam nadzieię, 
„ że fię fkloni do dania ci Kapitań. 
p» fkiey rangi.“ 

Uięty Kfuryn. tak pięknemi wido- 
kami, ochoczo przyfłał na wfzyftkie 
me warunki, i nie tylko przyfięgą po- 
nowił mi fwą wierność, lecz mi ią 
nawet fam z fwoiego domyfłu na pi. 
śmie zaręczył. Tak ukończywfzy wa- 
Żną tę fprawę, zwołalem co prędzey 
Radę, iżbym ią uwiadomił o tym po- 
myślnym oney załatwieniu. Ze zaś 
oftrożność nakazywała , iżby mieć ba- 
czne na Kfuryna oko, zlecilem prze- 
to Kuzneczowowi , aby fię z nim po» 
przyiaźnii, a na chwilę go nieodftę. 
puiąc, wfzyftkie iego śledził poftępki. 


* 
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ROZDZIAŁ XXII 


Przygotowania do ucieczki — Afanazya 


odkrywa zamyjły wygnańców. 


Dnia 30 deputowano Kruftiewa z Pa- 
nowem, na czele dwudzieftu pięciu 
towarzyfzów , do Gubernatora, Kan- 
clerza i Hetmana , z proźbą , iżby 
chcieli przyiąć tytul protektorów no- 
wey ofady.  Ztamtąd mieli fię oni 
udać do Magiftratu, wzywaiąą ich po- | 
mocy i wfparcia w założeniu nafzey f 
kolonii, którą dla pamiątki Guberna- l 
tora Nilowaya nazwaliśmy.  Dopel- W 
nili oni fwoiego zlecenia, a powróci. | 
wfzy donieśli, iż wfzędzie ich uprzey- NA 
mie i z naywiękfzą przyięto, wdzię- 
cznością. | 
Dnia 31 odniefiono mi ceremonial. 
nie Magiftratu rezolucyą, w którey 
on mi donofil, iż miafto wdzięcznie fi 
przyięlo mą notę, a w nadgrodę ko- 
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rzyści i ufług, które fobie wcześnie 
ftolica rokuie po'nafzym przemyśle i 
przywiązaniu do Rządu, przypufzczą 
do obywatelftwa Bolsharefkiego wfzy. 
ftkie dzieci fplodzone w nowey ofa- 
dzie.  'Hoynie udarowawfzy miey- 
fkich delegatów , donioftem o tym no. 
wym zafzczycie zgromadzeniu nafze- 
mu, które nie mało uśmiało fię z tey 
komedyi, którey bylem fprawca. 
Dnia 1 Kwietnia, uwiadomiony, iż 
ftatki używane do żeglugi między 
Ochotfkiem i Kamfzatką, nie biorą 
więcey fadunku nad dziefięć lub dwa- 
naście beczek, rozkazalem Salmono- 
wi, aby ich przyfpofobil do dwadzie- 
Ścia, i przefłał one do Kfekawki , pod 
pozorem użycia tych naczyń do ro- 
boty warzoney foli. Tegoż famego 
dnia, o godzinie dziefiątey , oddano 
mi bilet od Panny Nilow, w którym 
żądala widzieć fię ze mną fam na fam 
po poludniu, oświadczając, iż ma mi 
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donieść iak naywiękfzey wagi fpra- 
wy. Rozśmialem fię na tak poważne 
wyrazy ; poczytuiąc ie za puftotę we- 
foley panienki. Nie zaftanowily mnie 
więc bynaymniey podobne fiowa, ile 
że naymnieyfzey do fądzenia nie mia- 
lem pobudki, iżby mogla kiedy prze- 
niknąć moie zamiary, Spokoyny cze- 
kam na iey przybycie. Trzecia wy- 
biła kiedy przed dom móy wyfiadia. 
Zaraz na pierwfze fpoyrzenie , z twa- 
rzy iey wyczytalem y iż frogi jakowyś 
fmutek ścifkal iey ferce.  'Wprowa- 
dzam ią do pokoiu, i gdy czekam, co 
mi ftrofkana moia Afanazya powie, 
ona zalawfzy fię lzami, rzuci: fię na 
me łono, ii że ieft zginiona, zawola. 
Trwały iey fzlochy i ięki blifko'kwa- 
dranfa. Tknięty do żywego takowym 
iey ucifkiem , wfzelkiemi fpofoby fta- 
ralem fię ią ciefzyć , lecz nie wiedząc 
o przyczynie iey fmutku, ani zgadnąć 
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go mogąc, z naywiękfzą mi przyfzio 
trudnością łzy iey utulić. 

Gdym ią nieco ufpokoił, profiła mnie 
iżbym wfzyttkie drzwi pozamykał, a 
to by nikt nie podfłuchai ani przer- 
wał nafzey rozmowy. Dogodziwfzy 
iey żądaniu, padlem Afanazyi do nóg, 
zaklinaiąc ią by mi powierzyła przy- 
czynę tak frogiego fwego utrapienia. 

Donofi mi zatym Afanazya, iż iey 
garderobiana przed nią wyznała, że 
nieiaki z towarzyfzów moich, nazwi. 
fkiem Iwan Kudryn, proponował iey 
aby chciała bydź iego małżonką, ox 
świadczaiąc, iż wkrótce ma ze mną 
Kamfzatkę opuścić, i udać fię do Eu. 
ropy, gdzie fpodziewa fię fzczęśliwą 
ią zrobić.  Slużąca natychmiaft ó:tym 
oftrzegla fwą panią, która na. ślepo 
niechcąc zawierzyć doniefieniu, któ- 
re obwiniało mnie o tak czarny pod< 
ftęp i zdradę, umyśliła włafnemi ufza. 
mi przekonać fię o iftocie i fzczegu- 
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lach tak ważney okoliczności. Tym 
celem rozkażala fwey. garderobianie, 
iżby fprowadzila do fiebie.Kudryna, i 
pod czas gdy będzie ukrytą za obi- 
ciem, ona badala fwoiego kochanka 
o wfzelkich: nafzych układach i za” 
miarach, $. Takowym to fpofobem, 
„rzekła, przekonałam fię o moim nie. 
„ fzczęściu a twey podłości i zdra» 
» dzie. Lecz nie rozumiey, iżbym tu 
„ przychodziła zawltydzać cię tak ha. 
» niebnym dla ciebie, a dla mnie o 
„ piakanym wyrzutem. Pewna iż-ni- 
„ gdy podobney nie przeżyię znie 
» wagi, odpufzczam ci mą krzywdę, 
„ i przynaymniey raz oftatni chcę cie- 
„ bie pożegnać. ;, 

To powiedziawfzy od zmyfłów ode- 
fzła. Przerażony tak nieprzewidzia- 
nym zdarzeniem, pofkoczę na iey ra- 
tunek, a nie tracąc przytomności w 
tak niebeśpiecznym razie, wtedy wla. 
Śnie gdy ią trzeźwię, układam w mey, 
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glowie odpowiedź, iaką mey kochan- 
ce dać miałem. Przychodzi narefz. 
cie Afanazya do fiebie, i naypierwfze 
fa iey wyrazy, czyli. ma wierzyć te= 
mu o czym mi doniofła. Padłem iey 
do nóg, i zaklinałem by mnie do koń. 
ca wyfłuchała cierpliwie, a wtedy u- 
zna, czylim nie raczey politowania, 
iak nagany godzien:' Gdym otrzy- 
mal przyrzeczenie, iż wciągu mega 
ufprawiedliwienia* zachowa  fię fpo- 
koynie, tak do niey rzekiem: 

<< Przypomniefz fobie zapewne u. 
» kochana przyiaciolko, to com ci 
„ pówiedziai o moim rodzie i moim 
» w Europie znaczeniu.  Pamiętne 
„ mi fą na wzaiem, idotąd mnie roz. 
» rzewniaią lzy owe, któreś: wyla- 
„ la fłyfząc o moich niefzczęściach. 
„ Zgroza i przykrości moiego w Kam- 
„ fzatce wygnańftwa, iużby mnie od 
» dawna przywiodły do fzukania w 
śmierci zafiłony, od tey haniebney 
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zał „ tytannii, gdyby fzczęśliwe ofoby 
fzz |  „ twey poznanie, i twoia dla mnie 
(że p przychylność , nie wytrąciły mi z 
te: | „rąk przygotowanego iuż do famo- 
iey „ boyftwa oręża. Od tego momen- 
Tą » tu Żylem fzczegulnie dla ciebie, i 
"a „ gdybyś mogła zayrzyć w me ferce 
ia, „ zaifte ulitowałabyś fię nad biednym 
y- » ohego fłanem. Jakkolwiek wal. 
ga » Mość mi ieft miła, pofiadanie two. 
i » iey ofoby, w równi z nią idzie, a 

„ oba te uczucia zdaią fię bydź dziś 
Pa » nieoddzielne od moieyiftoty. Lecz 
ci » wolność o którey mówię, inńa jeft 
|. » od tey iakiey tu doznaię z tafka- 
> » wych względów i przez dobtoć 
pr „ fzczegulnie fzanownego twego oy- 
ka » ča, który fam pod obuchem czyż 
H » może prawdziwą kogo udarować 
He » fwobodą? Chcę ia odzyfkać za- 
ód „ fzczyty moiego przyrodzenia, pra- 
* » gnę powrócić do mego maiątku, 


i do tey możności w działaniu , któ. 
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rey żaden kaprys ludzki, oprócz ie» 
dnego prawa, przefzkodzić nie ieft 
w ftanie. Oto ieft fzczęście za któ» 
rym fię ubiegam, a to dla tego, bym 
go podzielil z tobą. Lecz Kam- 
fzatka nie ieft to mieyfce, w któ- 
„ rymbym mógł dopiąć tak fzlache- 
„ taych zamiarów. I cóż tu za za. 
fzczyt przyniofę celowi moiego ko- 
„„chania? Czyliż ten, że mnie mo- 
mentalnie rozkuto z mych wię- 
„.zów? Łafki i fzczodroty oyca two= | 
„ iego kto wie iak dlugo potrwaią, | 
Kto iego naftępcy zabroni podnieść 
przeciwko mnie Senatu Ukazy, i 
wtrącić mnie na odwrot w tę prze- 
„ paść ohydy, i udręczenia, z któ- 
„ rey mnie wipaniałość na chwilłę.wy- 
„ dobyła. W takowym razie uważ 
ulubiona ma przyiaciolko, coby 
móy byl za ucifk, i iakiey dozna- 
„ walbym rozpaczy , widząc cię przy- 
mufzoną dzielić ze mną moie nię« 
„ fzczęd 


- 
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fzczęścia i moią zniewagę. Nie 
tayno bowiem bydź ci to mufi, iż 
frogi Mofkal zwykł poczytywać 
wygnańca za człeka bez czci i bez 
wiary.  Mafz więc odkryte całe 
me ferce przed tobą; czytay w nim 
i powiedz, czy czlowiek który pra- 
wdziwie kocha i zna prawidla ho- 
noru, myśleć i działać inaczey po- 
winien? ; Nie wart bylbym twey 
wzaiemności, gdybym w  fwobo- 
dney wychowany oyczyźnie, nik- 
czemnie kark móy poddawał pod 
iarzmo by nayfłodfzey niewoli. Je- 
dno tylko przewinienie zarzucić 
mi możefz w caley: tey okoliczno» 
ści, iżem dotąd przed tobą tail mo- 
ie zamiary. Lecz chcialem ci o 
nich donieść, wierzay, że taka 
byla moia determinacya. Czeka- 
lem aż doyzrzeią moie proiekta, iż- 
bym ci one powierzył. „ Tu mnie 


przerwie nadobna Afanazya. * Nie 
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» to, nie to co mówifz, było ci po- 
» wodem do taienia fię przedemną. 
» Lękałes fię fzczebietliwości kobie- 
s» cey. lecz nie znafz iefzcze two- 
» iey kochanki, która i życie goto- 
» wa poświęcić dla ciebie, i na kray 
» świata ochoczo poydzie za tobą. », 
Ośmielony podobnemi wyrazy, od- 
ważylem fię wciągnąć ią w nafze u- 
klady. . Odpowiedzialem iey zatym, 
iż nie co innego wftrzymywało mnie 
w odkryciu iey moiey taiemnicy, iak 
fzczegulnie obawa, iżby iey przywią- 
zanie do rodziców nie przeważyło w 
niey przychylności do mnie. Lecz 
kiedy inaczey myśleć mi każe, dono- 
fzę iey zatym otwarcie, iż myślą mo. 
ią ieft uciec z Kamfzatki i uprowa- 
dzić ią z fobą, w dowód czego chcia- 
łem przywołać Kruftiewa,*iżby po- 
twierdzii moie wyznanie. <« Widzę 
» twą fzezerość, rzecze mi na to 
» Afanazya, i nie trzeba mi więcey 


ey 
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» niczyiego Świadectwa. Odpuść mi 
» tylko moią nieufność i pofądzenia 
» o twoiey wierności; milość moia 
» niech moią będzie wymówką, a kie- 
» dy uyrzyfz,iż na koniec świata za 
» tobą pośpiefzę, wtedy powiefz żem 
» warta bydź uczęftniczką twoich 
» by nayniebeśpiecznieyfzych zamia- 
55 TÓW» 55 


Przypifywalem z razu tak śmiałe 


oświadczenia zapałowi rozkochaney 
kobiety, dla tego rozmaitemi fpofo- 
bami Afanazyą probowalem, aż na- 
refzcie pokazało fię, iż ftłalym iey by- 
ło przedfięwzięciem, los móy ze mną 
by naygorfzy dzielić. Tak zabeśpie- 
czony o iey (entymentach i determi. 
nacyi w dochowaniu mi fekretu, o 
nic mi więcey nie fzlo iak w to po- 
radzić, iżby iey garderobiana nie wy- 
iawila przed kim taiemnic nafzych, 
Nie zatailem więc przed moią ko- 
chanką, moiey w tey mierze trwogi; 
E 2 
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lecz zafpokoiła mnie zaręczeniem, iż 
ta ffużąca nadto do niey przychylna, 
ażeby ią zdradzać miała; a do tego iey ] 
przywiązanie do Kudryna, rękoymią 


dla nas bydź może iey roztropności. 
Na tym fię zakończyła tak ważna roz. 
mowa, która ieżeli z początku mnie 
przerazila, w dalfzym ciągu prawdzi- | 
wą ziednała mi rozkofz. O fzoftey | 
dopiero odiechała Panna Nilów, po- 
przyfiągifzy mi wprzódy wierność i 
rezygnacyą niezmienną, 
Zaraz po odieździe moiey kochane 
ki przywołalem Kudryna, któremu 
na oczy wyrzuciwfzy iego nieroztro- 
pność , przelożylem mu niebeśpie- 
czeńftwo, na które fwą niewierno- 
Ścią cale nafze zgromadzenie wyfta- 
wil. Przyrzekiem mu iednak, iż za- 
milczę o iego przeftępftwie, pod tym 
iednak warunkiem, iżby na dal nie 
ważył fię naymnieyfzey wzmianki o 
nafzych zamiarach czynić przed fwo- 
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ią kochanką. Biedny Kudryn na pier- 
wfze fłowo moiego wyrzutu, zalę» 
kniony padł mi do nóg, a drząc z 
przeftrachu, wołał o przebaczenie mu 
winy, fnadź w mniemaniu, iż go na- 
tychmiaft pod fad oddam zgromadze- 
nia, w którymby go wyrok śmierci 
nie minął. |Iżbym ge pociefzył da- 
lem mu fłowo, iż tak ułożę rzeczy, 
iż będzie mógł uwieść z fobą fwoią 
kochankę. Na taką moią łagodność, 
niema] z radości nie wyfkoczył nie- 
borak, a ucałowawfzy mi ręce, do- 
zgonną zaprzyfiągł mi wierność. Nad 
wfzyftkich iednak iam byl nayfzczę- 
śliwfzy, raz żem tak fkutecznie bli. 
fkiemu zapobiegł niebeśpieczeńftwu, 
powtóre żem tak wyborny dal obrot 
nafzey fprawie , i famo niebeśpieczeń. 
ftwo obróci! na nafz pożytek. 

Po odeyściu Kudryna , pobiegłem 
do Kruftiewa, który nie wiedząc o 
przyczynie bytności u mnie Panny 
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Nilow, żartować ze mnie począł, iż 
fię za dlugo z pięknemi dziewczęta- 
mi bawię. Lecz uftąpiła wefolość ie- 
go zadumieniu, gdy mu doniofłem co 
między mną a Afanazyą zafzio. Gdym 
fkończył mówić: <“ Skoro tak, rze: 
» cze on do mnie, mufiałeś fię więc 
» pod iaką fzczęśliwą rodzić gwiaz- 
dą,i dopiero teraz zupelnie ieftem 
przekonany, że wfzyftko iak nay- 
» pomyślniey poyść mufi pod takim 
„„ przywodztwem. ,, Uśmiałem fię du- 
Żo z tych iego wyrazów, acz fam w 
duchu dziwilem fię moiemu fzczęściu, 
iż z taką łatwością tyle iuż naynie- 
beśpiecznieyfzych uprzątnąlem zda- 
rzeń. 

Dnia 2 zaprofzony od Pani Nilow 
na Śniadanie , gdy do niey przybyłem, 
bierże mnie ona na ftronę, i profi a- 
bym ią obiaśnii , za co iey córka , któ- 
ra zwykła zawfze wefolą odemnie po. 
wracać, przybywfzy wczoray do doa 


23 
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mu, noc całą na fzlochach i łzach 
przepędziia. Zmięfzany podobną za- 
gadką, nie tracąc iednak glowy, 
wzręcz odpowiedziałem, iż fmutku 
tego bydź może powodem pewna o- 
koliczność, która famey tylko Afa- 
nazyi tyka fię, a którą mi ona pod 
naywiękfzym powierzywfzy (ekretemć 
niepodobna mi iey przed kimkolwiek, 
bez iey pozwolenia, wyiawić. Roz- 
śmiefzył ten 'móy fkrupuł Panią Ni- 
low, która przywoławfzy (wą córkę, 
żądała'po niey by mnie uwolniła od 
moiego fłowa , dozwalaiąc mi wyznać, 
co to takiego między nami zafzło, i 
zkąad iey fmutek pochodzi. Odpo= 
wiedziała na to życzenie matki Afa- 
nazya, iż w tey mierze zupelnie na 
moią roztropność fpufzcza fię, i że 
ieżeli ia przyzwoitością fądzę, obia- 
wić nafzfekret, wolność mi tego zo- 
ftawia, chośby i w iey przytomności. 
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Udalem fię do tego wybiegu, iżbym 
w tym czafie przewlokř, przygoto. 
wal fię na dowcipną i ufpakaiaiącą 
ciekawość Pani Nilow odpowiedź. 
Ulożywfzy więc w moiey głowie po- 
rządną baieczkę, oświadczyłem niby 
z trudnością matce, iż iakowyś nie- 
chętny czlowiek chcąc mnie poróżnić 
z iey córką, doniofł iey żem innego 
od iey religii był wyznania, nama- 
wiaiąc ią aby mnie nawróciła do Greca 
kiego kościoła; że uniefiona gorliwo- 
ścią o fwą Liturgią Afanazya, od 
dwóch dni iuż mnie o to kłóci; żem 
iey zawfze tym fię bronił, iż lubo ie- 
dnakim okiem fpoglądam na wfzyft. 
kie religie, brzydzę fię' iednak od- 
fzczepieńftwem; że gdy dnia wczoz 
rayfzego oświadczyła mi Panna Ni- 
low , iż upor móy przefzkodzić mo- 
że nafzym związkom, wżręcz iey oda 
powiedzialem, iż wolę żyć niefzczę: 
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śliwy, aniżeli zafłużyć na naymnieyfze 
wyrzuty fumnienia; że narefzcie de- 
terminowane te moie wyrazy , wznie= 
ciły między nami dość żwawą fprze- 
czkę, która pewnie fzów i fmutku 
Afanazyi byla przyczyną. Z naywięa 
kfzą uwagą ftuchała Pani Nilow tey 
zmyśloney przezemnie na prędce hi. 
ftoryi, a gdym fkończył mówić, furo- 
wie naganila fwey córce, iżby fię na 
potym nie wtrącała do intereflów re- 
ligii, i roztropniey zachowała fię, Po 
tym ftrofowaniu odefzła, zoftawuiąc 
nas famych.  Korzyfłalem z tey pory 
dla utwierdzenia Afanazyi w iey przed. 
fięwzięciu. Ona mi zaś doniofła, iż zu. 
pelnie mogę bydź fpokoynym wzglę- 
dem iey garderobiany, która niczego 
więcey nie pragnie, iak co prędzey 
do Europy dofłać fię. Zakończyli- 
śmy rozmowę, wyftawuiąc fobie obraz 
fzczęścia, którego doznawać będzie 


j4 PODROZE 


my , fkoro fię tylko na wolności uy- 
tzem. Powrócilem zatym do fiebie, 
a naznaczywfzy na dzień 5 feflyą ge 
neralnego zgromadzenia, odwiedzi. 
lem Stefanowa, który od trzech iuż 
dni w gwałtowney leżai malignie. 
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ROZDZIAŁ XXIII. 


Kanclerz odkrywa zamiary wygnańców. 
Zabiegi w tey mierne Beniow/kiego. 


Dnia 3 Kwietnia, ftofownie do mego 
zlecenia, kupił Salmonow: dwadzie- 
ścia trzy beczek, i do Tfekawki ie 
przefłal. Doniofł mi też Kuzneczow, 
iż ftargowal kufę gorzalki za 7306 ftu- 
bli, którem mu natychmiaft zaliczył. 
Baturyn zaś i Winbladth, maiący zle- 
cenie zatrudnić fię ryb foleniem, u- 
wiadomili mnie, iż iuż tego zapafu 
dwie wygotowano fafy, tudzież iedną 
fafę wielorybiey tluftości. Rozkaza- 
łem był także iak naywięcey fkupić 
zboża, lecz zaledwo go w całey Kam- 
fzatce 480 funtów doftano. 

Dnia 4 oftrzegł mnie Kuzneczow, 
iż gdy iuż Kfuryn poiechał na okręt, 
dla przygotowania fię do żeglugi, wy- 
pada przeto zalecić owym z pośrzód 
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wygnańców, którzy zaciągnęli fię za 
maytków, iżby na dzień 7 w gotowo» 
ści byli do podróży, on zaś fam dla 
dopilnowania Kapitana kroków, nie- 
zwłocznie na brzeg pośpiefza. Po- 
chwaliłem tę iego trofkliwość , zale- 
caiąc mu iak nayufilniey, iżby wfzel. 
kich ftarań przyłożył do pomyślne- 
go ufkutecznienia powierzoney fobie 
{prawy , tudzież, iżby powracał do 
nas na pierwfze moie zawołanie. Dla 
utrzymywania zaś ciągiey między na- 
mi korrefpondencyi, dalem mu roz. 
kaz, iżby na ftłayce do tranfportowa- 
nia wzaiemnych rapportów i moich or- 
dynanfów , poftawil w Mikutce filne- 
go iakiego i pilnego Kamfzatczyka. 
Dnia 5 dano mi znać, iż Guberna- 
tor bardzo. fłaby. Odkładam więc fef- 
fyą na wieczor , i natychmiaft do zam. 
ku biegnę.  Zaftaię tam całą familią 
Nilowów tonącą we łzach; dręczyła 
tak ftrafzliwa Gubernatora kolka, iż 
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co moment rozumiano, że iuż ducha 
wyżionie. Szczęściem wiedzialem o 
fpofobie leczenia tey choroby. Mię- 
fzam co prędzey pewną dozę aloefu z 
wódką, i daię ftabemu do wypicia ów 
trunek, który tak fzczęśliwie mu po- 
mógł, iż iefzcze przed południem 
zupełnie ozdrowiał. Dziękowali mi 
wfzyfcy za tak f(kuteczną pomoc , fam 
zaś Pan Nilow oświadczywfzy mi za 
nią (wą wdzięczność, profil bym go 
opatrzył w potrzebne to dla niego 
lekarftwo. Dogadżam iego żądaniu, 
a wymówiwfzy fię z obiadu, na kto. 
ty zatrzymać mnie chciano, powra- 
cam do fiebie. Szło mi o feflyą „kto. 
rey opuścić nie moglem. Skoro fię 
zefzli związkowi, doniofłem im nay- 
przód o śrzodkach za ktorych pomo- 
cą niezawodną nadzieię mialem opa. 
nować okręt S. Piotra i Pawła. ** Mo- 
» ment wyzwolenia nafzego, rzeklem, 
» iuż ieft blifki. Co tylko dowcip i 
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roztropność doradzaią,. wfzyftko 
to ieft zażyte, iżby przedfięwzię- 
cie nafze chybić nie mogło. Wi- 
dzicie z doniefienia moiego, iż ni- 
czegom nie zaniedbał, bym odpo- 
wiedzial temu zaufaniu, któreście 
we mnie położyć raczyli, Refzta 
od was towarzyfze zawifła. Jeże- 
li kiedy to dziś iak naywiękfza o- 
ftrożność potrzebna. Jedna nie. 
roztropność , ièdno nieoflrożne fto- 
wko przez kogokolwiek z was wy- 
rzeczone, zgubić nas wfzyftkich, 
znifzczyć naymędrfze układy mo- 
że. Radzę więc nayprzód, iżby 
Żaden z związkowych fam ieden od 
tey chwili nie chodził do miafta, 
a tym bardziey , iżby fię nie ważył 
wftępować do publicznych domów 
i fzynkowni. Lękam fię ia naywię. 
cey owych zwad przy kielifzku z 
garnizonem i Kozakami, Mała za. 
czepka może nas wplątać w. nay- 
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frożfze niefzczęścia, a glowa trun- 
kiem zalana na wfzyftko odważyć 
fię zwykla. Ządam iefzcze po was 
przyiaciele, ieżeli wam wolność 
miła, ieżeliście pamiętni i wierni 
fwoiey przyfiędze, iżby od dziś 
dnia zacząwfzy, każdy z was ile 
możności nie oddalał fię od nafze- 
go fiedlifka * iżby każdy pilnował 
wyznaczonego odemnie Kommen. 
danta, a to tym celem, iż gdyby 
nagła i niefpodziewana zwaliła fię 
na karki nafze burza, iżbyśmy ią 
fkupionemi odparli filami. Zgoła 
tak nam czynić należy, iżbyśmy 
nic fobie do wyrzucenia nie mieli, 
a ieżeli zginiem, ieżeli potężniey- 
fza moc nas przemoże , rzekną przy- 
naymniey świadomi nafzey deter- 
minacyi, i nafzych kroków , iż mę. 
ftwo nafze i roztropność lepfzego 
godne byly lofu. Lecz poprzyfię. 
gam, nie zgnębi nas nieprzyiaciel, 
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„ zwalczem go owfzem, abyście tylko 
„, zachowali moie przepify, abyście 
„» waleczni i nieuftrafzeni w boiu, 
» gdy tego wypadnie potrzeba, go- 
„ towi zawfze byli na moie fkinie- 
„» nia, „, Tylko com fkońńczył mówić, 
krzyknęli wfzyfcy związkowi, iż 
wiernie dochowaią mych zleceń, i że 
mi zaprzyfięgaią (woie pofłufzeńitwo, 
Niewypowiedzianie uciefzony po- 
wfzechną tą determinacyą, hoynie 
wfzyftkich uczęftowalem ponczem, a 
ochota nafza trwała aż do czwartey 
godziny z pólnocy. 

Caly dzień naftępuiący przepędzi- 
tem u fiebie, pod wieczor tylko na 
chwilę do fortecy wybiegłem. Sio- 
dmego pożegnał nas Kuzneczow i z 
dziefięcią związkowemi na okręt po- 
śpiefzyl. Dnia tegoż donofi mi Ba. 
turyn, iż Izmaiłow z Bofkarewem i 
Zablikowem, przybywfzy do niego 
tyfiączne mu czynili zapytania wzglęa 
dem 


- 
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dem nowey ofady, i że fłyfzał iak 
Izmaiłów po cichu do Bofkarewa fzep. 
tnął: ” Nic fię nie dowiemy od niego, 
„ przyiaciel on Samuelowicza, uday- 
„ my fię raczey do innych. = Ude- 
„ Tzyly mię te wyrazy, rzecze Batu- 
» tyn, a w obawie czy ci trzey ludzie 
„ nie zwietrzyli nkfzych zamiarów, 
» przybiegam oitrzedz cię o nich. ,, 
Przyfzło mi zaraz na myśl, czyli Ste- 
fanów który żył w przyiaźni z namie- 
nionemi ofobami, nie uwiadomił ich 
czafem, o iakich fzczegulach nafzego 
przedfięwzięcia. Pobiegłem więc do 
niego, lecz tak był fłaby, iż hiepo- 
dobna bylo naymnieyfzego w tey mie- 
rze zafiągnąć od niego światła, Po- 
fzedlem ztamtąd do Panowa , któremu 
zalecilem , iżby ftarał fię wyrozu- 
mieć któregokolwiek z owych trzech 
ichmościów. ” Przeniknąwfzy ich za- 
„ myfły, rzeklem, latwo nam przyie 
„ dzie onym zapobiedz. , 
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Powracaiąc od Panowa, fpotykam 
Kruftiewa, któremu donofzę o tym 
nowym zdarzeniu.  Zmięfzala go 
niewypowiedzianie podobna nowina. 
Znaiomy iego męftwa i ftałości dufzy, 
fpytam co go może tak bardzo trwo- 
żyć. ” Jeft czego fię lękać, odpowie 
„, mi Kruftiew po dlugim milczeniu, 
„ kto wie czyli iuż Rząd nie odkrył 
„ wfzyftkich nafzych układów, Izmai- 
„, lów bowiem. krewnym ieft Kancle- 
„ rza, i ufność iego pofiada, „, Zdzi- 
wiony podobną obawą, fpytalem go, 
to/może do niey dać pochop? ” AŻ 
» nadto mam przyczyn fądzić podo- 
» bnie, rzecze Kruftłiew. A nayprzód 
» wiedz otym, iż miłofna zda mi fi 
„ zachodzi tu intryga. Nie tayno mi 
„, bowiem, iż zamiarem ieft Kuzne- 
» czowa, uprowadzić z fobą fioftrę 
ə» Sierżanta Kuzmina, którey zapewne 
» powierzył fwego fekretu. . Z dru- 
» giey zaś {trony wiem niezawodnie, 
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» iż Izmaiłów do teyże uczęfcza kobie- 
s» ty, która fnadź wzmiankę mu iaką 
,, Uczyniwfzy o nafzych zamyfłach, 
„ ieft przyczyną, Że on ftara fię dzie 
>» fiay po tey nici doyść refzty na. 
» fzych zamiarów. ,, 

To powiedziawfzy , oświadczył mi 
Kruftiew, iż bez zwłoki uda fię do 
owey kobiety, która przed nim pra- 
wdy nie zatai; mnie zaś radził po- 
śpiefzyć do Kanclerza, i z niego wy- 
rozumieć „czyli mu iuż fynowiec iako- 
wego nam przeciwnego nie uczynił 
doniefienia. 

Ufłuchalem tey zdrowey rady i na- 
tychmiaft pobieglem do Kanclerza, 
gdy z fwey ftrony Kruftiew do Ku- 
źmianki pośpiefzył.  Przybywfzy do 
Kanclerza, przyiął mię on polity- 
czniey niż kiedy, lecz za to z mniey= 
fzą niż zwykle otwartością, Dano 
herbaty, po czym rozpoczęła fię mię- 
dzy nami o Rządzie rozmowa. Ba- 
F.2 
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czny na naymnieyfze Kanclerza ów- 
ko, uważałem iż umyślnie tak kiero- 
wał dyfkurs, iżby mi przypomniał 
wfzyftkie przezemnie od niego ode- 
brane względy.” Zrobił cię on wol- 
„ nym i fzczęśliwym po dwakroć, 
„rzekł do mnie, winieneś zatym 
„, poftępkami fwemi i fwą wierno- 
,, Ścią, ufprawiedliwić powziętą iego 
„ O tobie opinią, a uflugami twemi 
„, wypłacić fię Rządowi za iego tak 
„ hoyne dobrodzieyftwa, „, : Pomiar- 
kowalem z tych wyrazów o co idzie; 
z naywiękfzą więc odpowiedzialem 
czułością „iż za odebrane lalki i wzglę- 
dy, do niewygafłey znam fię wdzię- 
czności, i za naypierwfzą wydarzoną 
porą, iawne dam oney dowody, 
Uwierzy! na pozór Kanclerz temu 
moiemu oświadczeniu, lecz po krót- 
kim milczeniu fpyta mię, zkąd tak 
ścifłe me związki z Kuzneczowem za- 
chodzą. Rzekłem na to otwarcie, iż 
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odebrawfzy od tego poczciwego czło- 
wieka iak naywiękfze przyfługi: za 
moim do Kamfzatki przybyciem, wte- 
dy właśnie kiedym w nayoktopniey- 
fzey zoftawał nędzy, winienem mu 
teraz wyplacić fię za przefzie iega 
względy, gdy w fwobodnieyfzym wi- 
dzę fię ftanie. ” Wdzięczen ci ieftem 


za to obiaśnienie , przerwie mi.Kan- 
clerz, i z naywiękfzym ukontento- 
waniem daię wiarę, iż te a nie inne 
pobudki fą pochopem do tak filney: 
między wamiprzyiaźni, Szczerość 
iednak zataić mi tego przed tobą 
nie dozwala , iż odmienniey w mie- 
ście o tych wafzych związkach ga- 
daią, nadewfzyiłko. od. momentu, 
kiedy z powodu zwady o Stefano- 
wa między garnizonem a wygnań- 


» cami, widziano Kuzneczowa wrecz 
„, obftaiącego, a nawet i z mulzkie- 


tem w ręku, za twoiemi kollegami 
„ przeciwko żołnierzom i Kozakom. ,, 
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Na taką Kanclerza zagadkę, łatwo 


doroóżumiałem fię, że iuż Izmailów 


mmunikował wuiowi fwe podeyrze- 


nia, a może że nawet o wfzyftkim co 


edzial, onego uwiadomił, Zaczym 


inny tok daiąc nafzey rozmowie: 
” Jawnie fpoftrzegam , rzeklem, zkąd 


pochodzi to uprzedzenie WPana 
przeciwko ofobie Kuzneczowa, 
Chcieyże wiedzieć, iż i fynowiec 
iego i móy pizyiaciel w iedneyże 
kochaią fię dziewczynie; celem tey 
ich miłości ieft fioftra Sierżanta Ku. 
zmina. Pierwfzeńftwo od niey da. 
ne Kuzaeczowowi, fnadź zazdrość 
wznieciło w fercu drugiego: fzuka 
więc amant wzgardzony wfzelkich 
fpofobów , iakby mógl zafzkodzić 
fzczęśliwfzemu nad niego rywalo- 
wi. Naybliżfza zemfta ieft obwinić 
przeciwnika (wego o podftepne iego 
przeciwko Rządowi zamiary. Za- 
ślepiony umyfi nie przegląda fku. 
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tków podobnego zarzutu; naynie- 
winnieyfzych fięga zapamiętale ie- 
go ofzczerftwo. Lecz niech fię 
ik +,.Winowayca oíkarżenia lęka, iam 

| » owfzem rad z tey okoliczności, 
która mi daie fpofobność przekona- 
nia go iako moiego dobroczyńcę, o 
rzetelnym moim do niego przywią- 
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na s ? i ; : 
PE „ Zaniu, i prawdziwych moich fenty- 


m „ mentach. „ Zaczym przekladalem 
M Kanclerzowi, iż ieżeli winić Kuzne- 
czowa nie można, Że uczęfzcza do 


m4 tak lichey kondycyi Panienki, na 

A wzaięm wcale nie przyftoi podobna 

46 kompania człowiekowi tak znamieni. 

kd tego rodu, iakim ieft iego fynowiec. 

M ” Gdybyć iefzcze Izmaiiów, dodalem, H 

ié „ przykladem inney młodzieży, prze- l 

PA » miiaiący hold tylko oddawał tey | 

ié » piękney , ale nie równey fobie dzie- | 

zo » Wwczynie, mógibym oboiętnym na H 

a: » blahą tę zdrożność patrzać okiem; f 
lecz od momentu kiedym fię dowie. 
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dział, iż on pragnie z nią w zwią. 
zki wniyść ślubne, nie wart bylbym 
twych względów, ani twey przylae 
źni, gdybym takiemu fzaleńftwu i 


-takowey krzywdzie całey familii 


nie ftaral fię przefzkodzić.  Szlo 
mi iednak , iżbym wręcz nie obraził 
Izmaijowa. Cóż tedy czynię , nama. 
wiam Kuzneczowa, iżby Kuzmian- 
kę namówił do podróży do Ochot- 
fka, przyrzekaiąc iey, że w owym 
mieście z nią fię ożeni.  Sądźże 
teraz WPan, czylim ieft fzczerze 
do niego przywiązany lub nie? Nie 
chcąc nigdy ztąd chluby fzukać, 
byłbym nawet zataił przed tobą na 
zawfze tę moią przyflugę, gdybym 
fię nie obawial, iż dłużfze milcze. 
nie w tak ważney okoliczności, 
mogloby mię wyftawić na utratę 
WPana przyiaźni i fzacunku,, które 
nad wfzyftko przekladam, ;, 
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Sluchał mię pilnie Kanclerz, a 
gdym fkończył mówić, rzuca fię oñ 
na moią fzyię, i z uczuciem zawoła: 
P O iak ci ieftem wdzięczen żeś nad. 
fzedl i żeś mię obiaśnił, inaczey 
bylbym fię udal do gwałtownego 
iakowego śrzodka. 
glem inaczey działać przez fame 
obowiązki urzędu moiego. 
kilku iuż dni fynowiec móy nabiial 
mi bezprzeftłannie głowę, iż wie 
niezawodnie , że twoim i Kuzneczo» 
wa zamiarem ieft uciec z Kamfzat. 
ki i uprowadzić z fobą niektóre 
niewiafty. Wprawdzie dodawał on., 
iż fzczeguly tego iakoby wafzego 
fpifku, fą iefzcze przed nim ukryte; 
lecz przyrzekał mi, iż wprędce i 
Na takowe kilka- 
krotnie powtorzone fynowca moie- 
go przeftrogi, trofkliwy o beśpie- 
czeńiitwo Rządu, iużem był w 
przedfięwzięciu pofłać po Kuzne. 


tych doydzie. 
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czowa, iżbym z niego przyzwoity 
wyprowadził examen, gdy w tym 
przybycie twoie, które ia poczy- 
tuię za nayfzczęśliwfze zdarzenie, 
otwiera mi oczy, uwalnia mię od 
poftępku , któryby mię krzywdzii na 
zawfze, przeto iżbym nim podal 
w wątpliwość, charakter i wiarę 
nayfłufznieyf(zego i naylepfzego 
człowieka. Lecz ieżelim ia zblą- 
dził, Izmaiłów ieft zdraycą i uka- 
ranym bydź powinien; do tego po* 
życie fynowca moiego aż nadto 
zdrożne , i odtąd pilnieyfze dam na 
niego baczenie. ;,, 

Uradowany w dufzy, iżem tak 


fzczęśliwy dał obrot tey nayniebeśpie- 
cznieyfzey okoliczności, bym iefzcze 
bardziey Kanclerza utwierdził w iego 
mniemaniu , profilem go by przyzwal 
Kfuryna i zapytał go czyli prawda , 
że Kuzneczow pragnie z nim iechać 
do Ochotfka, i czyli na iego okręcie 
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zamówił dla iakowey kobiety mieyfce. 
Podobał fię móy wniofek i natychmiaft 
przywolany Kfuryn, którego zezna- 
niem przekonany Kanclerz o rzetel- 
ności wfzyftkiego com iemu powie- 
dzial , przyrzekł mi, że iak nayprzy- 
kladnieyfzą z fynowca fwoiego uczy. 
ni fatysfakcyą, 

Zaradziwfzy tym fpofobem moie- 
mu i wfzyftkich moich przyiaciół nie- 
fzczęściu, w naylepfzey myśli powra- 
cam do fiebie, gdzie zaftaię Kruftiewa 
zanurzonegó w trofkach i w trudney 
do wyrażenia niefpokoyności. Na 
widok weioley moiey i wypogodzoney 
twarzy, zapala fię on gniewem, i w 
oftrych wyrazach po mimo wrodzoney 
{wey flegmy, wyrzuciwfzy mi iż nie 
czas ciefzyć fię, donofi mi zaraz z gô- 
ry, iż iuż przed Kanclerzem obiawio- 
ne wfzyftkie nafze taiemnice, i że w 
ten moment kiedy ze mną mówi, pe- 
wnie iuż nafze zamiary i przed Rzą« 
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dem odkryte. ” To co ci mówię. rze» 
y Ç> 


2? 
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cze Kruftiew, żadney nie podpada 
wątpliwości. Byłem u Kuźmianki, 
i naftępuiące ieft oney zeznanie. 
Pod czas gdy ona rozmawiała z Ku- 
zneczowem, podfłuchał ich pod 
oknem Izmaiłów ; iak nayprzód 
oświadczal fwey kochance Kuzne. 
czow, iż ikoro tylko do Europy 


przybędzie, natychmiaft z nią fię 


ożeni; że wprawdzie podróż tak 
daleka, tyfiącznych ią nabawi przy- 
krości, ale te ofiodzone będą iego 
przywiązaniem i wiernością; iak 
potym gdy na taką propozycyą za- 
pytala go fioftra Kuzmina, iakim 
fpofobem ma on nadzieię-do Euro- 
py doftać fię, Kuzneczów iey odpo- 
wiedzial, iż (pofób ten ieft niechy- 
bny, Że iuż wfzyftkie w tey mierze 
poczynione fą przygotowania, i że 
narefzcie trofzczyć fię nie wypada 
względem pomyślnego fktutku tego 
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przedfięwzięcia , Beniowfki bowiem 
ńim fię zatrudnia. Urwala fię na 
tym rozmowa, kontynuował daley 
Kruftiew: Kuzmianka mi poprzyfię- 
gla, że Kuzneczow więcey w tey 
mierze nie mówił.  Jakżeż wiefz 
że ich podfłuchał Izmaiłów? przer- 


wałem w tym mieyfcu Kruftiewowi, 
* Pozwol mi fkończyć, z weftchnie- 
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niem on mi odpowie. Tylko co 
wyfzedl Kuzneczow , wpada na- 
tychmiaft do Kuźmianki roziufzony 
Izmaiłow, wyrzuca iey na oczy 
calą iey z Kuzneczowem zmowę, 
a zefzkalowawfzy ią naygrubfzemi 
wyrazy, zagroził iey, że niebawnie 
iey kochanek wfkazany na miny 
zoftanie.  Przerażona temi fłowy 
biedna dziewczyna, nie śmiała o 
tym zdarzeniu uwiadomić Kuzne- 
czowa, w obawie iżby między nim 
a Izmailowem do przykrey iakowey 
nie przyfzlo zwady. ;, 
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Chciał daley mówić Kruftiew , lecz 
że czafu tracić nie należało, przer- 
wałem mu profząc go, iżby natych» 
miaft pośpiefzył do owey Panienki i 
przygotował ią iak, fię ma fprawić , 
gdyby Kanclerz po nią przyfłał. ” Po- 
wiedz iey, rzekiem , aby na wfzyft- 
kie onego kweftye tę tylko dawala 
odpowiedź : iż na naleganie Kuzne- 
czowa, przyrzekla z nim iechać do 
Ochotfka; że tam mieli z fobą fię 
pobrać ; żem narefzcie obiecał dać 
tyfiąc rubli pofagu, pod warunkiem 
iżby oddaliła. fię z Bolshorefkoy, 
„» i nie przyimowała wizyt Izmai. 
„, lowa. ,, Stanąl iak wryty z podzi- 
wienia Kruftiew , ufłyfzawfzy podobne 
odemnie zlecenia, po czym mnie fpy-' 
ta; czyli ia fądzę że on od zmyfłów 
odfzedi, kiedy go durzę tak dziwa- 
cznemi rozkazy. ” Mafz racyą przy- 
„, iacielu, rzeklem na to, nie wiefz 
„ bowiem co między mną a Kancle« 
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,, trzem zafzło. ,, Donofzę mu zatym 
o caley nafzey rozmowie, którą za- 
fpokoiony, pobiegi natychmiaft do 
Kuźmianki wykonać com zalecił. 
Z moiey ftrony, wiedząc że Kuzne= 
czow iefzcze nie odiechai, kazalem 
go przywołać, a podobnież go nau. 
czywfzy iak ma z Kanclerzem rozma. 
wiać, gdyby ten ftawić mu fię przed 
fobą kazal, zabrałem fię do fpoczyn= 
ku, lecz fkołatany maiąc umyff tylą 
tak frogiemi przygodami, toż niepee 
way zabiegów mych fkutku, noc calą 
bezfennie ftrawilem. 

Nie długo iednak trwały me trofki; 
i zaraz zporanka dnia 8 doniefiono mi, 
iż Kuzneczow i -Kuzmianka, każde 
zofobna byli examinowani przez Kan- 
cierza, i (nadź żew fwoich zeznaniach 
fprawili fię podług mego ptzepifu, 
gdyż przed poludniem iefzcze Izmai. 
łów wyprawiony zofłał do Werchney- 
Oftrogg ,z futowym zakazem by nie po- 


96 PODROZE 


wracał do Bolshorefkoy bez zezwolenia 
Wuiowfkiego.  Uciefzyla mię ta wia- 
domość , a nadwieczór odwiedził mię 
Kanclerz , profząc mię o przebaczenie 
za podeyrzenia które miał o mnie, w 
dowod zaś zgody i wzaiemnego przy» 
wiązania, żądał iżbym przyiąl od nie= 
go pofag który mi dawniey ofiarował. 
Podziękowalem mu za te iego wzglę- 
dy, przekladaiąc, iż nie wypada aże+ 
bym w tey przyfłudze którąm mu 
oddał, okazał fię  intereffowanym. 
Lecz gdy nalegać ufilnie na mnie po- 
czął, iżbym nie odrzucał iego upo- 
minku; oświadczyłem iż go przyimę, 
nie wprzód iednak, aż zupelnie pozy 
fkam iego zaufanie. 

Dnia 9 oftrzegi mię Kuzneczów, iż 
już na okręt odieżdża, zapewniaiąc 
oraz, iż mogę we wfzyftkim Kfuryno. 
wi zaufać,  Pociefzyla mię ta nowi- 
na, gdyż lubo Kanclerz na oko zda- 
wał fię fzczerze ze mną pojednać, nie 
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mogłem iednak polegać na iego fło: 
wie, którego nierzetelność nie ie. 
dnemu dała fię we znaki. Swiadomy 
mi był do tego podeyrżlrwy iego chá- 
rakter, i filne do Izmaiłowa przywią. 
zanie. Te wfzyftkie pobudki przy 
śpiefzać mi nakazywały oddalenie 
moie z Kamfzatki, gdyby bowiem 
naymnieyfzy ślad nowy o nafzych 
układach ocucił iego podeyrzliwość, 
w ów czas caly nafz fpifek wyfzedłby 
na iaw, i nie zoftławaloby nam innego 
do ratunku śrzodka, nad otwartą fiłę, 
którey iak wątpliwy byt (kutek, ka. 
żdy wyftawić fobie może. By ile mo- 
Żnośći uniknąć tey oftateczności, 
umyśliłem nayprzód pilne na poftępki 
moich tówatzyfzów mieć oko, i trzyż 
mać ich wfzyftkich w gromadzie; dla 
zabeśpieczenia fię zaś od nagłey naa 
paści, żaleciiem Afanażyi, ażeby śle- 
dziła naymnieyfze oyca fwoiego 
Tom lI, G 
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czynności, nadewfzyftko w ten czas 
kiedy z nim Kanclerz obcować będzie, 

Czuiąc iż iuż nadchodzi moment 
exekucyi tak długo knowanych na. 
fzych układów , za przyzwoitą rzecz 
ofądzilem, odkryć wfzyftkim zwiąe 
zkowym prawdziwy ftan rzeczy, i 
nie taić nawet przed niemi fprawie- 
dliwych mych obaw. Tegoż więc 
dnia iefzcze zwołuię generalną Radę, 
a doniofifzy iey o moim z Kanclerzem 
zayściu, wzręcz oświadczam, iż mimo 
wfzelkiey przeźorności i nayroftro- 
pnieyfzych zabiegów , moralnie prze- 
konany ieftem, iż będą one bezfkua 
teczne; Że związek nafz przed wyia- 
zdem okrętu zofłanie odkryty, i że 
w odwadze nafzey iedyny upatruię 
ratunek. ” Stawiam wam przedoczy, 
„„,rzeklem, ten fzczety interefflów 
, nafzych obraz, bo nie widzę tu ża- 
,, dnego nikczemnika, któryby krew. 
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» fwoią i życie nawet nad wolność 
s» fwoią przekładał. Jeden moment 
» (wobody, milfzy dla fzlachetnego 
» czlowieka nad wiek cały w iarzmie 
» przepędzony; lecz dotrzymaycie 
» tylko fwego przyrzeczenia, a i 
» wolhość odzyfkamy i życia nie ftra- 
» cim. Mam ia przygotowany iuż 
» proiekt, za którego zaręczam fku- 
» tek, abyście go tylko dzielnie po- 
» parli. ,„, - Chcę daley mówić, gdy 
powfzechny przerywa mię okrzyk. 
? Wierzemy ci, zawołaią wfzyfcy, i 
» (z zaufaniem fpufzczamy fię na cie- 
ə bie.  Zażyi iakich chcefz śrzod. 
» ków, my ślepe poprzyfięgamy ci 
 pofłufzeńftwo. W ogień nawet 
» idziemy pod twoim przywodz- 
» twem. „` Podchlebiony tą iedno- 
myślną odezwą , przekiadam związkoa 
wym, iż dla (zczupłych fil nafzych, 
bezfkuteczny byłby nafz odpór Rzą- 
dowi, gdybyśmy walczyć pod miaftem 
G2 
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mieli, zaczym na pierwfze doniefie- 
nie, że iuż niezawodnie zamiary nafze 
odkryte, reytyrować fię wfzyfcy bę- 
dziemy na brzeg morfki, gdzie opa- 
nowawfzy redutę, u morfkiey latarni 
obwarowaną czterema  harmatąmi, 
łatwo w niey powściągniem natarczy- 
wość nieprzyiaciela aż do momentu, 
w którym Kfuryn podpłynąwfzy za 
odnogę morfką, ulatwi nam przeto 
fpofobność doftania fię lodami na 
okręt. Podobała fię ta rada calemu 
zgromadzeniu i zewfząd mię profzo- 
no, iżbym bez zwłoki zatrudni! fię 
ufkutecznieniem oney:  Zaczym po- 
trzebną w tey mierze ulożywfzy in- 
ftrukcyą, przez Sybaewa. Kuzneczo- 
wowi anę pofłalem. Zaleciłemjnadto 
Panowowi, iżby rozdał pieniądze po- 
między rozmaitych związkowych, na 
zakupienie iak naywięcey prochu po 
wfzyftkich fklepach, a nawet i w pu- 
blicznym magazynie; z. wfzelką ie- 
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dnak potrzebną w takim razie oftro- 
Żnością. ~ Zapas: tey ammunicyi ko- 
niecznie mi był potrzebny , wiedzia- 
lem bowiem, iż w okopach u morfkiey 
latarni zaledwo prochu na fześć wy- 
ftrzałów znaydowało fię. ' Wydawfzy 
takowe dyfpozycye, refztę wieczora 
fpędziliśmy z Kruftiewem na obmy- 
śleniu wfzelkich fpofobów , iakby fię 
zabeśpieczyć w tak grożnych okoli. 
cznościach, 
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zad fpifek wygnańców odkrywa, — Wybieg 
Beniow/kiego. 


Dnia ro. oftrzegł mię Baturyn, że Bo- 
fkarew z Zablikowem lift iakowyś 
pifali do Stefanowa, który mu zoftał 
oddany przez pewną Kamfzatfką nie- 
wiaftę. Doniofłem więc natychmiaft 
o tym zdarzeniu Panowowi, który mi 
przyrzekł wyrozumieć z tego powodu 
fynowca fwego. Jakoż niebawnie 
doń pośpięfzył , i wprędce powraca do 
mnie z namienionym liltem, uwiado- 
miaiąc mnie, iż Stefanów po przeczy- 
taniu onego przy nim zawołał: ” Ja 
„ to ieftem ten niegodziwy czlowiek, 
„ któremu przypifać należy wfzyftkie 
„ niefzczęścia, co przyiaciolom mym 
„ grożą. „ Po czym gorzkiemi zala- 
wfzy fię lzami, profil Panowa, aby mi 
lift ów oddał, zaklinaiąc go, iżby co 
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prędzey pomordować owych dwoch 
niebeśpiecznych ludzi, którzy nas 
wfzyftkich zdradzić mogą, zwierzyl 
fię im bowiem po więkfżey części z 
nayfkrytfzych nafzych taiemnic. Wys 
fłuchawfzy tego rapportu, czytałem 
lik który w naftępuiącey był treści. 
” Nie tayne nam ieft niegodziwe 
» z-tobą poftępowanie okrutnego wa- 
„ fzego hetfzta, któregoś fam fobie 
„ za dowodzcę wybrał. Los twóy 
„ do żywego nas porufza, tym bar- 
„ dziey gdy ufzu nafzych dochodzi, 
„ że i niebeśpiecznie choruiefz i wię- 
» źniem iefteś.  Korzyftamy z ni. 
„ hieyfzey wydarzoney pory, iżby- 
» Śmy cię zapewnili, żeśmy gotowi 
„ ofwobodzić cię z więzów, i z hazar- 
„ dem nawet życia nafzego , wolność 
„ CÌ przywrócić. Przyfięga którąś na 
» has wymógł, przefzkadzała nam do. 
» tąd zdradzać niepoczciwego twego 
heifzta; a do tego wftrzymywał nas 
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los tylu zacnych ludzi, z nim połą. 
czonych, których wyiawieniem za. 
machów Beniowfkiego, ftalibyśmy 
fię śmierci fprawcami. Nie zgubim 
więc twoich przyiaciol, lecz ieżeli 
dnie twoie fą zagrożone, powiedz, 
a o godzinie którą fam naznaczyfz, 
zaręczamy ci, iż fkrufzone twe wię- 
zy zofłaną., Jeżeli zaś fądzifz, iż 
bę$pieczeńftwo i zamiary twoie wy- 
magaią tego by nie żył twóy tyran, 
rozkaż tylko ,a wnet ręce nafze ob- 
myią fię we krwi tego powfzechne- 
go nafzego nieprzyiaciela. Spiefz 
fię z twoią odpowiedzią, a nade- 
wfzyftko nie zapominay o wfpólney 
nafzey umowie i obowiązkach któ. 
rycheś fię podiął, a my nawza- 
iem poprzyfiężoney ci dotrzymamy 
wierności. ,,  Podpi/ano. Bofkarew 


i Zablików., 


wyrazy wfzyftkich przytomnych nay- 


Groźne i niebeśpiecżnę liftu tego 
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więkfzey. niefpokoyności nabawily. 
Kilkunaftu zaraz oświadczyło, iż bie- 
gna fzukać owych zdrayców , iżby zro- 
biwfzy z.niemi zwadę zgładzić ich co 
prędzey „ze świata.  Podobnegoż i 
Panów,byl zdania.  Witrzymalem po. 
wfzechny ten zapał, oświadczaiąc, 
iż nie widzę iefzcze dość mocnych 
pobudek do tak frogiey na owych 
dwoch młodzianach walecznych zem= 
fty, i że przeciwnie mniemam, że oni 
mogą nam przynieść iakowy użytek, 
aby tylko umieć iak z niemi poftąpić, 
Tym celem proponowałem Panowowi, 
iżby fklonil fwoiego krewnego do 
dania im takowey odpowiedzi iaką ia 
podyktuię; a byle tylko Stefanów 
fzczerze nam chciał pamódz, ręczy- 
lem, że Zablikowa i Bofkarewa wcią- 
gniemy w nafzą partyą; w czym gdy 
mnie ubeśpieczył Panów, naftępuiącą 
zatym odpowiedzi ulożylem kopią: 
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*_ Pifmo to niechay was przekona, 
iż ciężką chorobą ieftem złożony. 
Zapadlem na zdrowiu od tego mo- 
mentu, iak olłatnią razą z wami 
fię widzialem.  Skladam wam nay. 
uprzeymieyfze dzięki, fzacowni moi 
przyiaciele, za wfpaniałą pomoc 
którą mi ofiaruiecie, lecz ta dziś 
iuż niepotrzebna, a iedyną ieft te- 
raz 'moią pociechą poznawać, iak 
daleko niefprawiedliwie poftępo- 
wałem z moim zwierzchnikiem. 
Nieznośny on wam ieft, ponieważ 
wam go wylławilem za człowieka 
nienawiści godnego; mylilem fię i 
przeto zaklinam' was na tę przyfię- 
gẹ, która nas wfpólnie związała, nie 
powiękfzaycie mych zgryzot czu- 
waniem na życie tego fzacownego 
i ze wfzech miar kochania godnego 
męża.  Twierdząc go bydź moim 
nieprzyjacielem, w tym biędnym 
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przekonaniu działałem iakeście wi- 
dzieli, Smierci nawet onego fzuka- 
jem. Wnieśliście ztąd zapewne, 
iż zemfita iego mnie ściga; lecz on 
przeciwnie moim ftal fię obrońcą, 
a ratuiąc me życie, włafną fwą 
całość na fztych wyftawił. Gdy 
więc dni moie iemu fzczegulnie 
winienem, blagam was, byście go 
tyle poważali ile przyiaciela wa- 
fzego. Spiefzę fię z tym odpifem, 
bym zapobiegł fkutkom znaiomey 
mi wafzey Żywości. Przybądźcie 
co prędzey do mnie, iżbym was 
uftnie obfzerniey o moim uwiado- 
mil ftanie. Możecie mię odwie- 
dzieć bez Żadney obawy, i pod- 
chlebiam fobie, iż w tey okoliczno- 
ści tę wam naywiękfzą uczynię 
przyfługę, gdy was poznam z pewną 
ofobą, która i. godna wafzego fza- 
cunku i Śmiało z nią związać fię 
MOŻECIE. „, 
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Odpowiedź ta gdy od wfzyftkich 
przytomnych potwierdzoną zofłala, 
zaniofł ią Panów fwemu krewnemu, 
Przepifawfzy on ią, odefłal tę rezo- 
Jucyą przez tęż famę niewiaftę która 
litu była oddawcą. Około iedyna- 
ftey godziny w. wieczor doniofi mi 
Panów, iż zaprafza mię do fiebie Ste- 
fanów , gdzie pragnie mi prezentować 
Bofkarewa i Zablikowa z fześcią ich 
przyiacioły.  Pobieglem więc natych- 
miaft na naznaczónę mieyfce, a Ste- 
fanów fkoro mię tylko uyrzal; profil 
mię nayprzód abym fię zbliżył do iego 
fóżka, po czym ucałowawfży gwał. 
tem mą rękę , począł wyliczać mnogie 
fwoie przeftępftwa, i na wzaiem li. 
czne dowody, przywiązania i ufności, 
ktore odemnie odebral. „To pawie- 
dziawfzy w naytkliwfzych wyrazach, 
żądał bym mu winy iego' odpuścił, a 
nie daiąc mi czafu do odpowiedzi, 
prezentował mi Bofkarewa i Zabliko. 
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wa z'ich przyiacioły z tym zapewnie. 
niem, iż fzczerą ich ieft myślą przy» 
ftąpić do nafzego związku, i że glo- 
wą fwą odpowiada, za ich wierność 
i przywiązanie. Na takie oświad- 
czenie, zapytałem tych ichmościów , 
czyli fą w {talym przedfięwzięciu wpi- 
fania fię do nafzego zgromadzenia, 
nie wiedząc o iego zamiarach i zaży= 
tych iuż krokach. Dali mi na to 
odpowiedź, iż o wfzyftkim wiedzą, 1 
że poznawfzy móy cel i moie pobudki, 
w niezmienney determinacyi zoftaią „ 
odtąd mnie uważaiąc fwoim Naczelni. 
kiem. Po tey krotkiey rozmowie, 
wfkazałem im by fię o trzeciey zpólno- 
cy w domu mym ftawili, naznaczaiąc 
o tey godzinie onych przyięcie. lsecz 
gdy oni profić zaczęli, iżby im wolno 
było nas nie odftępować aż do mo- 
mentu, póki ich za braci i towarzy» 
fzów nafzych nie uznamy; dozwoli. 
lem im noc całą z nami przepędzić. 
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Dnia 11 pofzedlem do Gubernatora ; 
którego zaftawfzy w naywiękfzych 
zamyfłach, wypytywać go ufilnie po- 
cząłem, cą go tak mocno zatrudnia, 
Wzbranial fię dlugo Pan Nilów otwo- 
rzyć mi fwoie ferce.  Skrytość ta 
iego dala mi do poznania, że o mnie 
iść mufi. Tym filniey więc nalegam 
na niego, pragnąc rzetelney ponurości 
Gubernatora doyść przyczyny. Nie 
mogąc fię on oprzeć mym proźbom, 
rzecze narefzcie tak domnie: ” Zdaie 
„ mi fię iż Kanclerz od rozumu od- 
„ fzedi, gdy donofi mi o iakimfiś 
» ogromnym fpifku, który chyba tylko 
„ w iego uroil fię głowie; fzalony 
s koniecznie chciał mi wyperfwado- 
waé, iż myślą twoią ieft uciec z 
» Kamfzatki. Znudzony iego glupie- 
„ mi doniefieniami, tak daleko unio- 
„ fem fię niecierpliwością, żem mu 
,„, precz z domu moiego uftąpić roze 
kazal, Między innemi pofunął fwóy 
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„„, bezrozum i fwoie dziwactwo aż do 
» pofądzenia nawet mey córki, że i 
„ ona w fprzyfiężenie wchodzi. Na 
„ takie czernidlo utrzymać fię nie 
„ moglem, i niechay-dziękuie że ztąd 
» ulłąpil, gdyżby inaczey zapalczy- 
» wości mey doznał. „ Jakkolwiek 
miçízalem fię w duchu na podobne do- 
niefienie, śmialem fię iednak na pozot 
do rozpuku ftyfząc podobną hiftoryą, 
którą gdy fkończyl opowiadać Guber- 
nator , oświadczylem, że znaioma mi 
fłabość Kanclerza do (wego fynowca; 
Że iakożkolwiek on ieft ftufzny, dai 

fię iednak powodować temu młodzi- 
kowi, który nie dość że fzczęściu mo- 
iemu zazdrofny, lecz nadto ofobi- 
ftym ieft nieprzyiacielem Kuzneczo- 
wa.  Uwiadomilem go potym o bayce 
zrobioney przez tegoż fynowca, i iak 
daleko zawrócii nią Kanclerza gło. 
wę, toż wfzyftko to, co między nami 
od kilku dni zafzło.  Rozwefelony. 
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moią powieścią Nilów , pofłał natycha 
mialt po Kanclerza, który nadfzedlifzy 
nie mało zdziwił fię, widząc mię pòu- 
fale na kanapie z Gubernatorem roz- 
mawiaiącego. Zaczął Nilów rozmo- 
wę od doniefienia mu, że nie zataił 
przedemną mianych o mnie podey- 
rzeń, toż iak ufpokoiony zoftał moim 
tlomaczeniem. Sluchal niecierpliwie 
Kanclerz wyrazów Gubernatora, a 
mniey bacząc na,nie, wręcz mi zapo- 
wiedział iż winowaycą iefłem, i że 
Żadne wybiegi nie zafłonią mię od 
zafłużoney katy. ” Omamileś mię 
» ongi, rzecze do mnie, i żałuię tey 
s powolności. którąm dla ciebie oka- 
„, zał, Lecz dzifiay nie uda ci fię 
» podobnaż fztuka, i ponieważ znay- 
„, duiefz fię w Rządowym domu, 
» ufam iż za okazaniem niewątpli- 
„ wych dowodów, nie wyśliźniefz fię 
„ tak łatwo z rąk nafzych, i za roz- 
„ Kazem famego Gubernatora nas: 
tychmiaft 
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„ tychmiaft do więzienia iak krymi: 
„ nalita ftanu odefłany zofłaniefz: ,, 
To czeklfzy dobywa lift z kiefzeni 
od fwego fynowća, w którym ten nie 
tylko ponawiał pierwfze fwe zarzuty, 
lecz nadto formalnie do. świadectw 
Bofkarewa i Zablikowa odwoływał fię. 
Lift ten przeczytawfzy, z tryumfu. 
iącym Gubernatora zapytal tonem, 
czyli ma lub nie przyczynę fądzić 
mnie winowaycą,  Wahal fię Nilow 
nie wiedząc iaką dać odpowiedź. Ko- 
rzyfłaiąc z tego momentu wzręcz pro- 
ponowałem, iżby natychmiaft przy- 
wołano owych dwóch świadków, o. 
świadczaiąc, iż. nayfurowfzym pod. 
dam fię karom, ieżeli 'naymnieyfze 
przewinienie dowiedzione mi będzie. 
<< Wiadomo ieft wfzyftkim, rzekiem, 
„ iż Stefanow od dawna poprzyfiągi mą 
„ zgubę, a i to nikomu nie tayno, w iak 
»- Sciftey Bofkarew z Zablikowem ży: 
„. ią znim przyiaźni. Jakkolwiek więc 
Tom II. H 
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,„ świadkowie, do których Kanclerz 
„ Z fwoim fynowcem odwółuią fig, fą 
„dla mnie nienawiftni, zgadzam fię 
„» iednak na nich, pewny mey niewine 
„ ności, i aby iuż raz koniec uczynić 
„tym wfzyftkim czernidłom, które 
,„ i Rząd i mnie niepokoią, „, To po- 
wiedziawfzy profilem Gubernatora, 
aby mi wolno było oddalić fię do ga- 
binetu, w czafiė zeznania i indagacyi 
owych dwóch świadków. 

Zezwolił chętnie Pan Nilow ha mo- 
ie żądania, a Kanclerz mało nie pęki 
ze złości, widząc we mnie tak dale- 
ko pofunioną zuchwałość.  Nalegał 
więc, iżby bez zwłoki ich fprowadzo- 
no, a żem oznaymił, iż oni pewnie u 
Stefanowa bawią fię, zaczym ordy- 
nanfa profto do iego domu pofłano. 
W oczekiwaniu na nich, żartowalem 
z Kanclerza z powodu tych nowych 
iego zarzutów. Roziufzony tą moią 
śmiałością, iuż mnie lżyć począł przya 


mę i 


pe 


BENIOWSKIEGO. xiğ 


kremi dofyć wyrazy, gdy w tym Gu. 
bernator zamknął mu gębę oświadcza- 
iąc, iż ieżeli okaże fię moia niewin. 
ność, a czczym iego ofkarzenie , wte. 
dy zrzeka fię na zawfze wfzelkich 
związków i przyiaźni z ofzczercą, 
którego bezczelność potrafi ukrócić, 

W pośrzód tey fceny melduią przy» 
bycie Bofkarewa i Zablikowa, a ia od- 
dalam fię.  Ukazuie im Kanclerz lift 
od Izmailowa pifany, na który odpo. 
wiadaią oni , iż lubo im znaiomy onę. 
go charakter, poprzyfiądz iednak mo- 
gą, że zgadnąć nie mogą coby do ode- 
zwy do ich świadectwa mogło dać 
powod, tym bardziey zaś, że nigdy, 
nie- fłyfzeli o iakowymfiś nadmienio. 
nym w nim fpifku. Wyznali potym, 
iż w śŚcifłey z Stefanowem Żyiąc przy- 
iaźni, nieraz go ftyfzeli utyfkuiącego 
na mnie; Że z tego powodu powzią- 
wfzy ku mnie nienawiść, fzukali na- 
wet mey zguby, lecz Że ta ich nies 
H 2 
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przyiaźń z ofobiftości pochodziła. 


(11 


Pamiętamy dobrze, rzekli daley, 
iż na kilka dni przed fwoim odia- 
zdem Izmailow ulożywfzy fobie 
baykę, ( która fnadź zapalczywey 
ieno dufzy iego byla płodem ) tak 
daleko nas wzburzył przeciwko Be- 
niowfkiemu, iż iużeśmy biegli na- 
paftować go, w myśli fkrzywdzez 
nia onego. Lecz za przekonaniem, 
iż ta złośliwa powieść cienia pra- 
wdy w fobie nie miała, zaniecha- 
liśmy wfzelkich zamiarów zemfty 
na niewinnym i oczernionym tylko 
przez niego czlowieku. Załuiemy 
dziś z ferca tego nafzego obląkaz 
nia, a zawftydzeni iżeśmy fię wpłą- 
tać dali w tak fzpetny interes, ua 
roczyście zapowiadamy ci Kancle- 
rzu, iż prędzey czy poźniey Izmai. 
low krwią fwoią zmazać tę niego- 
dziwość mufi; ;, 
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Po takim zeznaniu, uścifnąwfzy Gu- 
bernator Bofkarewa i Zablikowa, profi 
ich by nie przefławali zafzczycać mnie 
fwoim fzacunkiem i fwoią przyiaźnią, 
Za odeyściem świadków , powftał Ni- 
low na Kanclerza , a przywoławfzy 
mnie z gabinetu, kazał mi bydź świad- 
kiem wftydu i pomięfzania przewro- 
tnego tego, iak fam mówil, człowieka, 
który poniżony nie Śmiał oczu pod- 
nieść do góry. Kontent z tey wy- 
graney , nie chcialem korzyftać z mo- 
iey nad nim przewagi, lecz owfzem 
ufilnie ftaralem fię ufność i przywią. 
zanie nieprzyiaciela moiego pozyfkać. 
Ośmielony on narefzcie moią grze- 
cznością, otworzył ufta, i na ufpra. 
wiedliwienie fiebie, całą winę zwalił 
na złośliwego fynowca , którego prze» 
klinai. Rozżalony przeciwko niemu 
Gubernator , mniey uważaiąc na wfzy» 
ftkie iego wymówki, furowie mu za. 
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powiedział, iż ieżeli raz iefzcze do» 
puści fię tak nierozważnego poftępku, 
da mu uczuć fwą władzę i fprawiedli- 
wą zemitę. Na widok tego poróżnie. 
nia, zatrudnilem fię fzczerze ich po- 
jednaniem, do czego mi wódka nay- 
więcey pomogla. 

Załatwiwfzy tak groźną fprawę, od- 
wiedziłem Panią Nilow i iey córkę, 
którym donioftem o calym Kanclerza 
ze mną poftępku, toż o iego wftydzie. 
Zatrwożyła z początku ma powieść 
obie te damy, a na pierwfzę me wy- 
razy, ftruchlala Afanazya malo nie 
zemdlała; lecz koniec fzczęśliwy te- 
go zdarzenia, niewypowiedzianie o- 
bydwie pociefzyl. Winizowała mi 
niewinności mey matka, córka. zaś 
dziwiła fię w dufzy moiemu obrotowi, 
a iak iedna tak druga wyrzekaly na 
złośliwość Kanclerza.  Pożegnalem 
narefzcie te fzczete moie przyjaciol. 
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ki, dziękuiąc Naywyżfzemu, że nie 
tylka mnie wywikłał z nayoczywift- 
fzego niebeśpieczeńftwa, lecz że z 
zawziętych moich przeciwników po- 
robit moich obrońców. 
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ROZDZIAŁ XXV 
Spifek wygnańców zupelnie od Rządu od- 
kryty. — Srzodki od Mofkalów wzięte 


przeciwko Beniow/kiemu. 


Po obiedzie dnia 11 ptzyięliśmy do 
nafzego związku Bofkarewa i Zabli- 
kowa; po czym doniofifzy moim to- 
warzyfzom iakie nam zagrażało nie- 
beśpieczeńftwo, dziękowalem publi. 
cznie tym dwom nowym nafzym kol- 
legom, za znakomite ufługi, świeżo 
przez nich calemu zgromadzeniu od. 
dane. 

W pośrzód wieczorney nafzey za- 
bawy, przybywa do mnie Kanclerz z 
proźbą , iżbym fię chciał z nim fzcze- 
rze poiednać, i puścił w niepamięć 
odebrane od niego krzywdy. Odpo- 
wiedziałem mu w grzecznych wyra» 
zach, iż ponowiona iego obelga do- 
wodzi mi, iż nigdy ufać nie mogę 
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fzczerey iego przyiaźni, że iakkolwiek 
ią poważam , honor móy iednak nie do. 
zwoli mi dlożey bydź nieczułym na 
iego zniewagi; że narefzcie nie z bo- 
iaźni, lecz fzczegulnie w celu przy- 
wrócenia zgody między naczelnikami 
Rządu , pracowalem tak fzczerze iak 
widzial około iego poiednania z Gu- 
bernatorem.  Radzilem mu daley, a- 
żeby ieżeli nie przez wdzięczność dla 
mnie; to przynaymniey przez rozum, 
nie ufał więcey tak ślepo złośliwym 
ińfynuacyom fynowca „fwoiego, któ. 
rego iuż po dwakroć doświadczył 
podftępu i falfzu. Oświadczyłem mu 
narefzcie, iż z ferca mu odpufzczam, 
lecz ieżeli raz iefzcze napaftować 
mnie zechce fwą niewczefną podey- 
rzliwością, w ów czas głofu tylko 
fprawiedliwey mey pomfty fłuchać bẹ- 
dę. Upokorzony temi moiemi wyra- 
zy, dal fłowo uroczyfte, że na dal 
fzczerzey i z więkfzym przywiąza- 
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niem zemną zachowa fię. Kielich 
dokonał refzty zgody, & po wzaiem- 
nym ieden drugiego ucalowaniu, po 
przyiacielfku rozftaliśmy fię. 

Dnia: 12 doniofi mi liftownie Ku. 
zneczów, iż Kfuryn fzczerze „zatru» 
dnia fię przygotowaniem do Żeglugi 
okrętu, lecz że dla lodów niepodo- 
bna przed miefiącem wyniyść pod Ża- 
gle; wyrażał daley, iż ręczy ża zdo» 
bycie okopu, którego ogień bronić bga 
dzie okrętu, gdy przeciwnie okręt 
ułaćwi opanowanie reduty; że P. Kfu- 
tyn ieft w determinacyi los nafz bądź 
iakikolwiek dzielić, i że ma iuż przy 
fobie fwoią kochankę. Kończył fwoy 
lift na proźbie, iżbym mu podobnież 
ułatwił fpofoby doftania fwoiey dziew- 
czyny. Wdzięczny Kuzneczowowi; 
za tyle iego danych mi dowodów 
przyjaźni i przywiązania, zlecilem 
Sibaewowi, który mi lift oddał, iż 
by mu przefłał na pierwfzym bayda« 
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rze, płynącym do Kfekawki, Ku- 
źmiankę. 

Po obiedzie gwałtowna mnie por. 
wała kolka, po czym wpadłem w ftra- 
fzną gorączkę, która dopiero dnia 16 
mnie porzuciła, Przez cały ten czas 
na krok mnie nie odftępowała tkliwa 
Afanazya, a ciągle zatrudniaiąc fię 
ftaraniem koło moiey ofoby, nikomu 
nie dozwoliła, iżby mi pofługiwał, 

Dnia 20 wfłalem z łóżka; a Pani 
Nilow uwiadomiona od fwey córki, 
żem fię mial lepiey, odwiedziła mnie 
z całą fwoią familią , winfzuiąc mi po- 
lepfzonego zdrówia. Po iey odeyściu 
donioft mi P. Kruftiew, iż wfzyftkie 
nafze układy idą naypomyślniey, i że 
fpokoyność, która powfzechnie wi- 
dzieć fię daie, oznaką ieft, że nam 
niczego lękać fię nie wypada. 

Lecz nie diugo poznal, iak daleko 
fię mylił; i że zazwyczay cifza ftraa 
fzliwą poprzedza burzę. Zaraz bo 
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wiem nazaiutrz, to jelt dnia 21, fam 
do mnie przybiegł z doniefieniem, iż 
ma filne do fądzenia pobudki, że Kan- 
clerz z Hetmanem ufilnie pracuią oko» 
lo nafzey zguby. * Wiem niezawo- 
» dnie, rzekł Kruftiew do mnie, iż 
» przed dwoma dniami ieździłi He- 
» tman do Werchney-Oftrog, zape- 
» wne nie w innym celu, iak żeby 
» dofzedł śmierci Lewantiewa; Iz. 
i maiłow bowiem poczytuiąc iefzcze 
+; Bofkarewa z Zablikowem za zaufa- 
» lych fwych przyiacioł , w liście do 
» nich świeżo pifanym, uczynił im 
» wzmiankę o odkryciu pewnego za. 
s» boyftwa popelnionego za twoim 
» rozkazem. ,, Kazalem ten lilt fo. 
bie przynieść i z wyrazów iego przes 
konalem fię, iż myślano nas otwartą 
attakować filą. W moment cała okro- 
pność fytuacyi nafzey ftanęla mi przed 
oczy; zaradzić iey nawet trudno mi 
bylo dla ofłabionych fil moich, tak 
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dalece , iż o (woiey iefzcze mocy cho» 
dzić nie moglem. Z tym wfzyftkim 
należało koniecznie myśleć o nafzym 
ratunku. Zalecam więc riaypierwey 
Kruftiewowi, iżby do nafzego zwią. 
zku przyiął owych dwóch wyguań- 
ców , kollegow Iwafkina ; co gdy ufku- 
teczniono, nowi ci nafi towarzyfze, 
uięci tym dowodem nafzey ufności, 
na klęczkach dziękować mi przyfzli 
za tę wyrządzoną im lafkę, oświad. 
czaiąc , iż ftaną fię iey godnemi, albo 
znakomitą na niefprawiedliwym Rzą- 
dzie pomftą, albo też chwalebnym w 
tak pięknym przedfięwzięciu zgonem. 

Dnia 22 zwoławfzy wfzyftkich na- 
fzych towarzyfzów , kazalem pomię- 
dzy nich rozdać broń i ładunki, iżby- 
śmy byli w gotowości, gdyby ż nie- 
nacka domy nafze obfkoczono. Ze 
zaś z wfzyftkich powodów lękalem 
fię nocnego attaku, przeto rozkaz 
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wydałem, aby wartę zaciągano, i nay- 
regularniey odbywano patrol. 

Dnia 23 przybiega do mnie ukrad. 
kiem Afanazya z doniefieniem, iż iey 
matka we lzach tonie, i że iey oyciec 
takim z nią gadał tonem, iż lęka fię czy- 
li iuż wfzyftkich nafzych przed nim nie 
odkryto taieimnic. Utyfkiwala potym 
z naywiękfzym fmutkiem, iż iuż po- 
dobno nie wypadnie iey więcey wi- 
dzieć fię ze mną, przyrzekaiąc mi ie» 
dnak, iż bądź co bądź w nagley po» 
trzebie, oftrzeże mnie przez fwoią 
fłużącą. “ Ztym wfzyftkim, doda na 
„ końcu, kiedy iuż zmufzony zofta- 
niefz do użycia otwartey fily, za- 
klinam cię, fzanuy i ofzczędzay ży- 
cie oyca moiego, i nie hazarduy 
„ dni fwoich, ,, Czule uścifnąłem tę 
godną lepfzego lofu panienkę, a po- 
dziękowawfzy iey za tę dbalość o 
moim beśpieczeńftwie, radzilem iey, 
aby śpiefznie powracala do domu, 
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iżby nie fpoftrzeżono iey oddalenia, 
<< Niechay cię Nieba, zawołalem, 
„ przynaymniey ocalą, kiedy w przed- 
» wieczpych wyrokach przeznaczona 
„ ieft nafza zguba. Malo nam tu 
» pomożefz fwoią bytnością, lofowi 
„ więc zofław fkutek nafzego przed- 
„ fięwzięcia. „ łzami zalana Afana. 
zya iuż chciała odchodzić , gdym iey 
zalecił , aby na wfzyftkie oyca fwoie- 
go czynności pilne miała oko, i nie 
zapomniala czerwoną mi przyfłać 
wftążkę, w przypadku gdyby mnie 
arefztować lub attakować miano, 
« Skoro zaś przyidzie do bitwy, pa. 
„ miętay,rzekłem, od ogrodu otwo- 
» rzyć twe okno. „ Przyrzekła mi 
wiernie dopelnić te wfzyftkie moie 
zlecenia, a lzy iey i życzenia zape” 
wniły mnie o fzczerym i niezmien. 
nym iey przywiązaniu, 

Kiedy odefzia, rozkazałem natych- 
miaft przygotować żerdź dlugą, na 
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którey wywiefzona bydź miala latar« 
nia, oftrzegaiąc wfzyftkich związko* 
wych, iż to Światlo będzie oznaką 
mieyfca, na któte cała zbroyna fila 
fkupić fię powinna, 

Dnia 24 zlecilem, iżby zrzucono 
moft na foffie, która nas przedzielała 
od miafła; a natomiaft, iżby położo- 
no wązką kladkę, którąby tylko po 
jednemu przeyść można. O trzeciey 
godzinie po południu oftrzegł mnie 
Kruftiew , iż Hetman powrócił z Iz- 
maiłowem. Nowina ta wfkazała mi 
co nas czekafo. Z tym wfzyftkim, 
dla powzięcia dokladnieyfzey o wfzy: 
ftkim wiadomości, kommenderowałem 
dziefięciu nafzych towarzyfzów na 
wzwiady. Wrócili oni nad wieczor z 
rapportem, iż Hetman mial dlugą kon- 
ferencyą z Kanclerzem; że potym oko- 
lo piątey obay wraz z Izmailowem i 
jakimfiś źwierzchnikiem Kamfzatfkim 
udali fię do Gubernatora. Na takie 
donie- 
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doniefienie , wzmocnione zoftały war- 
ty i patról, a cale nafze towarzyftwo 
wzięło fię do broni, 

Dnia 26 zrana, garderobiana Afa- 
nazyi przyniofia mi wftążkę czerwoną; 
z oftrzeżeniem, iżbym nie przycho- 
dził do fortecy; doniofła ona mi 
także, iż iey Pani i fama Nilów bez 
uftanku we Izach i iękach fą zatopio- 
ne ,"toż. że Gubernator iak nayfrożey 
z niemi fię obchodzi, i pofunąl fwą 
zapalczywość aż do fkatowania fwey 
Żony. ` Wybiła dziefiąta, kiedy wchaż 
dzi do mnie Sierżant i imieniem Gu- 
bernatora zaprafza mię na Śniadanie 
do zamku. = Odpowiedziałem żem 
fłaby „a zatym nie ieftem dziś w fta- 
nie dopelnić iego rozkazów, lecz że 
nazaiutrz ieżeli mi fię polepfży ; będę 
go mial-honór 'odwiedzieć, "Ozwał 
figna to Sierżant ,.iż radzi mi dobró. 


wolnie ido zamku <pośpiefzyć , ieżeli ` 


nie chcę aby mię gwaltem tam zapro- 
Tom II. I 
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wadzono. Rozgniewany tak zuchwa- 
lą iego odezwą, odpowiedziałem mu, 
aby fię drugi raz nie ważył przeftępo- 
wać danych fobie rozkazów, oftrze- 
gaiąc zarazem, iż kula go nie minie, 
ieżeli z podobnym zleceniem do mnie 
powróci. 

Około południa dano mi znać że 
Hetman przybywa.  Grzecznie ode- 
mnie przyięty doniofł mi, iż z rozka- 
zu Gubernetora przychodzi mię pro- 
fić, iżbym wraz z nim do fortecy udał 
fię. * Po przyiacielfku fzczerże ci po- 
„ Wiem, rzecze on do mnie, iż idzie 
„ tu tylko o dowiedzeniu falfzu baie- 
„ cznych Kanclerza zarzutów, czego 
„ latwie dokażefz maiąc w naswfzyft- 
„ kich determinowanych twoich przy» 

„, laciol. Nie obawiay fię więc żaə EE 
» dnego podftępu,'i ochoczo ze mną | 
» pośpiefzay okazać niewinność:two- | 
„ ią. „„  Podziękowawfzy mu za iego 
oświadczenie, „odpowiedziałem, że 
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ufam iego przyiaźni, ale iść do for- 
tecy nie myślę, ” Więc gwałtem, 
» ( zapalony gniewem Hetman: za- 
„„'wola) zawlec. cię tam rozkażę. ,, 
Rozśmialem fię na te iego groźby, 
czym toziufzony krzyknie na fwoich 
Kozaków by mnie porwali; iam także 
gwizdnął na moich. Wpada więc pio- 
tunem pięciu związkowychj dezar- 
mowany wnet Hetman, a'dway iego 
Kozacy związani; zaczym więźniom 
oświadczam, że fą woiennemi brań. 
cami. 

Po dokonaniu tego pierwfzego nie. 
przyiaciellkiego kroku z nafzymawan- 
tażem „profil mię Hetman iżby:mógł pi- 
fać do Gubernatora. Zezwoliłem chę- 
tnie na to.iego Żądanie , oświadczaiąc 
nawet że lift iego odeślę , pod warun- 
kiem iednak ieśli mi go przeczytać 
dozwoli; na co gdy przyftal, wypraz 


wiony zoftał pofłaniec do Nilowa, do - 


którego także pifalem przekładaiąc 
I 2 
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mu, iż niegodziwy fpifek przeż Kan- 
clerza na moie życie uknowany a do- 
brze mi wiadomy; do tey mię przy- 
wiódł oftateczności; toż że/go pro- 
fzę, aby tego moiego kroku zażytego 
fzczegulnie kw moiey obronie, nie 
chciał poczytywać za chęć wzniecenia 
buntu, że nątefzcie 'od Jego Guber- 
natorfkigy: Mości zawifło przywróce= 
nie fpokoyności publiczney:s aby nam 
tylko odiazd do Łopattki bez żadney 
przefzkody zoftal dozwolony. 

O piątey godzinie odebrałem ukaz 
Gubernatorfki, iż ieżeli natychmiaft 
Hetmana nie wypufzczę na wolność; 
glową moią tey zuchwałości przypia- 
eç; że zaraz nazaiutrz' na wielkiey 
Radzie rozpoczęty móy proces zofta. 
nie ; że ieżeli dowiodę mey niewinnoż 
ści, poprzyfięga mi publiczną i przy- 
kładną z Kanclerza fatysfakcyą; lecz 
że przeciwnie, ieżeli poczuwam fię do 
winy, tadzi mi iżbym fię: poddal i 
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fzczegulnie:na łafkawość Monarchini 
fpuścił fię. Dalem odpowiedź na pi. 
śmie , iż gdybym fam tylko ieden do 
tey okoliczności wchodził, nie wa- 
halbym fię na moment ftanąć ofobiście 
przed moim Sędzią i moim Zwierzchni. 
kiem. Lecz gdy podług włafnych 
iego wyrazów nazwany ieftem Naczel- 
nikiem wygnańców, ktorych podo- 
bnież Kanclerz chce zgubić, nie mo- 
gę zatym famowolnie działać, lecz 
wprzódy: porozumieć fię mi należy z 
moiemi towarzyfzami; a.że dziś iuż 
zapóźno ich zwołać , zaczym naydaley 
iutro rano zafiągnąwfizy ich zdania, 
kategoryczną dam rezolucyą. Doda- 
lem w końcu, iż dalfze moie poftępo- 
wanie , i wolność Hetmana, dependuią 
od źezwolenia iego na pierwotne me 
przełożenie, 

Gdy iuż dobrze ściemnialo około 
dziewiątey w nocy, wyfłalem podiazd z 
fześciu dowodnych towarzyfzów zła. 


» 
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Żony, w celu fchwytania Kanclerza. 
Lecz ten na krok nie wychodził z 
fortecy. © Nie ze wfzyftkim iednak 
chybił móy zamiar, przyprowadzono 
mi bowiem Izmaiłowa, Sekretarza 
Szudeykina i Taiou, który miał prze- 
ciwko mnie świadczyć. 

Dnia 26 przyfłala Afanazya dwie 
wftążki czerwone , a ieden z związko- 
wych przybiegł z doniefieniem, iż 
Gibernator złożył nadzwyczayną Ra- 
dę, na którey czytano rapport o na: 
głym zniknieniu Izmailowa wraz z 
Taiou; że na wfze ftrony rozefłano ich 
fzukać; lecz że żadnego śladu poż 
wziąść nie możono gdzieby fię podzie- 
li; że z tego powodu roziufzony Ni- 
łów, czynił nayoftrzeyfze wyrzuty 
Kanclerzowi, i groził mu nawet fwą 
zapalczywością, zowiąc go zdraycą i 
na to tylko tworzonym, ażeby wznie- 
cal rofterki i niezgodę; Że narefzcie 
powfzechne i w mieście i w fortecy 
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bylo mniemanie, że Izmaiłów z Kam- 
fzatczykiem dla niemożności dowie- 
dzenia fwoich zarzutów uciekli. 

O iedenaftey godzinie oznaymiono 
mi, iż Gubernator zdaie fię bydź prze» 
konanym o moiey niewinności , Że ze» 
zwala aby związkowi zatrzymali He- 
tmańa w zakładzie; iecz że dla za» 
chowania zwykłych formalności, ze» 
śle do mnie czterech Żołnierzy, pro- 
fząc abym fię im poddał. Odpowie- 
działem na to żądanie, iż ufam fłowu 
Gubernatora, i że wfzyftkich ftarań 
przylożę, ażebym fkłionił moich przy. 
iaciof iżby zezwolili na moie oddale- 
nie, do czego bez wątpienia przychy= 
lą ię, maiąc Hetmana w zakładzie. 

Jefzczem nie wyprawił tey expedy- 
cyi, kiedy mnie lift od Afanazyi odda- 
no, w którym mię ona zaklina iżbym 
co prędzey przybywał do Guberna- 
tora, zaręczaiąc mi beśpieczeńitwo, 
toż że iey oyciec iak naylepiey wzglę« 
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dem mnie uprzedzony.  Zaufany zu- 
pelnie w przywiązaniu i fzczerości 
tey miodey panienki, iuż chciałem 
ufluchać iey rady, gdy w tym fpoftrze- 
glem w liście kilka malych obrzyn- 
ków czerwoney wfłążki, które mię 
oftrzegaly co miczynić wypada, Za- 
czym dałem rozkaz Baturynowi, Win- 
bladthowi i Panowowi, iżby ftanęli 
w gotowości na czele fwoich dywi. 
zyi. Oftrożność ta byla pótrzebna; 
podług doniefień bowiem mi uczynio- 
nych , uzbraiał fię garnizon wraz z Ko. 
zakami mieyfkiemi, i teyże iefzcze 
nocy z calą potęgą attakować nas 
miano. . Cala nafza pod ów czas {ila 
fkladala fię z pięćdziefiąt fiedmiu ofob, 
refzta bowiem z Kuzneczówem znay- 
dowała fię na okręcie. Dal mu wpra- 
wdzie rozkaz przezorny Kruftiew, iż. 
by co ptędzey w pomoc nam przyby- 
wał, lecz w niepewności czyli ów or- 
dynans ufkuteczniony zoftanie , pro: 
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potcyonowałem obronę ftofownie do 
obecney związkowych liczby. Ze 
zaś cały impet nieprzyiacieliki na dom 
móy mial bydź wymierzony, iżby go 
znienacka nie opanowano, ftrzegły 
go trzy dywizye zewnątrz, a iedna 
we śrzodku. 
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| ROZDZIAŁ XXVI 
Gubernator pofyła. woysko na [chwytanie 


Hrabiego. — Dany przez wygnańców od- 
pór. — Nieprzydaciel zwalczony. 


© godzinie piątey z wieczora; Kapral 
z czterema granadyerami przybywfzy 
przed bramę moiego domu, wfkazał 
mi imieniem Imperatorowey, iżbym 
ią natychmiaft otworzył. Zartami go 
zbylem, odpowiadaiąc że kłamie i że 
nigdy Imperatorowa takowych iak on 
mużyków, nie zwykła fwoiemi za. 
fzczycać rozkazy. Dodalem iednak, 
iż ieżeli chce grzecznie ze mną fię 
obeyść, moglibyśmy fię ulożyć po 
przyiacielfku. Na to mi oświadczył, 
iż Gubernator mu zaręczył, iakobym 
ia przyrzekł, że do fortecy udam fię, 
a zatym że on ftofować fię będzie do 
moiey woli. Profilem go więc iżby 
fam wfzedl do moiego domu, pofilil 


1 


BENIOWSKIEGO. 139 


fig wódką, i zabrał ważne papiery, 
które żądam przez niego Gubernato- 
rowi przefłać. Łagodne te moie wy- 
razy uwiodły proftaka. Wchodzi be- 
Śpiecznie na dziedziniec; lecz fkoro 
tylko za próg ftąpil, zmierzono doń 
cztery piftolety z pogróżką, iż zginie; 
jeżeli naymnieyfzy fzeleft uczyni, 
W takowym ftanie z naywiękfzą ci- 
chością zaprowadzono go do moiego 
pokoiu, gdzie powziąwfzy od niego 
wiadomość o tym wfzyftkim co mi 
wiedzieć należało, wfkazalem mu, 
iżby fwych granadyerów iednego po 
drugim niby na wódkę przywołal, a 
tym fpofobem wfzyftkich wyłapawfzy, 
kazałem powiązać i zamknąć w pi- 
wnicy. 

Trwała fpokoyność aż do dziewią- 
tey godziny , o którey-podfiuchy znać 
mi daly, iż mafzeruie ku nam od foffy: 
nie wielkie korpus Żołnierzy.  Sta- 
nąłem więc na czele dywizyi Win- 
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bladtha, a pofunąwfzy fię ku nieprzy- 
iacielowi, krzyknąłem nań, iżby fię 
nie ważył daley pofuwać. Odpowie- 
dziano kulmi na tę moią odezwę. 
Zaczym kazalem także moim dać ognia 
do naybliżfzych; trzech natychmiaft 
ubito, refzta zaś czy to z przeftra. 
chu, czyli dla zdrady padifzy twarzą 
na ziemię, przyczaila fię, Lubo not 
byla ciemna, uważałem iednak iż O£. 
ficyer pchnął do: fortecy pofłańca, 
fnadź profząc o fukurs.  Pofłałem 
więc na wzwiady, i dopiero koło ie- 
denaftey z pólnocy rapport mi przy fta- 
no, iż mocnieyfze od pierwfzego kor» 
pus mafzeruie z boku w celu obfko- 
czenia tylney nafzey ftraży, toż że 
po lofkocie który o podal ftyfzeć fię 
daie, dorozumieć fię. można, że i har- 
maty z fobą prowadzi,  Daię więc 
rozkaz: Winbladthowi, by nie dopu: 
fzczał awanfować przyczaionemu nad 
foffą korpufowi, fam zaś śrzodkowy 
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wydział porwawfzy, pobiegłem z'nim 
naprzeciw świeżo nadchodzącey ko- 
lumnie. W tym ofobliwfze zdarze. 
nie fzczęśliwą dla- mnie , ftaie fię 
wiefzczbą. Spoftrzegam Stefanowa, 
który dla fłabości zaledwo wlec: fię 
mogąc, śpiefzy iednak na fwoie fta- 
nowifko, oświadczając mi na prze. 
chodzie, iż pragnie ze mną Żyć i umie- 
rać. Szlachetny ten iegó poftępek 
umacnia me meftwo, i iedna na za- 
wfze'móy dla niego fzacunek. ' Do= 
wiedzialem fię późniey, iż ów niebo- 
fak acz fię zaledwo mógł: trzymać na 
nogach, przez” calą iednak rozprawę 
nie odftępował fwoiego korpufu i czy- 
nil co tylko mógł , by zachęcił i dodał 
męftwa fwoim towarzyfzom. 
Przyftąpiwfzy o pięćdziefiąt kro: 
ków ku nieprzyiacielowi, krzyknie na 
mnie Officyer Molkiewfki, iżbym fię 
poddał; inaczey: Że ma, ordynans w 
pień wfzyftkich nas wyciąć, « Możemy 
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„ kapitulować , odpowiedziałem , ale 
„ wprzód wiedzieć potrzeba pod ia- 
„ kiemi warunkami. „„, Na to mię 
Kommendant przeciwny fpyta: ” ia- 
„ kie ia podaię kondycye? „ Tak 
rozmawiaiąc zbliżamy fię ku fobie aż 
o piętnaście kroków. Wtedy. moim 
znak daię aby palono. Niefpodziany 
ten wyftrzał tak nieprzyiaciól prze- 
razil, iż rzuciwfzy harmaty, co żywo 
ku lafowi uciekli.  Popelnil tym fwo- 
im poftępkiem Ofiicyer kommenderu- 
iący bląd nieodpufzczony, gdyby bo. 
wiem reytyrował fię ku fortecy, ani 
podobieńftwem nam bylo ią zdobyć. 
Nie omiefzkalem z tey tak ważney 
korzyftać pomyłki, a w mgnieniu oka 
opanowawfzy harmaty, zgromadzam 
wfzyftkie me fily, i spiefzę ku owemu 
korpufowi, który pod rowem leżał 
przyczaiony na ziemi. Dam doń 
ognia z harmat , a lubo dla ciemney 
pomroki, na wiatr tylko frzelano, 
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zeftrachany iednak nieprżyiaciel, nie 
śmiał odmienić pożycyi, a tak profto 
bez żadney przefzkody ku fortecy 
pomafzerowałem. Szylwach na wat. 
cie u zwodu fłyfząc że fię zbliżamy, 
a biorąc nas po ciemku za.fwoie kor- 
pus, fpyta nas czyli prowadziemy z 
fobą niewolników. Tak ieft, odpo 
wiedzialem, i natychmiaft zwód zo 
ftal fpufzczony. Obces więc hurmem 
na moft wpadamy, a zanim diẹ fpo 
ftrzegł nieprzyiaciel; iuż cala. wartą 
z dwunaftu.granadyerów. złożona, wya 
tznięta”zoftała.  Rożbiegaią fię nafi 
na wfzyftkie ftrony fortecy, i gdy ie- 
dni rewiduią kazematy, drudzy obfaz 
dzaią baftyony, ia zwód podnofzę'i 
filną przy nim ftraż ftawiam. Wzią> 
wfzy podobną oftrożność , ftyfzę że 
iuż ogień karabinowy na dziedzińcu 
zaczyna fię, a widząc kamratów moich 
przyczepiaiących do bramy petardę, 
uniefiony nie tak męstwem iak lito= 
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ścią nad biedną familią Gubernatora, 
otwartym oknem wpadam do Śrzodka 
miefzkania, -Widzi mię Pani Nilów 
a dziećmi fwoiemi otoczona, pada 
przedemną na kolana, wzywa moiey 
opieki, zaklinaiąc mię, iżbym iey 
męża, a niefzczęfney tey dziatwy 
oyca przy Życiu zachowal. Pobie- 
glem zatym do 'pokoiu Gubernato- 
ra; a widząc go zabieraiącego fię do 
obrony, błagać go począłem, iżby 
oddalił fię do pokoiu fwych dzieci; 
dla ocalenia życia fwoiego. * Dobrze, 
„, roziufzony: Nilów odpowie, lecz 
s wprzódy  twoie odbiorę. ;; To 
zzekifzy , ftrzeli z piftoletu i rani mię 
iv rękę. Mimo tę iednak nieprzyia- 
ciela mego zapalczywość, mimo wi- 
dok krwi włafney, chciałem“ konie- 
cznie życie mu ratować, a przekla- 
daiąc iż wfzelki dalfzy odpór na nic 
fię nie przyda, profilem iżby fię od- 
dalil.  Poparly mię Żona i dzieci, 
które* 


które padlfzy do nóg Gubernatorowi, 
zaklinać go poczęły, iżby fię upamię- 
tal. Lecz wfzyftkie nafze uwagi i 
modły byly bezfkuteczne; rzuca fię 
na mnie, a fchwytawizy mnie za gar- 
dlo, nie zoftawia mi inney kolei iak 
ażebym zginął, lub przefzył go fzpa- 
dą, którą w ręku'trzymałem. W tym 
tak krytycznym dla mnie momencie, 
pęka petarda i wyfadza bramę; a w 
mgnieniu oka drzwi do nafzego pokoiu 
wyparte. Wpada doń Panów na czele 
fwey partyi, a widząc mnie paffuią. 
cego fię z Gubernatorem, profi go nay- 
przód i zaklina , aby mię puścił; czego 
gdy otrzymać nie może, uwalnia mię 
z rąk iego kladąc go trupem na miey- 
fcu. Na tak fatalne zdarzenie, pada 
u nóg moich bez zmyfłów Pani Nilów, 
omdlewaią córki, ia fam przerażony 
tak okropnym widokiem iuż fłabieć 


poczynam, gdy w tym Panów przy» | 


mufza mię bym uftąpił z pokciu, za. 
Tom II. K 
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ręczaiąc mi, iż bierze na fiebie ftara- 
nie około Pani Nilów, i całey tey nie- 
fzczęfney familii. Odetchnąlem wy- 
bieglfzy na dziedziniec , gdzie iefzcze 
ucierali fię nafi przyiaciele. Nowy tam 
widok przeraża me ferce. Mnóftwo 
ranionych i trupów okrywalo ziemię, 
a wrzafki i ięki fkaleczonych powię- 
kfzały okropność tey fceny. Dowiaa 
duię fię tam, iż związkowi forfuią 
kazematy, nie chcąc dać ukrytym w 
nich żólnierzom  pardonu.  Spiefzę 
więc na ratunek tym niefzczęśliwym, 
i gdy ku baftyonowi zbliżam fię, gdzie 
walczyli moi towarzyfze, w tym fły- 
fzę wypal z mufzkietu, i krzyk że 
nieprzyiaciel awanfuie. _ Naftąpilo 
potym regularne z 'ręczney broni 
ftrzelanie,co nas przekonało ,że ten 
ogień nie może pochodzić od nafzych , 
którzy tu i owdzie rozprofzeni byli, 
ale że fnadź nieprzyiaciel idzie do 
fzturmu, Biegniemy zatym hurmem 
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ku owemu fzylwachowi poftławionemu 
u zwodu, który bez uftanku wołał: 
„ Nieprzyiaciel idzie. „, Przypadł- 
fzy do pallifady, widziem liczne kor. 
pus Kozaków zabieraiących fię do at. 
taku, Wyprawiam więc natychmiaft 
Winbladtha z rozkazem, iżby wfzyft. 
kich związkowych do kupy zgroma- 
dzii, a czterech tylko determinowa» 
nych przy kazematach zoftawiwfzy, 
zefztę mi na pomoc iak nayśpiefzniey, 
przyprowadzal.  Wfzyftko to pun. 
ktualnie Szwed ufkutecznił ; lecz nay- 
więcey nas falwowało, że drabiny 
Kozackie znalazły fię za krótkie i że 
ciemność nie dozwalała nieprzyiacie- 
lowi rozpoznać mieyfc fiabych w 
fortecy. Mimo to ciągnął fię z ftrony: 
Kozaków i Mofkali nieuftanny ogień, 
który tak wielce był nam pomocny w 
rychtowaniu nafzych harmat, iż w 
przeciągu dwoch minut czternaftu im 
ubiliśmy ludzi, gdy przeciwnie z na- 

K 2 
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fzey ftrony iednego nawet nie mieli- 
śmy rannego. Nadciąga w tym Win- 
bladth z dwudzieftą dwoma towarzy= 
fzami, a zatoczywfzy przyprowadzo- 
ne z fobą harmaty na wały, za wyda- 
niem podwóynego kartaczami wy- 
ftrzalu, rozprafza ze fzczętem nie- 
przyiacielfkie gromady. Po ich co- 
fnieniu „ zatrudniliśmy fię obwarowa- 
niem wałów, zataczaniem harmat i 
przygotowaniem ammunicyi, iżby dal. 
fze attaki równie czczemi uczynić. 
To ufkutęczniwfzy uprzątniono z 
trupów dziedziniec i kazematy, znie- 
fiono chorych do iedney izby, poroz- 
dyfponowano warty, zgoła o trzeciey 
z pólnecy wfzyftko w takim znaydo. 
walo fię w fortecy porządku, iak 
gdybyśmy od dawna byli iey Panami, 
DY 4 
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ROZDZIAŁ XXVII 


Czynności Hrabiego i wygnańców po opanow 
waniu Fortecy. — Dezarmowanie wfzyst- 


kich fit Rządowych, 


Jefzcze daleko było do dnia i co mo» 
ment należało fię mieć na oftrożności, 
iżby nieprzyiaciel z nocney korzyfła” 
iąc ciemnoty, nie attakował nas na 
nowo. Dla tego wfzyfcy ciągle pod 
bronią , naymnieyfzego nie wzięliśmy 
fpoczynku. W tym okolo w pół do 
czwartey pikieta poftawiona od miafta 
znać mi daie, iż fzmer iakowyś i ło- 
{kot z owey ftrony ftychać. Wybie- 
gam więc na baltyon, a fpoftrzeglfzy 
moc rozpalonych ogniów , które fię mi. 
galy, wyprawiam Kruftiewa z dwoma 
adważnemi towarzyfzami na wzwiady., 
Obfzedlem potym wfzyftkie pofterun. 
ki, wzmacniam mieyfca fłabe, a do- 
pelniwfzy naydrobnieyfzych Kom- 
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mendanta obowiązków, zatrudnilem 
fię dopiero powinnością człowieka. 
Wyfylam Baturyna do Pani Nilów z 
proźbą, iżby mi dozwolila moment 
z nią pomówić, na co gdy przyftala, 
udaię fię do niey i fchorzałą w lóżku 
zaftaię. Padam iey do nóg, a żądaiąc 
iey przebaczenia za to żem był nie- 
winną przyczyną Śmierci iey męża, 
bralem ią famę na świadectwo, iako 
wfzelkich chciałem użyć fpofobów 
iżbym go zachował przy życiu, z nie- 
beśpieczeńftwem nawet . włalnego. 
W nayżywfzey boleści zatopiona Ni- 
łów, nie chciała mi iednak czynić 
żadnych wyrzutów , a fzczegulnie pra- 
gnąc widzieć fwe dzieci, profila mię 
bym ściągnął wartę, którą Panów u 
drzwi iey poftawił. Ufpokoilem ią 
co do pierwfzego, że Panią ieft w 
fwoim domu; co fię zaś tycze warty, 
że ta fzczegulnie dla tego pofłtawio= 
na, iżby iey ftrzegla beśpieczeńftwa. 
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Pytalem potym o zdrowie iey dzieci, 
a uwiadomiony że Panów rozkazał ie 
do dolney fprowadzić fali, i że Lapin 
wfzyftkim krew puścił, fądzilem że 
podobna oftrożność i dla matki po- 
| trzebna, Przywolać więc rozkazuię 
Lapina, a w obawie iżby moia przy- 
tomność nie powiękfzała {mutku ftra- 
pioney tey familii odchodzę, zaleci. 
| wfzy felczerowi, iżby wfzelkich przy. 
kladal ftarań do iey ratunku, i ofło- 
dzenia ile możności oplakanego iey 

lofu. 
Obiegiem znowu wfzyftkie poczty, 
i gdy od zwodu powracam, fpotyka 
mię Panów, który iuż fprawil dane 
fobie rozkazy. Ciekawy iego donie> 
fienia, biorę go na ftronę i dowiaduię 
fię, że wfzyfcy męfzczyzni wyrufżyli 
z miafta; że ieno kobiety i dzieci w 
nim pozoftaly; że Hetman uwolniony 
z fwego więzienia, za pomocą tefzty 
garnizonowych żolnierzy zgromadzi. 
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wfzy fwe fily, obral ftanowifko na 
górach o pól mile od fortecy, oświad. 
czaiąc, iż nas głodem do poddania 
fię przymufi, i że narefzcie korpus 
iego do fiedmiu lub ośmiufet ludzi 
wynofi. 

Ufiyfzawfzy podobny rapport, 
zgromadzam natychmiaft przedniey» 
fzych związkowych, którym przeło- 
Żywfzy, iż lubo nie wypada nam 
żadnego do fortecy obawiać fię atta- 
ku, oświadczylem iednak, iż ieżeli 
natychmiaft oltateczney nie weźmiem 
przed fię determinacyi, wfzyftkie 
nafze' powodzenia na nic fię nie przy- 
dadzą; że we dwadzieścia cztery 
godzin do koła obfieczeni bydź mo- 
żem, a raz ściśle oblężeni w fortecy, 
nie zofłanie nam dla braku żywności 
inney kolei, tylko albo zginąć , alboli 
też zapalczywemu nieprzyiacielowi 
poddać fię na dyfkrecyą. To powie- 
dziawfzy, fłuchalem zdania moich 
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kollegów. Otwierał każdy fwe my- 
ŝli, lecz wfzyftkie odrzuconó. Albo 
byly. niedoftateczne, alboli też w 
exekucyi nie podobne, Gdy iuż po- 
wfzechnie mniemano, iż nie ma fpo- 
fobu wybrnąć z grożącego nam nie- 
beśpieczeńftwa, ia plan móy odktya 
wam, plan ułożony w mey głowie w 
moment odebraney wiadomości o 
przedfięwzięciu i obrotach Hetmana, 
Zafadzal fię on na tym, iżby natych- 
miaft do miafta wyprawić korpus z 
dwudzieftu kilku związkowych zło- 
żone, któremu fię zaleci, iżby po- 
ftrach do kola rzuciwfzy, fpędził do 
Kościola wfzyftkie bez wyłączenia 
niewiafty i dzieci, po czym niezwło- 
cznie oblożona do kola Cerkiew zo- 
ftanić luczywem i wfzelkiemi palnemi 
materyalami iakie fię tylko na dorę. 
dziu znaydą. Za ufkutecznieniem 
tego tak groźnego kroku, który ie- 
fzcze przed świtem łatwie dopelniony 
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bydź może, ma bydź zapowiedziano 
wfzyftkim owym zamkniętym biało- 
glowom, iżby fię gotowały na śmierć 
nieochybną, gdyż determinacya ich 
mężów nie zoftawia nam innego Śrzod- 
ka iak fzukać w rozpaczy pomity na 
ich familiach ; po tak furowym oświad: 
czeniu, które nie tylko trwożliwe 
niewiafty, lecz naymężnieyfzego czło- 
wieka przerazić moglo, proponować 
im za iedyny fpofób ocalenie Życia, 
iżby wyflały z pośrzód fiebie delega- 
cyą, z trzech niewiaft i dwunaftu 
młodych panienek złożoną, z proźbą 
i zaklęciem {wych mężów, rodziców 
i krewnych, iżby niezwłocznie broń 
złożyli, ieżeli nie chcą bydź świad- 
kami żgonu fwoich żon, matek i 
dzieci. 

Rada ta moia powfzechnie przyię= 
ta, a Panów podiąl fię przywieść ią 
do fkutku, pod tym iednak warun. 
kiem, iżby dla powiękfzenia zgrozy 
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i ftrachu w kobietach, do tegoż 
Kościola zaniefiono ciało zabitego 
Gubernatora,  Uchwalony i ten wnio- 
fek, i zaraz po wyrufzeniu Panowa 
dalem rożkaz, iżby zwłoki niefzczę- 
ślivego tego czlowieka, którego pa- 
mięć zawfze mi była droga; przepro- 
wadzono na mieyfce fwego przezna- 
czenia, 

W pośrzód tak licznych i ważnych 
zatrudnień, przepomniałem zupelnie 
o moiey ranie. Czas był natefzcie o 
niey pomyśleć , pofłalem więc po La. 
pina, który ią obeyrzawfzy nie za- 
tail, iż fkutki iey mogą bydź niebe- 
Śpieczne , przez długie bowiem zanie. 
dbanie, krew fię w, niey zapiekła. 
Jakoż w iftocie tak fię od zimna ścięła, 
iż mufialem aż do ognia przyftąpić, 
iżby rozwolniała, Doznałem ztąd iak 
nay(rożfzych boleści; naywięcey zaś 
mię trapiło, żem ani ftąpić, ani cho. 
dzić żadnym nie mógł fpofobem. Wi- 
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dząc operacyą nieodbicie potrzebną; 
rozkazalem Lapinowi dobyć kulę, co 
on z naywiękfzą ufkutecznił zręczno- 
ścią. Ofłabiony znacznym krwi uy- 
ściem, zaniefiony zoftalem do infir- 
maryi, gdzie widok dziewięciu mych 
towarzyfzów zabitych a fiedmiu' cięż- 
ko rannych, Ścifnął me ferce. Pyta- 
łem o ftratę garnizonu; o zabitych 
trudno bylo dokładną powziąść wia- 
domość, powrzucano ich bowiem do 
foffy, mufiala ich iednak znaczna bydź 
liczba, ciężko bowiem ranionych 
przefzlo pięćdziefiąt liczono. Da- 
wfzy zalecenie, iżby na niczym nie 
brakło tym niefzczęśliwym z obu tron 
Żolnierzom , rozkazałem przenieść fię 
do fali Kancellaryi, dla wzięcia nieco 
fpoczynku. Lecz trofkliwy o fkutek 
wyprawy Panowa, zmrużyć oka nie 
móglem:aż do iego powrotu. Przybył 
on narefzcie i doniófł mi, że wfzyftko 
punktualnie podług mych zleceń do. 
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konaf; że przefzło tyfiąca niewiaft, 
panien i dzieci zamknął w Cerkwi , 
i że gdy im zagroził bli(ką śmiercią, 
pizerażone ftrachem na klęczki upa- 
dły, zaklinaiąc go rzewnemi lzami, 
iżby im dozwolii do fwych mężów 
wyprawić z pośrzód fiebie delegacyą, 
która niezawodnie fkloni ich do zło- 
żenia broni i przyięcia takich warun- 
ków, iakie mi tylko na nich podoba fię 
włożyć. 

Gdy fię rozwidniać poczęło, wydaa 
łem potrzebne dyfpozycye, iżby zu» 
pelnie iuż ukończyć, po części ufku- 
tecznione nafze przedfięwzięcie. Ka- 
zalem więc donieść zamkniętym ko» 
bietom, iżby wybraly z pośrzód fiebie 
delegacyą , do którey przydawfzy 
iednego z moich związkowych, który 
mial -zaftąpić trębacza, wyprawilem 
calą tę gromadę do nieprzyiacielfkie- 
go obozu z naftępuiącym pifmem. 
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» Nie tayny nam ieft wafz zamiar, 
iż pragniecie nas do koła ofaczyć, 
i tym fpofóbem albo glodem nas 
zamorzyć, lub też przymufić nas 
do oddania fię wam na dyfkrecyą. 
Podobne wafze uklady nie dowo- 
dząż iawnie fzaleńftwa i qierozfąd- 
ku tych,co wami przywodzą? Za- 
pomnieliż ci, że was chcą uludzić 
tak podchlebną, lecz razem i dzi- 
waczną nadzieią , iż w nafzey mocy 
zoftaie fkarb wafz naydrożfzy który 
wam dało przyrodzenie, Zoftawi- 
liście nam niebaczni w. zdobyczy 
matki, żony i dzieci wafze,a te nas 
uwolnią od ślepey wafzey wściekło- 
ści, chyba Że wolicie bydź raczey 
ftrafzydłami obmierzlemi naturze. 
Jeżeli więc trwacie w determinacył 
iżby nas zgubić, ftaniecie fię roz 
myślnemi familii wafzych katami, 
a krew niewinna wołać przeciwko 
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wam będzie o pomiłę do Nieba. 
Wzdrygacie fię na podobną zbro- 
dnię, decyduycież fię więc, macie 
oto dwie propozycye, które wam 
do wyboru oddaiem. ,, 

” Ządamy nayprzód, ażebyście w 
godzinę po odebraniu tego pifma 
wypuścili na wolność czterech nas 
fzych towarzyfzów których zabraż 
liście w niewolą, przy ofwobodze= 
niu z więzów Hetmana, po czym 
bezbronni macie przybyć pod forte- 
cę, iżbyśmy z pośrzód was takich 
zakladników wybrali, iakich nam 
fię fpodoba , kwoli zapobieżenia dale 
fzym nieprzyiacielfkim krokom. ,, 
” Jeżeli w naznaczonym czafie 
odezwa nafza ufkuteczniona nie 
będzie , natychmiaft Kościól podpa. 
lony zofłanie, w którym wafze 
Żony i dzieci zamknięte. Grobem 
on ich {tanie fię, a wrzafkii ięki 
niewiaft i niemowląt wafzych, ue 
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wiadomią was o dopelnioney nafzey 
nieodżowney determinacyi. s 

” Pofylamy wam ninieyfze pifmo 
o godzinie dziewiątey precife , 
zgromadźcie fię więc co prędzey, i 
bierzcie taką rezolucyą, iaka fię 
wam zda nayprzyzwoitfzą. Jeżeli 
nad godzinę przewleczecie wafzą 
odpowiedź, groźby nafze przed 
iedenaftą niechybnie ufkutecznione 
zoftaną, s» 

Podpifali tę deklaracyą przednieyfi 
związkowi, i natychmiaft wyfłany do 
Kozaków: Sibaew z czterema niewiae 
ftami i dwunaftą.dziećmi. 

Pod czas gdy fię to działo w forte- 
cy, towarzyfze nafi znofili co mogli 
na koło Kościoła, ftolków, łóżek, 
beczek i innych fprzętów., Na widok 
tych przygotowań wrzefzczaly kobieca 
ty, fzlochały dzieci, a fcena ta 
okropna naytwardfze przerażala fer- 
ca. -Lecz krytyczność nalzego ftar 
nu, 
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nu, ufprawiedliwiała fmutną tę ko- 
nieczność, 

Dzięki moiey fłabości, nie bylem 
swiadkiem tego ucifku. Dręczyły mię 
bole, a niepewność iaki wezmą obrot 
rzeczy, na moment zmrużyć mi oka 
nie dala: W tym około ofmey godziny 
przyfyla do mnie Pani Nilow, iżbym 
ią odwiedził, a uwiadomiony żem fłaby 
iże witać z łóżka nie mogę, fama do 
mnie z naymłodfzą fwą córką przy- 
bywa. Na- widok wybladley mey 
twarzy ( co bylo: fkutkiem i uyścia 
krwi i zatrudnień nocnych, ) zapomi- 
naią obydwie o fwoiey boleści, a 
trofkliwością o moie zdrowie, niewy- 
powiedzianą pociechę fercu. moiemu 
przynofzą.  Przyftąpiwfzy potym ku 
mnie Pani Nilów, oświadcża, iż lubo 
przyftoyność zabrania iey ze mną 
obcować, przecież prawda'wyznać iey 
każe, iżem niewinny, i że w żaden 
fpofób winić mię nie może o fwoie 

Tom II. L 


2» 


LL) 


3 


39 


3 


3 


„ią poiąl za żonę, jakeś mi dawniey 
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niefzczęście, włafnemi bowiem z 
zadumieniem patrzała oczami, kiedy 
raniony od iey męża , chociaż znaydo- 
If wałem fię w naywiękfzym niebeśpie- 
| czeńftwie , przecież tyle wfpanialości 
j miałem, iżem fię bronić nawet nie 
chciał naprzeciw iego zapalczywości. 
» Ufprawiedliwiony więc iefteś zu- 


pełnie, rzekła, w moiey opinii, 
lecz gdy nie podobną ieft rzeczą 
przekonać podobnież publiczność, 
która przeciwnego zdania; nie po- 
zoftaie mi więc inny śrzodek, iak 
opuścić świat, zaraz po pogrzebie 
męża moiego, w czym o pozwolenie 
i pomoc twoią uprafzam. Co fię 
zaś tycze mey córki, gdy widzę 
ftateczne iey do ciebie przywiąza- 
nie, nie chcąc iey wyftawiać na 
prześladowanie iey fioftr i familii, 
zezwalam iżbyś ią z fobą uprowa= 
dził, pod warunkiem iednak, iżbyś 
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» przyrzekł, „ Tu-mówić przeftała, 
a ia nie chcąc naymnieyfzym oporem 
powiękfzać iey fmutku, owfzem pra- 
gnąc ią w żalu utulić, chętnie zezwo- 
lilem na wfzyftko co po mnie żądano. 
Na taką moią odpowiedź, uściśnie 
matka czule fwą córkę, a upomnia- 
wfzy ią iak ma fię ze mną zachować, 
toż nakazuiąc iey niezmienne do 
mnie przywiązanie: ” Zyicie fzczę- 
» Sliwi, zawoła, a luboście oboie 
„ niewinną przyczyną oyca wafzego 
» Śmierci, imieniem iego i moim daię 
„ wam blogofławieńftwo, ufaiąc, że 
„ ptzynaymniey pamięcią o niefzczę- 
» fney wafzey matce, nadgrodzicie 
» przefzle wafze błędy. „, 

To powiedziawfzy odefzła, zofła. 
wuiąc mię z.Afanazyą, która mi do» 
niofła, iak frodze ieft prześladowana 
wyrzutami fwoiego rodzerńftwa. że 
należała do fpifku, że zrządziła śmierć 
oyca fwoiego, za którego życie wią. 
L 2 
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fneby dała. Tu lzy rzęfifte fkropią 
iey lice, a nieco ufpokoiona w fwych 
fzlochach: ” w tak opłakanym mym 
» ftanie, rzecze, nie pozoftaie mi 
» innego Śrzodka, iak uieżdżać wraz 
„, z tobą. Lecz by mą matkę uwol- 
„, nić od zarzutu, że mi dozwolila 
„, opuścić mą familią, rozkaż mię 
„, niby gwaltem porwać. Krok ten 
„;, ocali i moią fławę i nada fpokoy+ 
„, ność mey matce.:,, Przyrzeklem 
wfzyftko podług iey. woli dopelnić, 
Zaczym odefzła, życząc prędfzego i 
naypomyślnieyfzego zamiarów mych 
{kutku 

Nadchodziła tym czafem fatalna 
godzina, w którey los naiz miał bydź 
rózftrzygniony, Wybiła dziefiąta, i 
gdy żadney od Kozaków nie odbie- 
ram Wiadomości, rozkazuię iżby na 
czterech rogach Kościoła ftofy zapa. 
lié. Dym gęfty pocznie fię wznofić 
aż pod obłoki, gdy-w tym znać mi 
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daią, iż widać na gorach mnóftwo 
niezmierne chuftek wywiefzonych na 
dzidach. Na tak pomyślną wiefzcze 
bę, ugafzony wnet płomień, a nie 
dlugo potym przefzło pięćdziefiąt 
ludzi w czwał bez broni pod fortecę 
przybiega, z czego dorozumiałem fię, 
iż iuż Kozactwo poddać fię umyśliło. 
Kwadrans właśnie na iedenaftą wybił, 
kiedy wpada do mnie dwoch Kozaków 
bez tchu prawie z doniefieniem, iż 
pierwfza ma propozycya przyiętą, i 
że za pól godziny naydaley, korpus 
cały wraz z miefzkańcami nadcią- 
gnie, broń wprzódy-zlożywfzy. Profili 
mię zatym, iżbym 'aż do iego. przy» 
bycia wftrzymać rozkazał dalfze 
nieprzyiacielfkie kroki. _ Nadieżdża 
wkrótce potym i Sibaew, i. rapport 
mi czyni o wfzyftkich fzczegułach 
fwoiego zlecenia. Na przeczytanie 
pifma nafzego, gniewem zapalony- 
nieprzyjaciel, iednomyślną wziął des 
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terminacyą mafzerować ku Cerkwi, 
na ratunek fwoim familiom; lecz 
wftrzymały ten zapęd modły kobiet 
i dzieci, toż ich przełożenia, że gdy 
Kościoł cały materyałami palnemi 
ieft otoczony, krok takowy. miafto 
pomocy, zgubę owfzem przyśpiefzy 
tylu niewinnych ftworzeń. Dopieroż 
kiedy iuż wznofić fię zaczęły płomie- 
nie, ftrafzliwa między Kozakami po- 
wftała wrzawa, i fkończyło fię na tym, 
Że arefztowano. Hetmana, który na- 
tychmiaft przedemną będzie ftawiony. 
Na tak pomyślne doniefienie, wznio- 
flem oczy i {erce do Boga, iako wi. 
docznego fprawcy nafzego fzczęścia, 
i zbawcy tylu dufz niewinnych. Je- 
{zeze nie wybiła iedenafta, kiedy ùy- 
rzeliśmy przybywaiące nieprzyiaciół 
zgraie. Gdy fię ufzykowały, wyfłany 
naprzeciw nim Panów, który ftofownić 
do mych rozkazów zakfadników wy- 
brawfzy, odefłal ich do fortęcy, ine 
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nym zaś wfkazal iść do Kościoła, dla 
uwolnienia (wych żon i fwoie dzieci. 
W pośrzód tey czynności, oftrożność 
mi doradzila wyftać kilkunaftu zwią- 
zkowych na mieyfce gdzie broń 
złożono, dla ftrzeżenia iey dotąd , 
pókiby iey nie przetranfportowano do 
fortecy. Tak  zabeśpieczony od 
wfzelkiego zdarzenia, dałem ordy- 
nans. by kazematy otworzono. Wy- 
fzło z nich czterdzieftu dwoch żoł- 
nierzy z Kanclerzem, którego wraz 
z Hetmanem zamknięto. Co fię zaś 
tyczę zakładników których pięćdzie. 
fiąt liczono, a znaydowali fię między 
niemi naypierwfi miafta obywatele, 
tych pod mocną ftraż oddałem, zale- 
caiąc pilne baczenie na tę rękoymią 
fpokoyności. publiczney. i beśpieczeń. 
ftwa nafzego, 
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Obroty Beniow/kiego , od momentu wzięcią 


zakładników , aż do opufzczenia Kam/zatki, 


M © kolo południa, Panów dla rewizyi l 
kazawfzy ftanąć wfzyftkim związko= i 
wym, fpoftrzega iż nie ma Medera. | 
Szukano go wfzędzie, nawet w foffie ł 
i pomiędzy trupami, i gdy iuż pocznie- 1 
my o los iego trofzczyć fie, Kruftiew 1 
oświadcza, iż pewnie go fądzi ukry- f 
tym gdzie w domu, i aby tam tylko Ś 
pofłano, znaydą go-niechybnie w ia- q 
Di kowym kącie. Kommenderuie więc r 
Panów do domu iego czterech ludzi f 


zbroynych, którzy niebawnie z nim ii 
powracaią, Opowiedział mi Kru- ç 
ftiew,iak go znalęziono na klęczkach, 

i iak fkoro tylko ftraż wefzla do po- o 
koiu w którym fię był ukryl, zawołał {z 
że ielt niewinny, i że naymnieyfzey: m 


o fpifku nie ma wiadomości. Wpro 
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wadzaią w tym do mnie Medera , który, 
iefzcze przeświadczony iż go przed 
Gubernatorem ftawiono, fkoro wfzedi, 
rzuca mi fię do nóg, poprzyfięgaiąc iż 
w niczym do konfpiracyi nie wchodzi, 


Kazalem mu powftać, lecz on zawfze 


w mniemaniu iż ieft w obliczu Gu- 
bernatora, nie chciał fię podnieść że: 
brząc miłofierdzia. Dopiero aż filnie 
rękę iego wftrząfnąłem i dalem mu 
wypić wódki kielifzek, przyfzedi do 
fiębie.  Zdumiały widzi fię w po- 
śrzodku fwoich przyiaciół, a tym wi- 
dokiem pociefzony, po proftu i fzcze= 
rze wyznaie, iak za pierwfzym wy- 
ftrzalem fchronił fię do fwoiego domu, 
iak tam do Boga fłal modły ża nafzą 
calość; iak ftyfząc Kozaków do drzwi 
kolaczących zemdlał; iak narefzcie 
odzyfkawfzy zmyfły nie wątpił o na. 
fzym żnifzczeniu, która to myśl po- 
mięfzała mu głowę. Uciefzyła nas 


wfzystkich  niewypowiedzianie ta 
fcena. 
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Uwolniony zupełnie od trofków, 
nieco ufnąłem. Po czym wziąwfzy 
pofilek , zatrudniłem fię wydaniem po- 
trzebnych ordynanfów każdemu z 
związkowych kommendantów. ‘Naya 
wpierw Kruftiew odebrał zlecenie; 
puścić fię rzeką aż do morza, gdzie 
za pomocą Kuzneczowa i iego partyi, 
gdy opanuie okręt S. Pawla i Piotra, 
miał fpalić wfzyftkie inne ftatki które 
w porcie zaftanie. Batutynowi dałem 
rozkaz, iżby zrewidował magazyny i 
fkarbiec publiczny , i wfzyftkiego co 
w nich zaftanie porządny fpifal in- 
wentarz. Panów podiął fię zatrudnić 
pogrzebem zefziego Gubernatora, tu- 
dzież nafzych kolegów pobitych w 
attaku.  Winbladthowi zaś powie- 
rzyłem departament woienny. Co do 
mnie, doznaiąc męczarni z powodu 
mey rany, nie byłem w ftanie niczym 
zatrudnić fię. Lecz bieglość Pana 
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Medera w fztuce lekarfkiey, wkrótce 
mię uleczyła. 

Wieczorem, profilem Pani Nilów 
iżby mię odwiedzieć raczyła, lecz 
grzecznie wymówila fię. W nocy 
ukradkiem przybiegła do mnie Afa- 
nazya, a oświadczywfzy mi fwą tro- 
fkliwość o moim zdrowiu, przeło- 
Żyła, iż gdy iey matka wzięła przed 
fię determinacyą za dwa dni opuścić 
fortecę, fądzi więc potrzebą, iżbym 
co prędzey wykraść ią rozkazal. 
Przyrzekiem, że to iey żądanie wpręd.- 
ce ulkutecznione będzie, a tym fpo- 
fobem ufpokoiwfzy trwogę nadobney 
tey panienki, zabrałem fię do fpoczyn- 
ku i nieco ufnąlem. 

Dnia 28, gdy wfzyftkie do pogrze- 
bu poczyniono przygotowania, kaza- 
łem oftrzedz Panią Nilów, iż z fmu- 
tnym tym obrządkiem czekaią tylko 
na iey przybycie.  Przytomne mu 
bylo cale miafto, wfzyftkie okoliczne 
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wiofki, zgoła:z naywiękfzą okazałością 
ciało Gubernatora pochowano. Po 
zakończonym tym obchodzie, Panów 
iuż groźbą, iuż obietnicą fklonil Ar. 
cybifkupa , że miał kazanie na pochwa= 
ię nafzey rewolucyi, odebral potym 
przyfięgę wierności na moie imie od 
wfzyftkich związkowych, přzenioft 
narefzcie obraz cudowny S. Miko- 
laia na nafz okręt, iżby tam nabo- 
żeńftwo odprawiać fię moglo. Podo- 
baly mi fię te wfzyftkie iego czynno- 
ści, a nadewfzyftko krok iego oftatni 
zdał mi fię nieodbicie potrzebnym, 
lekkowierność bowiem Mofkalów, któ- 
rey przeto zoftawalem panem, tym 
więkfzą zapewniała mi władzę nad 
umyfłami ludzi, przywiązuiących los 
fwóy cały nie do prawdziwey religii, 
ale do tych powierzchownych obrząd- 
ków. Caly ten dzień leżałem w gorącza 
ce, tak dalece, iż kolo północy dopiero 
powierzylem Panowowi móy zamiar į 
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moie pobudki względem porwania 
Afanazyi. Drugiego Maia porwała 
mię maligna, która trzeciego dnia tak 
fię wzmogła, iż trzy razy krew mi 
puścić mufianó. Narefzcie wyfzedłem 
z niebeśpieczeńftwa, a Panów mi 
oznaymii, iż Kruftiew opanował iuż 
okręt, i że wfzyftkie w magazynach 
towary i zapafy fpifane, _ Donioft 
także, iż Pani Nilów odiechała, że w 
moment fwoliego odiazdu chciała mię 
odwiedzieć, i że wiadomość o moim 
niebeśpieczeńftwie zy iey wycifnęła, 
Spytalem, co fię ftało z iey córką? 
odpowiedział na to Panów, że w wilią 
przed odiazdem matki pokryiomo 
oknem uciekla; że ten iey poftępek 
narobil w domu wiele halafu ;że fioftry. 
wyrzekaly, i że fama Pani Nilów po- 
żornym fwym gniewem przekonała 
wfzyftkich , iż ucieczka naymlodfzey, 
iey córki dobrowolną była. Dodał mi 
na końcu, iż przez całą mą fłabość 
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Afanazya na krok mnie nie odftępowa- 
ła, i że dopiero aż ią Pan Meder za- 
pewnil iż nie ma fię czego iuż lękać 
o moie Życie, dała fię namówić do 
fpoczynku. 

Pod wieczór, gdy mi fię nieco po- 
lepfzylo, kazałem do fiebie zaprofić 
Ofiicyerów nafzego związku, którym 
równie iak i wfzyftkim towarzyfzom 
oświadczylem mą wdzięczność za ich 
pofłufzeńftwo i odwagę, Po czym 
zlecilem, iżby zbito tratwy dla prze- 
tranfportowania na okręt artylleryi 
zdobytey i ammunicyi. Tegoż fame. 
go dnia iefzcze podalo do mnie proźbę 
ośmnaftu woluntaryufzów, iżbym im 
dozwolił złączyć fię z nami. Znaydo- 
wal fię pomiędzy niemi i Izmaiłów 
fynowiec Kanclerza.  Złośliwy ten 
czlowiek , fzukał tym wybiegiem fpo- 
fobu pomfzczenia fię na fekretarzu 
kancellaryi Szudeykinie ; zwalił więc 
na niego wfzyftko zle, którego íam 
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chcial nas nabawić; iakoż w nocy tak 
daleko umial fię wkraść w umyfiy 
moich towarzyfzów, iż nie tylko 
otrzymal od nich darowanie fwey 
winy, lecz nadto zyfkał ich pomoc 
w pokrzywdzeniu biednego S$zudey- 
kina. Naprowadza ich na dom iego, 
a lubo ten fekretarz nigdy nam nie 
fzkodził, wywleczono go z łóżka, 
frodze fkatowano , a zrabowawfży go 
ze fzczętem, niewinnego bez dufzy. 
prawie. zoftawiono. 

Dnia 3. uwiadomiony o nocnych 
bezprawiach, rozkazałem niecnotę 
zakuć w kaydany.  Zalecilem potym 
upakować Archiwum Kancęllaryi I na 
okręt go odwieść. Mnogie paki futer, 
które Officyerowie moi w magazynie 
znaleźli, niezmiernie mnie uciefzyły. 
Byl to iedyny fpofób przyzwoitego 
opatrzenia wfzyftkich związkowych, 
za powrotem do Europy. Wfzyftkie 
te powodzenia rozwefelaiąc . móy 
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umyfł, rozpędzały me trofki. Jużeńń 
począl prawdziwey fpokoyności do» 
znawać, gdy w tym nowe zdarzenie 
zgryzoty mię nabawia. Wchodzi do 
mnie Afanazya. Widzę glęboki fmu- 
tek na iey twarzy wyryty. Gwaltem 
iey z oczy dobywaly fię lzy, których 
ona utrzymać narefzcie nie mogąc, 
wśrzód naytkliwfzego rozrzewnienia 
opowiada mi przyczynę fwoiego żalu: 
Zmięfzalem fię niewypowiedzianie, 
flyfząc , iż iuż wfzyftko com chcial za- 
taić przed.biedną tą panienką, odkry» 
tym iey, zofłalo, „Zmartwienie moie 
tym bardziey fię zwiękfza, gdym fię 
zaftanowił rad fzlachetnym prawdzi- 
wie iey zaufaniem, ktoremu ieżeli nie 
miłością, to przynaymniey fzacun- 
kiem odpowiedzieć bylem powinien, 
Pragnę ią pociefzyć , żądam ufprawie- 
dliwić fię, nie daie mi czafu Afana. 
zya, a utuliwfzy fię nieco, oddaie mi 
lift iakowyś i czule zawoła: ” Już 
» mi 


fw 
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» mi iet wfzyftko wiadomo, prze- 
„ bacz, przebacz pierwfzym boleści 
» moiey uczuciom; na wfzyftkom dea 
„ terminowana, nie lękay fię ażebym 
„ odtąd ż cnotliwey drogi zwrócić fię 
» dala., Zdziwiony podobnemi-wyw 
razy, a bardziey tonem z iakim ie 
wyrzeczono, lift otworzyłem. Pifaf 
go Stefanów. =- Wyrażał w nim Pannie 
Nilów, iż gdym ią uwiodi i zdradził, 
powinność na nią woła, by iak nay- 
frożfzey za fkrzywdzony fwóy i faa 
milii fwey honor fzukała na mnie 
pomfty, w czym iey offiarowai fku= 
teczną (wą pomoc. Donofil iey daley, 
żem iuż byl'żonaty, a zatym nie je- 
ftem w ftanie ofiarować iey mey tęki. 
Ztąd wnofil, iż gdy żadnym fpofobem 
zofłać ona nie może moią małżonką, 
uczciwość i cnota zabraniaią iey pu- 
fzczać fię ze mną w podróż. Kończyt 
fwoie wyrazy na oświadczeniu; pod 
nayfrożfzym zaklęciem, iż gotów tę 
Tom II. M 
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krzywdę i zniewagę w*krwi moiey 
obmyć, w czym oczekuie iedynie -na 
odzyfkanie fil (woich, a dopiero kiedy 
iey odda tę znakomitą przyfługę , ufa 
że za nią w nadgrodę otrzyma iey 
rękę. 

W każdym innym razie mnieyby 
mnie obfzedl tak niegodziwy poftę* 
pek.  Ulitowałbym fię fzczegulnie 
nad zapamiętalcem , który oczywiście 
zguby fwey fzukał. Lecz w owym 
momencie krok Stefanowa iak nayfro= 
żey mię dotknął; ułożyłem bowiem 
fobie , nie wprzód wyiawić moie íkry- 
tości przed Panną Nilów, ażbym iey: 
przyzwoitą upatrzył partyą; a ten 
przypadek całą mą piantę obalal. Za- 
wftydzony i fmutny, nie wiedziałem 
co powiedzieć na moie ufprawiedli. 
wienie, gdy Afanazya z wypogodzoną 
twarzą fpokoynie do mnie rzecze: 
* Sluchay przyiacielu móy luby, do- 
„ chodzę ia przyczyny twoiego fra: 
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„ funku; lecź fię nie turbuy, Afana. 
„ Zyå twoia niefzczęśliwą nie będzie. 
„ Kocha cię, i kochać cię nigdy nie 
„ przeftanie. A ieżeli nie wolno iey 
„ nofić nazwifka. twoiey małżonki, 
. dzieckiem twoim bydź iey nie za- 
» bronifz, owfzem za takie poczyty- 
» wać ią zechcefz.... Czy tak, móy 
» papa? „, Kogożby nie tknęla po- 
dobna fzczerość i dowcip takowy? 
Do żywego przeięty tak fzlachetnym 
fpofobem myślenia, oddałem hołd 
winny cnotliwey tey panience,.pro- 
fząc iey o przebaczenie, żem dotąd 
przed nią prawdziwy ftan móy ukry= 
wał. Szukałem potym moiego ufpra= 
wiedliwienia w przywiązaniu do mo- 
iey familii i moiey oyczyzny, toż w 
ścifłych mych związkach z wygnań- 
cami, którzy przyfięgli życie fwe ha. 
zardować iżby moie ocalić i przywrów 
cić mi wolność, ” Mufiałem więc 
» was wfzyftkich zwodzić , rzekiem, 
M 2 
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„ gdyżby inaczey wftęp do domu Gu- 
„, bernatora zofłałlby mi zamknięty, 
i „a WOW czas wyrzecby fię należalo 
| „ nafzych świętych zamiarów. Przy. 
1 „» znay iednak fzanowna moia przyia= 
I „ ciołko, iż nigdy zwodzicielem 
„ twoim nie bylem, i że ieżeli miłość 
„, wzaiemnie nas dzifiay zapala, tyś 
„ ią wznieciła , tyś ią pierwfza 
„, wzniecila, tyś iedyną do niey ftała 
„, fię pobudką. „ Jakkolwiek obrona 
moia była flabą, przyięła ią iednaki 


i fzczerze za doftateczną Afanazya „po 
| czym odpuściła mą winę, poprzyfię= 
gaiąc mi niezmienne nigdy przywiąz 

zanie. ” Skoro przeznaczenie, rzekła, 


„ związkom nafzym przefzkadza , i 
„ dość dla mnie fzczęścia, że oddy- J 
„ chać będę mogla iednym z tobą f 
„, powietrzem, i obok moiego ieżeli 1 
» nie kochanka to oyca zalożę moie g 
 fiedlifko, gdzie wpośrzód zacifzy, k 
„, na lonie twey familii życie me w i 
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bezżeńftwie zakończę. Pocżytuy 
więc mnie odtąd za twoią córkę, i 
dozwol mi zamienić kobiece na 
męskie odzienie, iżbym pod tym 
ftroiem peliniąc wraz z twoiemi 
przyiacioly wfzyftkie ich obowią. 
zki, pofpolu z niemi dzieliła twe 
trudy, ,, 

Przerwał dalfzą nafzą rozmowę Pa- 
Wierny ten móy przyiaciel 


uwiadomiony odemnie o nowym Ste- 


fanowa wyftępku, chciał natychmiaft 


doń bieżyć, iżby go zabił, lecz wftrzy- 
maliśmy iego zapęd, a gdym mu do- 
niofł o fzlachetnym Afanazyi przed- 


, fięwzięciu, padi przed nią na kolana, 
, oddaiąc hołd iey ftałości i męstwu. 


Po oddaleniu fię iey, zaklinał mię 


: Panów nayfilnieyfzemi wyrazy, iżbym 
I pod miecz fprawiedłiwości oddał nie- 


godziwego iego krewnego, przekla- 
daiąc, iż beśpieczerńftwo i moie wła. 
ine i wfzyftkich związkowych wyma» 
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ga tey ofiary, gdyż kiedyżkoiwiek 
inttygi i zbrodnicze zamiary tego 
niecnoty zakłócą nafze zgromadzenie 
i klęfkę mu przyniofą. Z naywiękfzą 
trudnością odwiodłem go od takowe- 
go zamyfłu. Do czego innego zwró- 
cilà fię nafza rozmowa, gdy wchodzi 
Baturyn i opowiada (cenę, którey był 
świadkiem między Stefanowem a Pan- 
ną Nilów. Wpadlfzy ona do niego z 
gniewem mu wyrzuciła wfzyftkie iego 
podftępy i zdrady podemną; a wręcz 
mu zapowiedziawfzy, iż na zawfze 
gardzi iego ofobą , a charakterem iego 
brzydzi fię, poczytuiąc go od pier. 
wfzego poznania za nikczemny niee 
wdzięczności pomiot, oświadczyła 
mu , iż haniebnie myli fię kiedy fądzi 
iż iey zamiarem ieft bydź moią mał. 
żonką; że od dawna z uft moich wla- 
fnych dowiedziała fię iżem żonaty, 
i że ieżeli pragnie mnie nie odftępo- 
wać, to fzczegulnie isk wielbicielka 
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moich talentów, iak moia fioftra i przy- 
iaciolka. To powiedziawfzy, radziła 
Stefanowowi, iżby fię aby raz fzcze. 
rze upamiętal, iżby na zawfze wyru- 
gował z fwey myśli nadzieię, że ią 
kiedyżkolwiek pofiadać może, i że 
czas narefzcie aby naganne i wftydne 
fwe pożycie na przyftoynieyfze za- 
mienil. Roziufzony Stefanów podo- 
bnemi wyrzuty, porwał fię do pifto- 
letu, który.nad łóżkiem wifiał. Lecz 
przytomny Batutyn wftrzymał ten 
żapęd, wyrwał mu piftolet, a zapa. 
miętalca do innego przeprowadziwfzy 
domu, do ftraży mu przydał dwoch 
zaufałych towarzyfzów. Okoliczność 
ta polowę dnia mi zaięła, Pó polu- 
dniu rozdać kazałem pomiędży na- 
fżych przyiacioł calą monetę że fkar- 
bu Imperatorfkiego , tudzież wfzyftek 
iedwab , kitayki i atlafy podoftatkiem 
w magazynie znalezione, 
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Czwartego Maia złożony był fad na 
Stefanowa, który karząc winowaycę; 
wyłączył go na zawfze od nafzych 
zgromadzeń i wfzelkiey kommendy. 
Nim fię zakonczyla Seffya, wefzla na 
nią Afanazya po męsku iuż przebrana, 
a całe towarzyftwo Achillefem ią 
fwoim nazwało. Acz natura zrobiła ią 
piękną ,ubior ten iednak niezmiernie 
powiękfzył powaby iey i wdzięki. 
Zdawała fię bydź ftworzoną na nay- 
przyftoynieyfzego młodzieńca, a iak 
fię potym okazalo, nie brakło iey 
nawet ną odwadze i męstwie. 

Uwiadomiony około. południa że 
iuż wygotowane tratwy, wyprawiłem 
niemi pod mocnym konwoiem trzy- 
dzieftu trzech zakładników na brzeg, 
ftrzeżenie bowiem ich w mieście w 
pośrzód „nienawiftnego ludu, niebe- 
śpieczeńftwa nabawić mię mogło. 
Tegoż dnia iefzcze wyprawilem na 
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okręt {to fześćdziefiąt fześć fafs z rów 
Żnemi wiktuałami i towarami. 

Dnia s Maia 1771 Roku, rozkazałem 
Arcy-Bifkupowi uroczyfte odprawić 
nabożeńftwo, a w czafie ewangelii 
wykonali mi przyfięgę na wierność; 
wizyfcy związkowi, Po mfzy S. na. 
ftąpila wfpaniała biefiada, na którą 
przednieyfi miafta obywatele zapro- 
fzeni byli. 

Dnia 6 nominowałem ofoby na ro- 
zmaite w Gubernii urzędy, a odebra. 
wfzy od magiftratu i' woylkowych 
przyfięgę, iako dopóki zabawię fię w 
Kamfzatce, nic działać nie będą bez 
moiego lub związkowey Rady zezwo- 
lenia, żabralem fię do wyiazdu, z 
oczywiftym z oboyga ftron ukonten- 
towaniem. O iedenaftey godzinie w 
nocy fłanąlem w Tfekawce, gdzie w 
Śrzód radofnych okrzyków, przyiął 

mię Kuzneczow z będącemi przy nim 
przyiacioly nafzemi. Czekał tam na 
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mnie także i Kfuryn, który mię zape. 
wnil, iż aby wiatr tylko pofłużył; 
niezawodnie dnia iedenaftego wyra» 
fzem z portu. 

Dnia 7 wyfzediem nad brzeg morfki, 
dla przypatczenia fię robotom około 
okrętu,i znaywiękfzą radościąwidzieć 
mi przyfzlo, iak ochoczo pracowali 
związkowi wraz z Kozakami, których 
przefzio fto do pomocy gwałtem przy: 
brano. © Powróciwfzy do fiebie, za- 
ftaię Kruftiewa ktory: przyfzedi mię 
oftrzedz, iż nieiaki Tajou Kamfzatfki 
z Kawki fprzyfiągł fię z pewnym gar- 
nizonowym Oflicyerem, ktory rąk mow 
ich ufzedł , że mnie zabiią, i że tenże 
{am Tajou ftoi podedrzwiami i pra- 
gnie mię widzieć. Porwano natych= 
miaft obwinionego i ftawiono prze- 
demną. Zapytany wfzyftkiego fię 
zapari co do fwoiey ófoby, przyzna- 
iąc tylko, iż Officyer podobną uczy- 
mil mu propozycyą. Lecz piftolet 
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nabity przy nim znaleziony, odkrył 
winowaycę. Wfkazałem go zatym na 
knuty. Za drugim cięciem wyiawił 
fwą zbrodnię, powołuiąc nie tylko 
wzmiankowanego Officyera, ale i 
Tajou poblifkiey wiofki, tudzież Gura 
giewa fzwagra Kruitiewa, o wfpólni. 
ctwo z fobą. Na takie zeznanie, wy» 
flany natychmiaft Kuzneczów z fze- 
Ścią towarzyfzami, iżby winowayców 
poymali; Sąd zaś na przeftępnych, i 
wyroku onego exekucyą na dzień na. 
ftępny odióżylem. W pośrzód tych 
moich zatrudnień, oddano mi memo- 
ryaf od trzydzieftu blifko kobiet, w 
którym zanofily do mnie proźbę, 
iżby im wolno było wraz z nami z 
Kamfzatki odiechać, Lecz tłum ta: 
kowy kobiet zdaiąc mi fię bydź niepo- 

trzebnym na okręcie ciężarem, odpo- 

wiedziałem , iż fzczupłość okrętu nie 
dozwala mi tą razą zabrać ie z fobą, 

za przybyciem iednak do któreykol- 


t 
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wiek wyfpy, nie omiefzkam po nie 
przysłać. Na proźby iednak ufilne 
niektórych związkowych, trzem nie. i 
! wiaftom dozwolilem iechać wraz z 


nami, i 

Dnia 8, Sąd związkowy wfkazał 

Gurgiewa wygnarńca na pięćdziefiąt | 

| knutów, Wolnoia Porucznika podos W | 
| bnież; a zaś Tajou na fto. Wyrok | i 
wnet ufkuteczniono, a (magani ode. ] 

flani do miafta do lazaretu. Tegoż 


famego dnia przybyło do nas z ro- 
| zmaitych ftron czternaftu wygnań- 
ców , z ptoźbą, iżbyśmy ich: do nafze. 
go przypuścili związku. O fzoftey 
godzinie oznaymii Kfutyn, iż okręt 
zupelnie iuż wygotowany i uekwipo- 
wany. Zaczym nafolono dwudzieftu 
dwoch niedźwiedzi, które nam w pó. 
dróży fłużyć mialy za pokarm. 
Caly dzień g. i ro. zefzedł na łado- 
waniu okrętu; 11. odefłalem zakładni. 
kow do miafta, iako mi iuż niepo. 
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trzebnych; wyiąwfzy iednego Izmai- 
lowa: fynowca Kanclerza, którego 
zgromadzenie nafze przymufilo do 
fiużby kuchty okrętowego, na ukara- 
nie za wfzyftko złe, którego nas w 
Kamfzatce pragnął nabawić. Rufzy- 
liśmy narefzcie do okrętu, na który, 
{koro wfiadiem , wywiefzono natych= 
miaft Bandarę Konfederacyi Polfkiey, 
przy dwudziefto-krotnym z harmat 
wyftrzale, 


PODROZE 


ROZDZIAŁ XXIX. 


Obferwacye niektóre uczynione od Beniowe 
fkiego w zamiarze zrobienia Geograficzney 
Karty. — Wiadomości e Syberyi i brze- 
gach Kamfzatki, — Opifanie wysp Kuryl- 
Jkich i Aleeutysńfkich, 


ŚŚorzyftaiąc z fwobodnych chwil, 
których w ów czas podoftatkiem mia- 
lem, toż dla roztargnienia fię w fmu= 
tnych myślach, ktore od momentu 
Śmierci Nilowa dręczyć mnie nie prze- 
ftawały, przefięwziąlem był złożyć 
tamecznego kraiu geograficzną kartę, 
W tym celu zafiągnąłem iakie tylko 
można naydokładnieyfze wiadomości, 
tak względem wfchodhich brzegów, 
iak i poludniowego Kamfzatki lądue 
Nie przepomniałem i o poblifkich tam- 
teyfzych wyfpach. Wfzyftkie te ins 
formacye umiefzczam tu w krótkości, 
iżby kiedyś fłużyć mogly za prawie 


is 
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dło i fkazówkę Śmialym żeglarzom , 
coby tameczne morza zwiedzieć 
chcieli, 

Jakutfk, nayodlegleyfze Syberyi 
miafto , leży w Tartaryi północney pod 
63. gradufem fzerokości północney o 
125. mil Francuzkich od Ochotfka, 
miafta portowego na brzegu wfcho- 
dnim tey Prowincyi. Jakutfk depen- 
duie od Gubernii Irkutfkiey; a ieft 
pod rządem Woiewody. Podług obra. 
chunku uczynionego w roku 1764. 
cala ludność tey Gubernii wynofiła 
40,000. dufz , licząc w to i hordy Ta- 
tarow Jakutfkich, które przenofzą fię 
z mieyfca na mieyfce , nie maiąc fta- 
łego fiedlifka, Puftynią cała ta Pro- 
wincya nazwać fię może; Stolica zaś 
oney Jakutfk zamiefzkała ieft fame- 
mi wygnańcami i Kozakami, których 
uzbroiono , iżby hordy Jakutfkie 
utrzymać w podległości. Nad brzega- 
mi śzeki Leny wznofi fię mała for. 
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teczka z zamkiem drewnianym w poe 
śrzodku, którego garnizon zwykle z 
dtu pięćdziefiąt ludzi fklada fię. Nie 
trudno w tym mieście o bogatych 
kupców, którym handel futrzany nie- 
zmierne przynofi zyfki. Do tego 
wfzyftkie Karawany idące z Roffyi do 
Ochotfka lub Kamfzatki , mufzą zimo= 
wać w tym mieście, a to dla wielkich 
śniegów i tęgich mrozów, które po- 
dróż w zimie trwaiącey ośm miefięcy 
miepodobną czynią. 

W roku 1770 przyfłano do tego 
miafta znaczny tranfport harmat, ko» 
twic, lin i innych rekwizytów mor- 
fkich. Przeznaczono go do portu 
Ochotfkiego, gdzie zamyślano port 
woienny utworzyć. Lecz niepodo= 
bieńftwo przeprowadżenia pfami ie- 
dynego w tych ftronach zaprzęgu, 
tak wielkich ciężarów, przymufilo 
Rząd do zaniechania olbrzymich tych 
proiektóws Znalazlęm w tey Prowin. 
cyi 
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cyi 125. Officyerów „którzy przez ciąg 
panowańią teraźnieyfzey Monarchini, 
zoftali do tey opłakaney krainy na 
wygnanie wikażani. Kommunikacyą 
między tym  miaftema Ochotfkiem 
utrzymuią Jakutowie, których ieft 
obowiązkiem doftatczać corocznie w 
Lipcu pewną liczbę koni; któremi 
kupcy aż do Judomy fą odfyłani, a 
ztąmtąd pfi zaprzęg tranfportuie fans 
kami towary do Ochotika. Pofpolicie 
karawany trzy miefiące z Jakutfka 
idą aż do tego pottu, 

Tak ciężko w tych ftronach o ko- 
nie, i taka ieft trudność onych wyży- 
wienia, iż w czafie czterdziefto pięcio- 
dniowey podróży nafzey tą drogą, 
zaledwo nam ośmdziefiąt doftarczono 
koni; a i z tych niemal wfzyftkie wy- 
iąwfzy fiedmnaftu wyzdychały. Nie 
podobna Rządowi zapobiedz temu 
niedoftatkowi, a ztąd wypływaiącey 
niewygodzie, którą grozi przecięciem 

Tóm II. N 
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wfzelkiey lądowey. kommunikacyi z 
Ochotfkiem. I dla tego zatrudniaią 
fię iuż otworzeniem fplawu na rzece 
Amur, która płynąc południowemi 
Syberyi iłepami, wpada w morze na 
Poludnie wyfpy Sachalin. 

Miafto Uda, ieft położone nad brze. 
giem rzeki tegoż nażwifka, między 
$5. grad: 24. min: północney fzero- 
kości, a 341. grad; 30, min; długo- 
ści Kamfzatfkiey, . W małym tym 
mieście, miefzka fto familii, famych 
wygnańców, którzy wybiwfzy fię z 
pod iarzma Roffyifkiego, fami fię rzą- 
dzą , niepodlegli nikomu. Otworzyli 
oni handel bardzo pomyślny z Koreą, 
i obeyść fię zupelnie bez pomocy 
Mofkiewfkiey mogą, . Zamiaft. wołów 
i krów, nowa ta ofada utrzymuie ftada 
łofiów , których mięfo wyborne do ia- 
dla; famice zaś doftarczaią podoftat= 
kiem mleka, z ktorego mafło i| fer 
tobią.  Prowincya ta obfituie w iak 


= RZRZ 
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naypięknieyfze kuny, a handel iey 
nie tylko w równi idzie z Roffyifkim, 
ale nawet śmialo powiedzieć można , 
że zńacznie mu fzkodzi. Dla zapo- 
bieżenia tey nieprzyzwoitości, wy- 
prawił byl w roku 1770. Gubernator 
Ochotfki Sierżanta nazwilkiem Lo- 
chnera z dwudzieftą czterema żolnie- 
rzami 1 kilkunaftą Kozakami, iżby 
opanowali miafto Uda. Lecz korpus 
to miafto wykonania fwoiego zlece- 
nia, dezerterowało, i w Korei ofiadło. 

Rzeka Uda latwo moglaby bydź 
fplawną, gdyby nie piafki, które po 
więkfzey części iuż zafunęły iey uy- 
ście. Z Udy do Ochotfka idą brzegi 
ku Pólnocy wfchodniey; można po 
nad niemi bez niebeśpieczeńftwa o 
trzy mile odległości żeglować , głębi- 
zna bowiem wfzędy naymniey'czter- 
naście miar wody trzyma. Na calym 
tym nadbrzeżu miefżkaią Tungufo- 
wie, których pokarmem ieft mięfo 
N 2 
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lofie i wieloryby; niezmierne tu ich 
mnóftwo ; lapią ie Tatarowie na pia- 
fkach, na które częftokroć one wpa- 
daią. 

Port Ochotfki między $9. grad: 
19. min: fzerokości pólnocney, i 348. 
grad: I0. min: dlugości Merydyanu 
Kamfzatfkiego, położony, utworzony 
ieft od rzeki tegoż nazwifka. Wcho. 
dzą doń ftatki na wproft od famey 
Polnocy.  Wznofi fię miafto po obu 
brzegach rzeki, a nie wielki fzaniec 
na gorze fortecą w owych ftronach 
nazwany, calą ieft portu obroną. Po- 
fpolicie wygnańcy fą tu używani do 
pofług i robot morfkich, i dla tego 
nie mafz roku, w którymby nie bylo 
iakiego rozruchu. Skłonność ta do 
buntu fkutkiem będąc rozpaczy , po- 
zbawi bez ochyby Rząd. Roffvifki Sy- 
beryi, aby tylko znalazł fię iakowy, 
determinowany człowiek coby ią 
chciał opanować. Więcey powiem, i 
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wątpliwości to nie podpada, iż przy- 
bycie pierwfzego okrętu Europey fkie- 
go w owe ftrony wznieci niezawodnie 
w całey Syberyi tewolucyą ; od Ochot- 
fka bowiem aż do Tobolfka znayduie 
fię przefzio fto fześćdziefiąt tyfięcy 
wygnańców , lub onych potomków, 
którzy fą wfzyfcy dobrze uzbroieni; 
aby więc tylko oni podnieśli karku, 
natychmiaft rozmaite hordy Tatartkie 
do nich fię przyłączą, a wtedy pano- 
wanie Roffyifkie w owey krainie wnet 
bez powrotu zniknie. 

Corocznie kilkanaście okrętów wy- 
chodzi z tego portu, to ieft ieden do 
Idzigi, ieden do Tigil, trzy do Kam- 
fzatki i ośm lub dziefięć do wyfp 
Aleeutyeńfkich. Ładunek tych okrę- 
tów fkłada fię z tabaki, zboża, lecz 
w małey ilości, wódki, prochu har- 
matniego i innych drobiazgów. W 
zamian zaś z owych ftron ptzywożą, 
fkóry kaftorowe, fobole, kunie , lifie, 
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niedźwiedzie, gronoftaiowe i ofie; 
których od lat kilku podoftatkiem 
wyfpa Bering dofłarcza, Dlugo Mo- 
fkale w tym handlu żadney nie dozna- 
wali przefzkody; lecz po dezercyi 
niektórych wygnańców , którzy ofiadi. 
fzy na wyfpach Aleeutyeńfkich, poro- 
bili z dzikiemi tamteyfzemi miefzkari. 
cami przymierza, pochwytano im iuż 
niektóre okręta, a tych ekwipaże Wy- 
rznięto. ` Wielu nawet takich znala- 
zło fię kupców, którzy odeftali nazad 
Rządowi okręta, i woleli na tych wy- 
fpach ofiąść, niżeli powracać do Sy- 
beryi. Podobna dezercya raz wkradł. 
fzy fiş między tamecznych obywa- 
teli, co raz bardziey fzerzy fię i do 
tego ftopnia fzkodzi iuż handlowi, 
iż każdy co fię pufzcza na morze, lub 
okręt ekwipuie, pewny nieiako nie. 
beśpieczeńftwa obeyść fię nie może 
bez fily Rządowey , iuż dla dania od. 
potu napaści, iuż dla utrzymania fa. 
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mychże maytków w karności. Lecz 
któż w ówych ftronach i za żołnierzy 
zaręczyć może, [I onić także fą lu. 
dźmi, a miłość wołności, ofobliwie 
gdy uciemiężenie miarę przechodzi, 
równie ich zapalić może iak wfzyft. 
kich innych żyiących. 

Spokoyne handlu tego dzierzenie, 
winna fźczegulńnie Mofkwa odległości 
i utaieniw znacznych korzyści, które 
z niego odbiera, naywięcey zaś po- 
dobno niedbałości innych Pańftw Eu. 
ropeyfkich, które nie dość zglębiły i 
poznaly prawdziwe źrzódła potęgi 
tego obfzernego mocarftwa. | 

Prowincya Ochotfka, ze wizech 
miar uważaną bydź może. za nay- 
niefzczęśliwfzą w Świecie krainę. 
Okryta beż uftanku lodami i śniegiem, 
Żadnych nie wydaie roślin dla ludzi, 
ani żadnych paftwifk dla bydła. Je- 
dynym iey miefzkańców pokarmem fą 
ryby i renifery; tych zaś zwierząt 
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fzczegulnym żywiołem mech co fka- 
ły okrywa. Calym bogactwem wla- 
ściwym tey Prowincyi fą cedry: nie. 
zmierney wielkości, zdatne na budo» 
wla okrętów. , Z Ochotfka do Taoni, 
brzeg fię wyciąga od Wfchodu, ku 
Wfchodowi północno- wfchędniemu:; 
a o trzy mile od lądu glębizna morza 
ieft od 14. do 15. miar wody; dno 
zaś ieft piafzczyfte. Pęd wody idzie 
od Północy ku Wfchodowi. 

Taoni ieft male miafteczko z forte- 
cą, zabudowane nad brzegami rzeki 
. tegoż nazwifka.  Rezyduie w nim 
Hetman Kozecki, dla utrzymania w 
pofłufzeńftwie Tatarów i kilkudziefiąt 
familii wygnańców, które tam fwoie 
założyły fiedlifko. _ Położone. ieft 
między 60. grad: i 16. min: fzeroko= 
ści pólnocney, i 355. grad: i 9. min; 
dlugości Merydyanu Kamfzatfkiego. 
Rzeka Tacni robi port niegłęboki., tak 
dalece, iż między nim a Ochotfkim 
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zaledwo kommunikacya handlowa od- 
prawiać fię może malemi ftatkami, 
nazwanemi Baydaty. 

Idziga ieft miafto z zamkiem , poło- 
žoñe nad brzegiem rzeki tegoż nazwi.- 
fka; miefzka w nim Woiewoda. Gär- 
nizon iego fkiada fię z 100. żołnierzy 
i'300. do 400. Kazaków.. 'Siedlifkiem 
ieft dwochfet familii wygnańców. 
Rozciąga fię władza tuteyfzey Guber. 
nii, nad fześcią tyfiącami blifko Koza- 
ków, którzy: w nieprzerwaney z Kfu. 
klami fa woynie. Leży pod 63. gradł 
fzerokości pólnocney, 'i 4. grad: 20. 
min: dlugości Metydyanu Bolshy. 

Przylądek: Peńfyna leży pod 6z. 
grad: 29. min: fzerokości półno- 
cney i.ąqssgrad: 26. min: dlugości 
Merydyanu Bolshy. Przylądek ten 
rozdziela golf Penfyny na dnie odno. 
gi; w pólnocną wpada rzeka Penfyna 
nad brzegami którey zbudowane ieft 
miafto i forteca Anadir. Rzeka Pen- 
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fyna, plynie między:63. grad: 30. miń: 
fzerokościi pólnocney ; à 8. grad: 
Iş. min: dlugościvBolshy. Wniyście 
od morza do-rzeki! ieft prawie nie- 
podobne; zawalone ieit bowiem bry. 
lami {kal oberwanych, tùdzież lodami 
które tam nigdy prawie nie topnieją, 
Miafto i Zamek Tigilla; położone 
fa nad brzegami rzeki tegoż nazwilka; 
- która robi port bardżo piękny acz 
fzczupiy , do:którego tylkoimale za< 
Wiiaią okrętą..  Wniyściedo tego por. 
tu, ieft między s8. grad: 42. miñ 
fzerokości póinocney 'i 2. i grad: go. 
min; dlugości Bolshy. Miaftem rzą. 
dzi Woiewada: Garnizon fkłada fię 
z 8o. Żołnierzy i roos Kozaków, 
Miefzka w nim 200. wygnatców. 
Kfukfkowie częfto-na poczty: napada. 
ią, i zabiiaią podróżnych. * Granice 
Prowincyi Kamfzatki zaczynaią fię ó 
2. wetfzty ku Południowi miaita tego. 


RIRN 
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ROZDZIAŁ XXX. 
Opijanie Kam/aatki. 


Tamfzatka, ieft wielką pólwyfpą, 
ktora fię rozciąga od $8. grad: 41. min: 
fzerokości północney, aż do gl. 
grad: 1$. minut fzerokości pólnocney. 
Forma iey na mappie podobna ieft. do 
ięzyka pfiego.  Skrapia ią znaczna 
liczba rzek rybnych, z których dwie 
tylko fą fplawne, to ieft Kamfzatka i 
Bolsha. Pierwfza po kraiowemu San. 
tal nazwana, wpada w morze od Wfcho- 
du, pod 56. grad: 15. min: fzero- 
kości pólnocney, a bieg iey ieft od 
Pólnocy ku Południowi. Po nad 
brzegiem tey rzeki, zbudowane ieft 
miafto Nizney - Oftrogg, w którym 
rządzi Namiefłnik pod naywyżfzą 
władzą Gubernatora Kamfzatki, który 
rezyduie w Bolsha , Stolicy Prowincyi 
caley. 
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Nizney-Oftrogg ieft małey obfzer- 
ności. Zaledwo trzyfia domów liczyć 
w nim można; a miefzkańcy onego z 
famych Kozaków i wygnańców złoże- 
nie, Dwa w nim fą Kościoły , któremi 
zarządza ieden Protopop z fześcią 
Kaplanami. Pod depeńdencyą iednak 
tego miafła, do 3000. Kamfzatczyków 
liczyć można, których iedynym za- 
trudnieniem ieft. połów i polowanie. 

Stolicą tey całey Prowincyi ieft 
Bolshorefkoy.Oftrogg.  Miafto to ieft 
złożone z $co, blifko domów regular. 
nie pobudowanych, które iednę tylko 
formuią ulicę, i f od famych zamie- 
fzkale Kozaków. Leży pod £3. grad: 
31. min; fzerokości pólnocney , i 
bierze fwoie, nazwifko od rzeki, nad 
brzegiem którey ieft fytuowane. | Bol- 
shorefkoy znaczy wielką rzekę, a 
Bolshorefkoy.Oftrogg , miafto nad 
wielką rzeką. 
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Na Południe miafta tego o ftrzele- 
nie harmaty widzieć fię daie forteca, 
dość regularnie zrobioną, © pięciu 
baftyonach , na każdym po cztery har» 
maty. Otacza ią do koła glęboka 
fofa. Miefzka w tey twiefdzy Gu- 
bernator, maiąc pod fwą kommendą 
garnizon zwykle Z 280. ludzi złożony. 
O podal nieco od fortecy, ieft Kościol 
drewniany zbudowany w pośrzód rós 
wniny. Wygnańcy miefzkaią o pół 
mile na Zachód od miafta pod lafem. 
W owym to mieyfcu mialem zakoń- 
czyć me życie, i ha nim miano mi wy» 
dzielić kawal roli, która mi kiedyś za 
mogiłę ffużyć miala. Szczęściem że wy- 
rok przeznaczenia inaczey urządził, 
Przybyłem bowiem niewolnikiem do 
Kamfzatki w roku 1770. a uyrzalem 
fię Panem miafta, fortecy i caley pro. 
wincyi w kwietniu roku 1771. 

Bolsha na Wfchód leży o pięć mil 
od brzegu morfkiego i uyścia rzeki 
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fwego nazwiika. Na proft Bolshy, na 
brzegu wfchodnim pólwyfpy, znay. 
duie fię port S. Pawła 1 Piotra, który 
ieft tak obfzerny i głęboki, iż naya 
więkfze okręta do niego zawiiać mo- 
gą. Wniyście iednak do niego przy. 
trudne. 

Port ten byłby bardzo wygodnym 
na budowlę okrętów, lecz że w całey 
Kamfzatce nie mafz zdatnego na to 
drzewa, zaczym latwo z tego wnieść 
fobie można, iż podobne ftanowifko 
morfkie, i malo Mofkwie przydatne, 
i nikomu nie groźne. Na Północ 
pólwyfpy, ieft góra ognifta, która w 
czafie moiey bytności w owych ftro. 
nach, iak nayiilniey wybuchała, 

Grunt Kamfzatfki bez uftanku pra- 
wie śniegiem zawalony, po więkfzey 
części górami ieft okryty. Z tych 
wprawdzie znaczna liczba wyrzuca 
plomienie i lawę; lecz też na wzaiem 
z wielu innych płyną obfite wód mine. 
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ralnych źrzodła. Zadnych nie widać 
rośliń w tych opłakanych ftronach; 
a natura pod: tym nayprzykrzeyfzym 
klimatem, zdaie fię bydźz przez cały 
rok uśpiona. © Z tym wfzyftkim moż 
glaby Mofkwa we dwoie powiękfzyć 
fwoie z futer Kamfzatfkich wynikie 
korzyści, gdyby założyła w tey Pro. 
wincyi fabryki żelazne i miedziane. 
Lecz'do tego potrzeba ludzi, a okru- 
tne poftępowanie Mofkalów z Kam- 
fzatczykami, znacznie zmnieyfzyło 
ich liczbę. Za przybyciem Mofkalów 
liczono ich do'70,000; w czafie moiey 
bytności zaledwo 11,000. wynofiła 
ludność; a i ta liczba zmnieyfzeie na 
dal, ieżeli lagodnieyfzy Rząd nie 
naftąpi, Oprócz robot morfkich, do 
których bez uftłanku Kamfzatczyków 
pędzą, obowiązany ten lud iefzcze 
corocznie doftarczać pewną liczbę 
niewolników do pofiug naylichfzych 
Kozakom i garnizonowym żołnierzom. 
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W roku 1771. naftępuiąca była ludność 
pólwyfpy, a ten état ieft ulożony z 
niezaprzeczonych rapportów. 

Bylo Zolnierzy 364, Ofiicyerów lą- 
dowych 29, Strzelców Mofkiewikich 
422, Kozaków z fwemi Officyerami 
1500, Urzędników cywilnych 26, Kup- 
ców Roflyifkich 82, Potomków wy- 
gnańńców wolnością udarowanych 700, 
Wygnańców tozmaitego ftanu 1600, 
Kamfzatczyków płci męzkiey gooa, 
Pici żeńfkiey 2, do 3000, Kobiet Mo- 
fkiewfkich 40, Kobiet fplodzonych z 
wygnańców 200. Ze wfzyftkim ofób 
15,963. 

Przy nadbrzeżu wfchodnim, morze 
ieft niezglębione, a pęd wody. idzie 
nieuftannie od Fólnocy ku Wfchodowi. 

Przy nadbrzeżu zachodnim, głęboa 
kość wody ieft niemal iednaka. O 
milę od brzegu ma ro. fążni, o dwie 
mile 20, itak naftępnie aż do 100. 
fążni. Daley za$ dna doftać nie mo. 
żna. 


| 


| 
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žna; Pęd ieft od Pólnocy ku Polu- 
dniowi. 

Kommunikacya wewnętrzna utrzy- 
muie fię fankami, do których pfów 
zaprzęgaią. Podróż takowa bardzo 
ieft niebeśpieczna, i liczne fą przy- 
klady, że podróżny ofobliwie w czafie 
zawieruchy, w śniegu bywa zżagrze- 
bany. Kommunikacya morfka nad- 
brzeżna odprawia fię baydarami. Są 
to ftatki właściwe tylko temu kraio- 
wi; robią ie z tarcic fpoionych wie- 
lorybią ością. W ftronie pólnocno- 
wfchodniey Kamfzatki , miefzkaią 
dwa Narody, to ieft Kozacy i Kfuck- 
fowie , poprzyfięgli Mofkalow nie- 
przyiaciele. 

Rozmaite przylądki tey pólwr ia 
fą naftępuiące: . Kaplllim, położony 
międży 58. grad: 38. min: fzero- 
kości pólnocney, i $. grad: 4$. min: 
dlugości Bolshy. — Kap Olata polo- 
żony między $9. grad: 30. minut. 

Tom IL Q 
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fzerokości pólnocney i 11. grad: o, m. 
diugości Bolshy. — Narefzcie Kap 
Swatoy położony między 62. grad: 
fzerokości pólnocney i 22. grad: 9. 
m. długości Bolshy. 
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i ROZDZIAŁ XXXI. 


A Opifanie Wysp Aleeutyenńfkich — Nowe Kraie 
odkryte na W [chód Kam/fzatki. 


Utrzymują Mofkale, iż Kfuckfowie 
przeieżdżaią fię z iednego do drugiego 
lądu, i wyfiadaią na wyfpy Aleeutyeń- 
fkie dla wzięcia fpoczynku., Mniema- 
nie to znayduie u mnie podobieńitwo 
do wiary; a iakom fam włafnemi wi- 
dział oczyma, zarazem obydwa przy- 
łądki, ani wątpię o łatwych ciągłych 
żeglugach i emigracyach. Wedle mey 
obferwacyi, przylądek brzegu zacho- 
dniego Ameryki leży pod 63. gradz 
15. min: fzerokości północney, i 
26. grad; długości Bolshy. Na Pólnoc 
wfchodnią tego Kapu widzieć fię daią 
dwie wyfpy, które zapewniano mię 
Że dawniey byly miefzkalne ; lecz po- 
nieważ podczas oftatniey w roku 1768- 
wyprawy Kapitana Le.Wafchefa, nie 
02 
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znaleziono na nich ani śladu mie- 
fzkańców, przeto zamilczę o nich, 
przyftępuiąc do pewnieyfzego i cie» 
kawfzego innych opifania. 

1. Wyfpa Baron, położona ieft mię- 
dzy $9. grad: fzerokości północney, i 
23. grad: 13. min: długości Bolshy, 
Zadne drzewo na niey nie rośnie, 
lecz za to obfituie w kaftory i wilki 
morfkie. 

2. Ala-.Gifcha.Homin, Kap lądu 

Amerykańfkiego, ieft położony mięż 
- dzy §8. grad: fzerokości pólnocney, i 
25. grad: 23. min: długości Bolshy. 
Brzegi tego przylądku wyciągaią fię 
ku Pólnocy zachodniey aż do $9. grad: 
43. minut fzerokości pólnocney, Dno 
morfkie przy nim ieft nieiednakie, w 
iednych mieyfcach ieft piafzczyfte, w 
drugich fkalifte. 

3. Wyfpa Kadick , położona między, 
$4. grad: 30. min: fzerokości półno- 
cney, i 33. grad: 16. min długości 
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Bolshy, ieft bardzo ludna i obfituie 
w bobry i lify.  Podoftatkiem tam 
fiarki , a miefzkańcy iey wyrabiaią na- 
wet żelazo, które in crudo zakupuią na 
lądzie fwoiemi produktami. Podo- 
ftatkiem ieft drzewa na tey wyfpie. 
Jedna tylko rzeka w niey płynie i 
wpada w morze od Północy ku Polu- 
dniowi. ` W famym uyściu ieft na 8. 
lub 10. ftop głęboka. W lecie nie- 
zmierna moc gęfi dzikich i kaczek 
przylatuie na tę wyfpę, którey mie- 
fzkańcy obfity z nich robią dla fiebie 
zapas. 'Wyfpiarze tuteyfi używaią 
czólnów ze fkóry robionych. -Na Po- 
dudnie zachodnie Kadycku, liczą dzie- 
więć innych wyfp które wfzyftkie fą 
zamiefzkałe.  Zwiedzaią ie częfto 
ftrzelcy z Ochotfka i Bolshy. Pogłlo- 
fka, iakoby na nich znaydowało fię 
złoto, przeto iż ieden okręt powró- 
ciwfzy z nich w roku 1769. przynioff 
z fobą znaczną liczbę ftrzał z oftrzem 
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złotym, ieft zupelnie falfzywa; nie 
dlugo bowiem potym odkryto , iż kom. 
mendant tey wyprawy zrobil umy- 
ślnie ten podftęp, iżby zyfkał od Rzą- 
du nadgrody. Wątpliwości nie pod. 
pada, iż wfyfpy te znacznie obfituią 
w lify i bobry, gdyż w roku 1770. w 
oktobrze, okręt naięty od Arfenik 
Kuzneczowa powrócił z g,ooo. fkór 
bobrowych, i 3,000. lifich. Dodać w 
tym mieyfcu należy, iż te bobry fą 
nie równie przednieyfze od Kamfzat- 
fkich, i że każda z nich fkóra przedaie 
fię w Chinach po 80» 100. do I20. ru. 
blów, a we dwoie tyle w Japponii. 

4. Wylpa Lifów, polożona między 
S4. grad: 45. min: fzerokości półno- 
cney, a 31. grad: 28. min: dlug: Bolshy, 
jeft ludna, i obfituie w lify. Mie- 
fzkańcy iey umieią wyrabiać miedź i 
żelazo. Pierwfza ieft ich produktem, 
drugie od Mofkali zakupuią. Wyfpa 
ta ma dobry port ku Pólnocy wichas 
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dniey ; lecz że wielu na nią ufzło de- 
zerterów Mofkiewfkich, beśpieczeń- 
ftwo zatym włafne im doradziło, iżby. 
przyftęp do niey trudnym uczynić. 
Ze handel iedyną ieft tuteyfzych wy- 
fpiarzów zabawą, fą zatym fpokoy- 
nemi.  Roflyiczykowie dużo na nim 
zyfkuią, wykupuiąc za wódkę, w fzyft- 
kie wyrobione tu żelazo, i niezmierną 
moc futer. Na Północ zachodnią tey 
wyfpy leżą cztery inne wyfpy, a trzy 
na Południe. Te oftatnie nieco in- 
nego fą, iak tylko ogromne fkal go- 
łych i oberwanych kupy. Kanal który 
je przedziela, ieft bardzo niebeśpie- 
czny.  Dyrekcya bowiem onego bę- 
dac od południowego Wfchodu i pól- 
nocnego Zachodu, gdy morze fię 
wzburzy; oktęta co niefzczęściem 
pod ów czas w nim żegluią, zazwy- 


czay, albo rozbiiać fię mufzą, alba. 
przynaymniey tracą fwe mafzty., Z 
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tego powodu, każdy żeglarz ufilnie 
| przeyścia tego unika, 

| (AR $. Wyfpa Armfchud, położona 
między 53. grad: o. m. fzerokości pół- 
nocney, i 29. grad; 14, min: długości 
Bolshy, ieft także bardzo ludna, i 
zamyka w fobie miafto dość wielkie, 
Ji tegularnie zabudowane, którym rzą. 
| dzi Tajou. W roku 1768. ekwipaż ie- 
dnego okrętu ftrzelców znalazifzy na 
tey wyfpie mnóftwo marka(fytów i miny 
żelazne, wziął to wfzyftko za złoto; 
ofiadi więc na niey w celu uzbierania 
bogactw. W tym iakowaś kłótnia 
między niemi i wyfpiarzami wfzczę. 
ta, zapalila krwawą woynę, którey 
fkutek niefzczęśliwy był dla Mofka- 
lów; korzyfłaiąc bowiem z tey pory 
Ochotin wygnanfec, który właśnie 
pod ów czas ucieki z Kamfzatki, za- 
dożył na tey wyfpie fwoie fiedlifko, 
a oglofiwfzy fię udzielnym ftrzelców 
i wygnańców na nią zbiegłych was 
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e dzem, porobił związki i przymierza z 

oney miefzkańcami, i groźnym dziś 
a | ief dawnieyfzym fwym Panom. 
- | 6. Wyfpa Urumuzyr polożona 
i | między $2, grad: 3g. min: fzeroko- h 
i ści pólłnocney, i 28. grad: dlugości i 
> Bolshy, ieft także bardzo ludna. Rzą- | 
= dzi nią kilkunaftu Taiów, którzy wfzy- 
= fey dependuią, od iednego Naczel- 
J nika, o którym będę mial okazyą 
r wfpomnieć w moim Dzienniku. O 


| podal od tey wyfpy ku Północy, pięć 
|. | wyfepek widzieć fię daie. 

Trzy wyfpy Kafłorowe od Mofkalów 

fa nazwane „fa/facznie Ofłrowa, albo wy- 

| fpy holdownicze. Naywiękfzą z nich 

|. leży pod 58. grad: o. m. fzerokości 

pólnocney, i 26. grad: 4$. min: dlu- 

gości Bolshy. Wyfpa ta ma dwa do- 

bre porty, ieden na wfchodnim brze- 

gu, wniyście do niego od poludnio- 

wego Wfchodu; drugi na zachodnim, 

wniyście do niego od pólnocnego Za- 
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chodu. -© Liczą na niey do 600. mic- 


fzkańców, którzy corocznie obowią- 


zani fą doftawiać Mofkwie miafto da- 
niny 1ooo. fkór bobrowych. 

8. Wyfpa Krów leży pod $t+ grad: 
3$. min: fzerokości 'polnocney, i 
24. grad: 4$. min; długości Bolshya 
Tak ieft nazwaną od wielkiego mnó- 
ftwa krów morfkich, które poławiaią 
przy niey. Wfzyftkie niemal ekwi- 
paże okrętów ftrzeleckich przybiiaią 
na tę wyfpę, dla uprowidowania fię 
w mięfo tego zwierzęcia, które nay- 
wybórnieyfzym ieft dla nich przyfmae. 
kiem. Zęby nadto onego fą ważnym 
artykułem handlu z Chinami. Wfzy. 
ftkie nie mal brzegi tey rzeki napel- 
nione fą odnogami, lecz po więkfżey 
części woda w nich bardzo mała, a 
naywiękfża w tym niewygoda, Że wy- 
fpie tey na drzewie brakuie. Oprócz 
wyfp wymienionych , mnóftwo iefzcze 
znayduie fię innych, alẹ pewnego ich 
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położenia naznaczyć nie można, do 
tego fą one nadto maley wagi, iżbym 
tu o nich wzmiankowal. 

gi Wyfpa Beering ieft polożona 
między s$. grad: 45. min: fzeroko- 
ści północney, i 8. grad: 30. min: 
długości Bolshy. Bierze fwoie na- 
zwifko od Kapitana który pierwfzy 
na nią wyfiadł, i na nieyże umarf. 

10. Wyfpa Miedziana, położona 
między $4. grad: 4$. min: fzerokości 
pólnocney, i 9. grad: go. min: dlu- 
gości Bolshy , winna fwoie imie obfi- 
tości tego metalu, który zakupuią ; 
handlarze z Ochotíka, gdzie zdarzyło 
mi fię widzieć znaczne onego bryly 
bez naymnieyfzego użytku. 

11. Wyfpa Kuźma (1) leży między 
48. grad: i 48. min: fzerokości pól- 


(1) Wyspa ta iet nowo odkryta 09 pe- 
wnego Kapitana Mofkiewfkiego , nazwifkiem 
Kużma Koroślilów.  Zapadtfzy on na fzkor- 
but, profit mię bym z iego Ozieńnika ułożył 
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nocney, i 23. grad; długości Bolshy, 
ieft bardzo ludna, i obfituie w drże- 
wo. „Miefzkańcy oney chodzą po 
Chidfku, a fuknie ich robione f3 2 ro- 
śliny do lnu podobney. Na brzegu 
wfchodnim tey wyfpy znayduie fię 
góra, z którey Kapitan Kuźma i wiele 
ofób z iego ekwipażu, widziało zie- 
mię o ośm lub dziewięć mil odległo- 
Ści ku Wfchodowi. 

12. Wyfpa Pereł leży pod 47. grad: 
32. min: fzerokości pólnocney, i 24. 
grad: 18. min: długości Bolshy; ieft 
także bardzo ludna; miefzkańicy iey 
fą dofyć polerowni; fzabla i łuk fkła- 
daią ich oręż. Widziano nie raz kilka 
wielkich okrętów u brzegów tey wy- 
fpy, zkąd wnofić można, iż mufi bydź 
między nią a Kuźmą kommunikacya. 
Oprócz tych dwoch wyfp, dziennik 


ra 


mappę. Dokładność tego žurnalu potwier= 
zong mi zostala przez. wfzystkich niemał 
towarzyszów iego podróży, 
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P. Kuźmy wfpomina o odkryciu wiel- 
kiego Archipelagu, złożonego z kil- 
kudziefiąt wyfp, leżących podług 
niego pod 44. grad: fzerokości. Przy- 
bil on do iedney z»nich, i daie iey 
obwodu blifko mil pięćdziefiąt. Opi- 
fem iego zachęcony, fzukalem tych 
wyfp późniey, iakoż znalazłem ie 
między 46. grad: 12. min: fzerokości 
pólnocney, i 1o. grad: 8. min: dłu- 
gości Bolshy.  Niefzczęściem przy- 
gody moie dalfzych odkryciów czynić 
mi nię dozwolily. 


PODROZE 


p = = ach zn z 


ROZDZ EE SXXX 
Opifanie Wysp Kurylfkich. 


PRE 


Iio 


Wyfp tych liczą dwadzieścia ośm. | 
Leżą między gT. grad: 30. min: i 4$. 
grad: fzerokości pólnocney. Trzy 
naybardziey na Północ pofunięte , de- 
penduią od Kamfzatki, wfzelkie zaś 
inne fą niepodległe. 

Relacya którą o nich czynię, ieft 
naydokładnieyfzą ;, i zawierzyć iey 
można. Słowa bowiem nie umieści- 
łem któreby nie bylo potwierdzone 
relacyą Kapitana Spanberga , i dzien. 
nikami innych żeglarzy, którem zna. 
lazi w archiwach Kamfzatfkich , iako 
to Pana Waltona Porucznika okrętu, 
Kapitana Irtyfchewa, Kapitana Chmi- 
tewfkoy i Porucznika Sind. Nadto 
P. Kforni który ciągle przez 2g. lat 
do tych wyfp zaieżdżal, prowadząc z 
niemi udzielny handel, zaręczył mi 
opifanie , które naftępuie. 


ay A., ta 
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> 
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| 
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1. Amfigonon albo Alayd, pod $'t. 
grad: 30. min: fżerokości pólnocney, 
i 359. grad: 30. min: długości Bol- 
shy , ieft to wielka góra, otoczona 
do kola bardzo niebeśpiecznemi fka-= 
Tami. 

2. Sumefu leży pod gr. grad: 3. 
min: fzerokości pólnocney, i 30. 
min: długości Bolshy. Wyfpa ta ieft 
także okryta fkalami. Na pólnocnym 
jey brzegu znayduie fię port, w któe 
rym małe okręta zimować mogą. Ob- 
fituie w bobry i rybę nazwaną Kofattka, 
Liczne na niey fą źrzodla, a po fto- 
pnieniu śniegów, tyfiączne przerzy= 
naią ią potoki. Z brzegu południo. 
wego oney, fpoftrzegliśmy, trzecią 
wyfpę. 

3. Poromufir leży pod şo. grad: 
52. min: fzerokości północney , i 
15, min: długości Boishy. Wyfpa : 
ta niedoftępna 'z przyczyny fkal i 
ukrytych kamieni, co ią do kola ota- 
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czaią, Brakuie iey zupelnie na drześ 
wie, i dla tego miefzkaricy oney, fkó» 
rzanych łodzi do żeglugi zażywaią. 

4, Cirinky, leży pod go. grad: 7. 
min; fzetokości pólnocney , i Io. 
min: długości Bolshy, Na brzegu 
zachodnim tey wyfpy, znayduie fię 
port bardzo obfzerny i wygodny , do 
którego zawiiać mogą okręta w ka» 
żdey roku porze. Jeft bardzo ludną4 
Rofną na niey cedry i brzozy.  Obfi- 
tuie w ryby, bobry, a ofobliwie wil- 
ki morfkie. Płynie kilka Źźrzódeł 
wody zdroiowey w południowey czę. 
ści tey wyfpy. 

$. Launath, leży pod 49. grad: 43, 
min: fzerokości pólnocney, i 359. 
grad: $. min: długości Bolshy, Wy- 
{pa ta ciągnie fię od Północy ku Polu- 
dniowi, i ma ç. mil długości, 3. fze- 
rokości, Nie ieft miefzkalna, przy- 
padkowie tylko do niey zaieżdżaią 
Kurylowie dla lapania bobrów. Poa 
dofta. 
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doftatkiem na niey drzewa, lecz nie 
ma ani wody, ani portu. 

6. Trinitas, leży pod 49. grad: 30. 
min; fzerokości północney , i 359. 
grad: 21. min: długości Bolshy, 
ieft tylko fkał kupą, 

7. Galanta, leży pod 49. grad: 
26. min: fzerokości pólnocney, i 23, 
min: długości Bolshy. „Na brzegu 
zachodnim tey wyfpy, dobry: port 
znayduie fię,  Obfituie w drzewo, i 
lubo niezmierna moc bobrów widzieć 
fię na niey daie, dla niedoftatku ie. 
dnak wody, ieft niemiefzkalna. 

8. Koloffa, pod 49. grad: 9. min: 
fzerokości północney, i 359. grad: 33. 
min: długości Bolshy; ieft to tylko 
kupa fkal i piafków. 

9. Rouge, ieft fkafa leżąca pod 49. 
grad; 7. min: fzerokości pólnocney, 
i20. min: dlugości Bolshy. 

Io. Wyfpa Snu,leży pod 48. grad: 
$O. min: fzerokości pólnocney, i 

Tom II. P 
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359. grad: długości Bolshy.  Obfituie 
w drzewo i mak, którego niepomiar- 
kowanie używfzy trzech myśliwych 
od Kforniego na polowanie wyfłanych, 
wpadło w letarg i w nim pomarło. 

11. Wyfpa Wulkana, leży pod 48. 
grad: 40. min: fzerokości pólno- 
cney, i go. min: długości Bolshy. 
Po wielkim trzęfieniu ziemi, zgafł 
zupelnie wulkan w roku 1767. Oko- 
lice tey góry okryte fą zużlem, ka- 
wałami fiarki i mnóftwem rozmaitych 
metallów potopionych.  Wyfpę tę 
zdaleka latwo po iey okopceniu po- 
znać można. 

12. Wyfpa Courbe, leży pod 47. 
grad: 49. min: fzerokości półno- 
cney, i 37. 'min: długości Bolshy. 
Jeft tylko fkal kupą. 

13. Wyfpa Wygnańców, leży pod 
48. grad: 40. min: fzerokości póla 
nocney, i I. grad: 4. min: dlugości 
Bolshy. W roku 1757. Kamfzatczy» 
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kowie znaleźli na niey pięciu Kury. 
lów wygnanych z fwego kraiu, i od 
nich to nazywa fię podobnie ta wyfpa. 
Malo na niey miefzkańców, gdyż z 
famych fkal niema! złożona. 

14. Wyfpa de l' Agneau , czyli Ba- 
ranka, leży pod 48. grad: 27. min: 
fzerokości pólnocney, i 359. grad: 17, 
min: długości Bolshy. Jeft nie lu. 
dna, ale w piękne obfituie drzewa, 
Miefzkańcy tey wyfpy wfzyfcy fą han. 
dlarze, i maią zawfze podoftatkiem 
towarów Japorfkich, iako to materyi, 
nożów 8zc; Na brzegu iey południo- 
wym, maly port znayduie fię. 

15. Wyfpa Pfów , leży pod 48. grad: 
22. min: fzerokości północney, i 
359. grad: 43. min: długości Bolshy. 
Nie ma na niey ani portu, ani wody 
fiodkiey.. W roku 1768. Kforni w 
przeciągu czterech tygodni, zdobył 
na nicy blifko 7000. pfów morfkich, i 
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od nich to ta wyfpa wzięła fwoie 
nazwifko. 

1o. 'Waywoda, leży pod 47. grad: 
30, min: fzerokości północney; i 
358. grad: 30. min: długości. Wyfpy 
tey nazwifko pochodzi od Woiewody 
Demetriufza Nedozilowa , który w roe 
ku 1762. wyfłał na nią fekretnie że- 
glarza z dwunaftą żołnierzami, w za- 
miarze uzbierania złota, które roz- 
głofzono że fię na niey znayduie. 
Wyglądano fkutku tey expedycyi aż 
do roku 1769, w którym Kforni umy- 
Ślił ią zwiedzieć, lecz śladu żyjącey, 
ofoby na niey nie znalazł. Nad brze- 
giem tylko południowym fpoftrzegi 
krzyż z napifem, z którego fię do» 
wiedział, iż wyfłani od Woiewody lu- 
dzie puścili fię do wyfp Jedzo. Wy- 
fpa ta nie ma portu, ani fię na niey 
złoto znayduie; obfituie fzczegulnie 


w bobry i cielęta mo1fkie, 
/ 
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17. Ufigak, leży pod 47. grad: 16. 
min: fzerokości północney , i r 
grad: 13. min: długości Bolshy.. Na 
brzegu południowo - zachodnim tey 
fpy, znayduie fię wyborny port, do 
którego naywiękfze chociażby okręta 
zawiiać mogą.  Okryta ieft lafami, i 
dobrze zamiefzkana przez Kurylów, 
którzy na niey małe zalożyli miafto. 
Kforni prowadził z nią handel bardzo 
korzyftny. Zapewnił mię, iż rozmai- 
temi czafy wybrał z niey więcey 18. 
funtów prochu złotego i kilkanaście 
fztab tegoż metalu, które z Japonii i 
Jedzo przychodziły, czyniąc mi tę 
uwagę, iż złoto z Jedzo w tym fię 
różni od Japońfkiego, że ieft nie’ ró, 
wnie  bladfze. + Uwiadomił mię on 
także, iż fzczegulnie dla burzy lub 
niepomyślnych wiatrów, Japończyko. 
wie do tey wyfpy zaieżdżaią. 

18. Wyfpa Kozłów, leży pod 4T: 
grad: ga. min: fzerokości pòlno= 
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cney, i 359. grad: $3. min: długości 
Bolshy. Pierwfzy raz do niey przy- 
łądowano w roku 1740, znaleziono na 
niey bardzo piękne perły; lecz te 
którem widział, nie tak fą kofztowne 
iak zapewniano. 

19. Wyfpa Kóz, leży pod 46. grad: 
go. min: fzerokości pólnocney, i I. 
grad: 34. min: długości Bolshy; nie 
ma na niey ani miefzkańców, ani 
portu. 

20. Marikan, leży pod 46. grad: 
4o. min: fzerokości północney, 1 
359. grad: długości Bolshy. Trzyna- 
ście mil od Północy ku Południowi ma 
wzdłuż, fześć zaś w fzerz. Na brze- 
gu południowo-wfchodnim tey wyfpy; 
bardzo piękny port znayduie fię. Za- 
łudniona ieft Kurylami brodatemi, 
których Mofkale zowią Machnati. 
Znaleziono na niey w roku 1765- minę 
czerwoney łmiedzi, która i zloto w 
fobie zawiera. Miefzkańcy tey wy- 
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fpy żyią w fpoleczności. Maią podo- 
ftatkiem bydła, profiąt, drobiu Śxc: 
Wfzyfcy wyfpiarze chodzą po Chiń- 
fku. Cery fą oliwkowey, ą pokar- 
mem ich ieft ryż i wołowina. 

21. Bereze, ieft polożona pod 48. 
grad: fzerokości północney, i 358. 
grad; 20. min: dlugości Bolshy. 
Wyfpa ta ma tróygraniaftą formę. Na 
brzegu iey północnym znayduię fię 
port wyborny. Malo ma ludności, a 
miefzkańcy iey bez. uftanku zatru. 
dniaią fię polowem bobrów i innych 
zwierząt morfkich, ofobliwie wielo- 
rybów, których tluftość wymieniaią 
na wyfpach Jedzo, za złoto, materye, 
żelazo, i rozmaite potrzebne narzę- 
dzia i fprzęty. Na zachod półaocny 
tey wyfpy, Znayduie fię fześć innych 
pomnieyfzych wyfepek, lecz te fą tyl- 
ko fkalami. 

22. Wyfpa dobrey Nadziei, leży 
pod 43. grad: Q. m. fzerokości pól- 
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nocney, i 356. grad: 30. min: dlu- 
gości Bolshy. Długość iey od Pólno- 
cy ku Poludniowi, mil trzydzieści 
wynofi. Ma dwa piękne porty, ieden 
od Północy, drugi od Południa, W 
roku 1764. kilkunaftu miefzkańców 
tey wyfpy przybyło do Kamfzatki, dia 
zawarcia przymierza z Mofkalami. 
W Aktach Kancellaryi znalazłem, iż 
ci pofłańcy przywieźli z fobą w po- 
darunku trzy worki fkorzane , złotem 
napełnione, i caly ubior z piór pta- 
fzych zrobiony.  Wfiadlfzy oni na 
okręt Elžbieta , puścili fię do Petersbur. 
ga, lecz w drodze okręt zatonął. 
Wyfpa ta obfituie w bydlo, ryż, i inne 
rośliny. Zamiarem bylo Kforniego 
ofiąść na niey. Podług niego, lu- 
dność iey wynofi do 4,000. famych 
miefzkańców zdatnych do boiu., Orę- 
żem ich ieft fzabla, łuk i włócznia. 
Wielu bardzo dezerterów Mofkiew- 
fkich żyie między niemi, i w mocnym 
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fą u nich poważeniu. Klima tey wy. 
fpy ieft umiarkowane, a powietrze 
bardzo mile. O dwie mile od tey 
wyfpy na zachod, głębokość wody ieft 
na 33. fążni. ; 
Taki ieft prawdziwy ftan wyfp Ku- 
rylfkich, w liczbie których nie mie- 
fzczę ia, iak zwykle czynią Molkale, 
wyfp Jedzo, gdyż te f4 zamiefzkaie 
Narodem wypolerowanym ; który ma 
fwóy Rząd i fwoie Uftawy. Dla tego 
mówić o nich będę oddzielnie w na- 
ftępuiącym Roździale, i po krótce 
dowiodę, iż to wfzyftko co dotąd pi. 
fano o mniemanym lądzie Jedzo, to 
ieft ziemią kompanii, ma fię rozumieć 
o wyfpach Jedzo, które fą niemi w 
iltocie, 


PODROZE 


ROZDZIAŁ XXXIIL 
Opifanie Wysp Jedzo. 


Płynąc o podal od wyfp Jedzo, wfzyft. 
ko zdaie fię przekonywać żeglarza, iż 
fą one ciągiem nieprzerwanym lądu; 
wpadli w tę grubą omylkę, naybar- 
dziey Hollendrowie, a Miffyonarze 
Chińfcy tyle nam baiek donieśli o tych 
krainach, iż na ich opifie bynaymniey 
zafadzać fię nie można. Relacya, do 
którey przyfłępuię, Z innego wcale 
wypływa źrzodia. Zafadza fię ona na 
niezawodnych odkryciach, i ze wfzech 
miar wiary ieft godna. 

1. Kawith - Idzon, leży między 4$. 
grad: çi min: fzerokości pólnocney, 
i 355. grad: o. m. dlugości Bolshy. 
Wyfpa ta ieft bardzo ludna. Na brze- 
gu iey południowym, znayduią fię 
trzy wyborne porty. Lafów na niey 
podoftatkiem. Stolicą iey miafto 
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Matza, położone w części iey polu- 
dniowey, i całe z drzewa zabudowane. 
Rezyduie w nim Gubernator z ramie- 
nia Kunafchir.Jedzo, naywyżfzego 
wfzyftkich tych wyfep Króla , którego 
ftolicą ieft Kunafchiran.  Miafto Matza 
fkłada fię z przefzio 2,020. domów. 
Otacza go do koła fortyfikacya, to 
ieft kilkanaście zamków drewnianych 
na wzgórkach, które fą fzerokim ro- 
wem wzmocnione, Obfite na tey wy- 
fpie znayduią fię miny miedziane i 
frebrne, które nie źle tu wyrabiaią; 
przy nadbrzeżach zaś oney poławiaią 
perly różowe , po które corocznie Za- 
ieżdżaią tu kupcy Japońfcy w miefią- 
cach Maiu i Oktobrze , wymieniaiąc 
ten towar za fukna, materye iedwa- 
bne, broń i rozmaite narzędzia żela- 
zne, które z fobą przywożą. Długo 
Japończykowie krwawą prowadzili 
woynę z temi wyfpiarzami; lecz od 
R. 1762. pokóy między niemi naftąpii, 
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i zdaje fię, że nieprzerwany będzie: 
Oprócz handlu z Japonią , miefzkańcy 
tey wyfpy handluią z Koreą i Chinami, 
| a do tey żeglugi używaią ogromnych 
(i łodzi, nakfztałt półokręciów Euro- | 
| peyfkich. W roku 1758. nieiaki Ofi- | 
cyer Mofkiewfki , nazwifkiem Maftlów, 
rozbiwfzy fię z okrętem u wyfp Ku- 
rylfkich, wpadł w ręce tamteyfzych 
wyipiarzy, którzy go przedali Guber« | 
natorowi Kawithu; niefzczęście to 
iego wyfzło mu na dobre, potrafil go 
bowiem fobie tak daleko ziednać , że 
ten rządzca wyniófi go na ftopień Be- 
falefa, czyli kommendanta woyfka. 
W roku 1768. tenże Maftlów pifal do 
Kamfzatfkiego Gubernatora, doradza- 
jąc mu, otworzenie handlu z owemi 
wyfpami. Lift iego zoftał pofłany 
przez Kurylów , którzy powierzyli go 
nieiakiemu Kozakowi; lecz Guberna- 
tor mniemaiąc, iż zachodzi w tym ia- 
kowy podftęp wymyślony od którego 
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Mofkiewfkiego kupca, nie tylko 
wzgardził podobnym wezwaniem , 
lecz nadto biednego Kozaka co lift mu 
oddal, ukarał knutami i więzieniem, 
za wierne przez niego wykonanię 
fwoiego zlecenia. 

2. Kfulgan-Idzon, leży między 43. 
grad: 27. min: fzerokości półno- 
cney,i 352. grad: s8. min: długości 
Bolshy. Wyfpa: ta ma dwadzieścia 
mil dlugości od Wfchodu ku Zacho- 
dowi, a fześć mil fzerokości od Pół- 
nocy ku Poludniowi, W roku TJĄL. 
Kapitan Spanberg widział z daleka tę 
wyfpę, ale nie żawinął do niey. Ró- 
wnie ieft żyżna iak Kawith, Słowo 
zaś Kfulga, od którego ta wyfpa bie- 
rze fwoie nazwifko, miedź znaczy. 
Na brzegu iey pólnocnym zńayduie 
fię port i miafto Tfchopou - Idzon, to 
ieft miafto Słorica nazwane. 

3. Maanas - Idzon, leży między 44. 
grad: o. m. fzerokości północney, i 
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351. grad: 0. m. długości Bolshy: 
Diugość tey wyfpy wynofi mil trzy- 
dzieści ośm; fzerokość zaś od dwu- 
naftu do czternaftu. „ W roku 1743. 
pewny żeglarz nazwilkiem Nowodzi- 
ków , który dotąd iefzcze w Kamfzatce 
Żżyie» przypłynął do niey Baydarem. 
Burza go tam zagnala. Nie miał 
więcey przy fobie nad ftary kapelufz, 
za który, iak mi powiadał, dano mu 
dwa pieniądze złote, które razem pól- 
trzeciey uncyi ważyły. Utwierdziły 
mię w tym doniefieniu Archiwa Kan- 
cellaryi Kamfzatikiey, podług których 
pieniądze owe do Petersburga prze- 
fłane zoftaly. W początkach Nowo- 
dzików iak nayuprzeymiey od tame- 
cznych miefzkańców był przyięty: 
lecz nie dlugo potym» 2a przybyciem 
do tey wyfpy Kapitana Waltona, gdy 
maytkowie z iego fzalupy popełnili 
na lądzie rozliczne bezprawia, Rząd 
oney wfzyftkich Mofkalów Śmiercią 
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ukarał; a żeglarzowi precz uftąpić z 
niey rozkazał. Na brzegu iey polu- 
dniowym znayduie fię bardzo piękny 
port, i miafto nazwane Ouratilkiwa= 
Idzon, czyli Miafto Czerwone, a de- 
penduie od Kunafchira. 

4. Kunafchir.fdzon, nazwana przez 
Mofkalów Zelenoy.Oftrow;, czyli Wy» 
fpa Zielona; leży pod 42. grad: 30. 
min: fzerokości północney, i 350. 
36. min: dlugości Bolshy» 
Dfuga ieft na mil 65, fzeroka zaś od 12. 
do 28. mil. W części północney wy- 
fpy , znayduie fię bardzo piękny port, 
w który wpada fzeroka ale nie glębo- 
ka rzeka. Polawiaią perly w licznych 
iey odnogach, nadewfzyftłko na za- 
chodnich wyfpy brzegach. Stolicą 
iey ieft Kunafzyran , w którey re- 
zyduie Krół, Pan udzielny wfzyft- 
kich tych okolic. Są iefzcze i inne 
dość znaczne na tey wyfpie miafła, 
iako to Kunafchir Malza, w części iey 


grad: 
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zachodniey , Kunafchiraapi we śrzod. 
ku, i Kunafchir.Orgutc na brzegu 
iey wfchodnim. Spanberg donofi, iż 
przefzło dwieście okrętów malych i 
dużych widział w iey portach. W 
roku 17694 dwór Petersburgfki wyfłal 
był do wyfp Jedzo dwoch mlodzień. 
ców nazwanych Tartarino i Ottlaffow; 
którzy nauczyli fię byli trochę po Ja- 
pońfku w Irkutsk; lecz w czafie w kto. 
rym z Kamfzatki wyieżdżalem, ża- 
dney iefzcze o nich wiadomości nie 
miano. Naypewnieyfze wiadomości 
ktore o tey krainie zafiągnąć moglem, 
na tym fię kończą, że Rząd na tey 
wyfpie zawfze monarchiczny; że cu- 
dzoziemcy za fwoim do niey przyby* 
ciem, natychmiaft w niey ofiadać i 
żenić fig mufzą; po czym iak nayfu. 
rowfza baczność ieft dana na ich po- 
ftępowanie. : Ze zaś ta wyfpa obfituie 
we wfzyftko, i że ieft ludna, a żol- 
nierz iey waleczny, ztąd nayiaśniey. 
można 
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można poznać, gdy przez lat kilka- 
dziefiąt potrafiła dać dzielny odpót 
caley Cefarza Japońlkiego potędze. 

ç. Siani-Kamoni.Idzon, lub zdro- 
wie Boga, ieft położona między 41. 
grad: 10. min: fzerokości pólno- 
cney, i 348. grad: o. m. długości Bol- 
shy. Wyfpa ta ieft bardzo ludna, a 
Gubernator iey podlegly Kunafzyro- 
wi.  Adminiftracya tuteyfza ieft bar- 
dzo chwalona. Podofłatkiem na tey 
wyfpie kawaleryi widziano. Mie- 
fzkańcy iey bez ultanku mufzą bydź 
pod bronią, z powodu ciągiey z Ko- 
reyczykami woyny, która iednak nie 
przerywa handlu między obuma temi 
Narodami. Cieśnina Matzumay fłuży 
za kommunikacyą między niemi. Dwa 
miafta znayduią fię na tey wyfpie, ie- 
dne w zachodniey, drugie w poludnio- 
wey iey części. 

6. Matzumay, ieft położona mię- 
dzy 41. grad: 30. min: fzerokości 

Tom II. Q 
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pólnocney, i 347. grad: dlugości Bol. 
shy. Długość iey dwadzieścia fiedm 
mil wynofi. Znayduią fię na tey wy= 
fpie dwa porty, ieden na Polnoc , drugi 
na Południe. Skrapia ią kilka rzek 
pięknych. Stolica iey leży na zachod, 
i nofi także nazwifko Matzumay. Wy- 
fpę tę podbili Japończycy, i utrzy= 
muią w niey garnizon z 3000. ludzi 
złożony. Liczą w niey także 1800. 
wygnańców |Japorńfkich, którzy de 
robot publicznych (ą używani, Więk= 
fza część miefzkańców tey wyfpy po 
iey podbiciu do Kunafzyr wyniofła fię, 

W roku 1754. kompania Hollender- 
fka proponowala Cefarzowi Japoń- 
fkiemu, iżby iey dozwolił żeglugę na 
Północ pańftw fwoich odprawić i za. 
woiować wyfpy Jedzo. -Lecz Cefarz 
miafto przyięcia takowych propozy. 
cyi,zakazal iey o podobnych myśleć 
proiektach, pod karą zakazania im 
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handlu na zawfze w fwych pańís 
ft wach. 

Oto fą naypewnieyfze o wyfpach 
Jedzo fzczeguly, zawierzyć im mo» 
žna; refzta zaś cokolwiek o nich naa 
pifano, podpada wątpliwości. 
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ROZDZIAŁ XXXIV. 


Supplement do opifania brzegów Tartaryi , 
i wyspy Saghalin. 


Golf Uda, położony między 54, grad; 
1o. min: fzerokości pólnocney, i 
LĄ 345. grad: Iç. min: dlugości Bolshy, 
Ą zaczyna fię od przylądku Allangedi, i 
ciągnie fię aż ku uyściowi rzeki Amat. 
Napelniony ieft mnóftwem małych 
wyfep, ktore przyftępu doń bronią, 
| Uyście rzeki Amar, icit położone 
między $2. grad: go. min: fzeroko- 
ści pólnocney, i 346. grad: długości. 
Koreenczykowie zowią ią Saghalin. 
Piynie ona przez przeciąg więcey pię- 
ciufet mil. Naywiękfze oktęta żeglo= 
wać nią mogą. Na famym do niey, 
wniyściu wproft odiamego Południa, 
znayduie fię kilkanaście wyfep , które 
formuią odnogę.  Poławiaią w niey 
perly. Rzeka ta iak naywiękfzy tym 
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przynofi dla Mofkwy użytek, że za 
pomocą iednego iey koryta, może 
mieć kommunikacyą z Mandfchu, za 
pomocą zaś drugiego z Teiflu, kraiem 
położonym nad golfem Pekińfkim. 

Wyfpa Saghalin długa ieft na mil 
79, fzeroka od rg. do 20. W roku 
1761. liczono na niey cztery miaftecz- 
ka ofiadle Gilakfami , narodem niepod- 
ległym, który handluie z Mofkalami 
i Koreeńczykami. Obfituie w naypię- 
knieyfze fobole i lify. Część iey 
pólnocna ieft pufta i górami okryta; 
lecz za to ku Poludniowi kray ieft 
bardzo piękny. Na Północ iey znay. 
duie fię ińna mała wyfepka, nazwana 
wyfpą du Ferre, która leży między 54. 
grad: 30. min: fzer: półn: i 360, grad: 
o. m. dług: Bolshy. Obfituie w talk, 
ale ieft pufta. 
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DZIENNIK 


Podróży mor/kiey Hrabi Beniow/fkiego z pól- 
wyspy Kam/zatki do Kantonu w Chinach. 


Dnia 11. Maia roku 1771. wfiadlem 
na okręt S. Pawła i Piotra w porcie 
Bolsha, rozkazawfzy wprzód wybić w 
nim dwadzieścia wylotów na tyleż 
harmat, z których dwanaście bylo 
drewnianych. Slużbę zaś morfką tak 
urządzilem ; 

Hrabia Beniowfki, Kommendant ge- 
neralny. — Hrabia Kruftiew, iego 
Namieftnik. 

Tylna Straż. 


PP. Panów, Kuzneczów, Zablikow, 
Popów, Loginów , Kfuryn, Urbanow- 
fki, Officyer na Sztabie kommende- 
tuiący, 29. Strzelców. Ze wfzyftkim 
Br. olob. 
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Przednia Straż, 

PP. Winbladth, Stefanow, RACE 
fzmaiłów , Bofkarew , Koftromin, Gur- 
cinin, Baturyn, i 28. towarzyfzow. 
Ze wfzyftkim 7g. osob.do fłużby, 

g. Kobiet, y ý 

12; Paffażerów. 3 ~ 
Wfzyftkich na okręcie gó, osob. 

Ładunek Okretu. 

Dziewięćdziefiąt fześć osob, licząc 
w to g. kobiet, 8. fztuk harmat, 2. 
haubice, 2. moździerze, 120; flint z 
bagnetami, go. fzabel, 60. piftoletów , 
1600. funtów prochu, 2000. funtów 
kul , goo. funtów folonego mięfa, 1200. 
funtów ryby foloney, 3000. funtów 
ryby fufzoney, 1400. funtów tluftości 
wielorybiey , 200. funtów cukru , $0o. 
funtów herbaty, 40. funtów mafla, 
113. funtów. fera, 6000. funtów ro- 
zmaitego żelaztwa, II2. granatów, 
900. kul do harmat, go. funtów fiarki, 
200. funtów faletry, 36. barylek 
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wódki, 126. fkrzyń futer, 14. kotwic; 
podoftatek lin i żaglów do odmiany, 
1. fzalupa i bat, okręt 17. ftop wyfo- 
ki, bral pól dziewiątey ftopy wody. 

O iedenaftey godzinie zrana, rozka- 
zalem odprawić nabożeńftwo, podług 
obrządku Kościoła Greckiego; pa 
którego fkończeniu Te Deum Śpiewa- 
no; zaczym cale towarzyltwo wyko» 
nalo mi przyfięgę na wierność. 

O piątey godzinie z wieczora, za- 
rzucono kotwicę w famym uyściu rze- 
ki, a wypuściwfzy zakladnikow na 
wolność, kązalem rufzyć pod żagle ku 
Południowi, z letkim powiewem od 
Polnocy zachodniey. Lecz że czas 
począł bydź mglifty i zupelna niemal 
cifza na morzu, ftłanęliśmy więc ie- 
fzcze raz pod piafkami na kotwicach. 
O czwartey godzinie zrana, za po- 
wfłaniem malego wiatru, rozwinęli. 
śmy żagle i przefzedi nafz okręt poa 
między dwa pialki. Spoftrzegifzy zaś 
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iż do nafzego okrętu przymarzi po- 
tężny kawał lodu, fkrufzyć go kaza- 
łem harmatnemi kulmi. 

Podlug rapportu Kwatermiftrza, 
wfzyfcy zdrowi; fzerokość 51. grad: 
34, minut, dlugość 358. grad: 30. min: 
Bolshy. 

W Piątek r3. Maia , żeglowaliśmy 
ku Poludniowi. O świcie fpoftrzeżono 
ku Zachodowi fkałę Alaydę. O dzie- 
wiątey godzinie zrana złożona rada, 
w ktorą ftronę udać fię nam potrzeba. 
Wniofłem aby zawinąć do którey z 
wyfp Kurylfkich, dla opatrzenia fię w 
żywność i fuchary.  Zgodziło fię na 
tę moią propozycyą cale-zgromadze. 
nie, oświadczaiąc , iż przyimie zawfze 
ochoczo wfzyftkie me urządzenia. 

W Sobotę dnia 14. Maia, znaydo- 
waliśmy fiş między: wyfpami Kuryl- 
fkiemi; czas był mglifty i Śnieg duży 
padal. Widok kilku wielorybów ści. 
ganych ad ryby nazwaney Imperator, 


20 PODROZE 


niezmiernie mię zabawił. Zbliżenie 
fię okrętu ku dwom wyfpom, wzniecił- 
lo dość ważną i niebeśpieczną pomię- 
dzy ekwipażem fprzeczkę. Chcieli 


'koniecznie niektorzy z pośrzód zgro- 


madzenia, iżbym koniecznie do nich 
zawinął, i gdy iedni ufilnie mię o to 
nalegali, drudzy zuchwałość fwą po- 
funęli aż do grożenia mi, iżem fię 
fkionić nie chciał do ich żądania, 
Dla zapobieżenia na dal takowey nie- 
sforności, a z niey mogącym wyni» 
knąć bezprawiom, Sąd natychmiaft 
ziożyłem, i dwoch naywinnieyfzych 
na więzienie wfkazalem. Dla obawy 
zaś iakowego rozruchu, do żadney z 
wyfp Kurylfzich nie zawinięto. 

Dnia 15. w Niedzielę, czas był mgli- 
fty, wiatr filny, a morze wieczorem 
dość zburzone. Caly ekwipaż zatru. 
dnial fię kręceniem małych powrozów. 
Widzieliśmy kilka roślin morfkich, i 
kilku wielorybów. — Podlug rappor- 


BENIOWSKIEGO. 281 


tu, wfzyfcy zdrowi; iedna bąryła wo- 
dy iuż próżna; fzer: $1. grad: 20. min: 
dlug: 3. grad: $4. min: wiatr zacho- 
dni; pęd wody od Południa zacho- 
dniego ku Polnocy wfchodniey; że- 
gluga nafza ku Pólnocy wfchodniey. 

W Poniedziałek 16. Maia, śnieg 
fpadł duży. Dnia tego ofkarzono 
Izmaiłowa, iż buntownicze czynił pro- 
pozycye dwom Kamfzatczykom; prze- 
konany o ten wyftępek, wfadzony 
zoftał do więzienia o chlebie i wodzie. 

We Wtorek 17. nieco fię wyiaśniło; 
wiatr częfto fię zmienial. Widzieli. 
śmy kilkadziefiąt wielorybów plyną- 
cych od Południa ku Pofnocy ; mnóftwo 
zaś ptaków leciało od Wfchodu ku Za- 
chodowi; w nocy czas był chłodny i 
morze znacznie wzburzone. 

We Srzodę dnia 18. padał śnieg z 
defzczem zmiefzany.  Spoftrzeglfzy 
wiele roślin morfkich które fię wily 
okolo okrętu, uzbierano ich podofta- 
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kiem, iżby ich użyć w potrzebie, 
Przelecialo także o podal od nas kil- 
kudziefiąt orłów czarnych. -Dzień 
ten caly ftrawiono na reparacyi fzaa 
lupy i malego bacika , tudzież na chę: 
dożeniu broni. 

We Czwartek d. 19. znąydowaliśmy 
fię pod wyfpą Bering. Podług moiey 
obferwacyi, leży ona pod 55. grad; 
19. min: fzer: póln: i 8. grad: o. me 
dlug: Bolshy. Rozkazawfzy zarzucić 
kotwice o pól mile od zachodniego 
brzegu, w glębinie 28. fążni wody, 
wyfłalem małym bacikiem P. Panowa 
z dziefięcią zbroynemi ludźmi, dla 
przeyrzenia tey wyfpy, z zaleceniem, 
ażeby fkoro tylko znaydzie iakową 
odnogę lub port beśpieczny , oftrzegł 
mię o tym trzema ogniami rozłożo- 
nemi nad lądem, i przyfłał po mnie 
natychmiafł fwóy bacik; ieżeliby zaś 
fpoftrzegi iakowy okręt u brzegu, 
powracal niezwlocznie nie wyfiadaiąc 
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na brzeg. Po iego odieździe , podnie- 
fiono kotwicę, i zbliżono fię zwolna 
ku wyfpie. O ćwierć mile od niey 
wiatr ucichi zupelnie. W tym fpo- 
ftrzeglifzy umówione znaki, wefzli. 
śmy do odnogi, gdzie ftanął okręt w 
ośmiu fążniach głębokości wody. 

W Piątek dnia 20. na kotwicy pod 
wyfpą Bering. Czas był piękny i wca- 
le fpokoyny. Lubo Panów zapewnił 
mię, iż nikogo na wyfpie nie znalazi, 
dla więkfzey iednak pewności, wyfła- 
łem maly podiazd na wzwiady. Za 
nim on powrócili, zrobiono na brze= 
gu fzalas i piece na chleb, co gdy 
ufkuteczniono , wyfiadłem fam na ląd, 

Upatrzywfzy tam mieyfce dogodne; 
rozbić namiot kazałem. Około go- 
dziny piątey w wieczór, ludzie wyfłaż 
ni na wzwiady powrócili, donofząc 
mi, iż o milę od nafzego ftanowifka 
fpoftrzegli chatkę, w którey znaleźli 
pfa, a pod konewką lift, który mi od- 
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dali. Kuzneczów będący na czele tey 
wyprawy » uwiadomii mię także, iż 
znalazł w chacie cztery barylek tlu- 
ftości wielorybiey , i dziefięć lub dwa- 
naście cetnarów fufzoney ryby, do=* 
daiąc , iż uważał świeże na Śniegu sla- 
dy, i łaźnią nowo zbudowaną, zkąd 
wnofił , iż wyfpa ta ieft zamiefzkala. 
Ciekawy wyrazów oddanego mi liftu, 
natychmiaft go otworzylem. Naftę: 
puiąca onego ofnowa. 

» Pozdrowienie tym. wfzyftkim, 
którzy zawinąć do tey wyfpy po 
trafią. Uwiadomiam ich, iż okręt 
Elżbieta ,wyfzedifzy z portu Ochot- 
fkiego w roku 1769. pod moią kom- 
mendą, przebywał u tey wyfpy tok 
cały, znacznie nawałnością będąc 
„ ufzkodzony. Po uplynionym tym 
czafie widząc, że wfzyftkie nafze 
„ zamiary w celu naprawy onego by» 
„ ly bezfkuteczne, rozebraliśmy go 
na fztuki, a z tych materyalów po» 
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„ robiwfzy lodzie, puściłem fię niemi 
„ do wyfpy leżącey na Wfchód tey, 
„ w którey ninieyfzy lift pifzę, Uczy» 
p» nilem zaś to w myśli, iż znaydę tam 
» iakowy okręt, na który potrafię fẹ 
„ zabrać wraz z calym moim ekwi- 
„ pażem. „ Dnia 24, Stycznia 1771. 
iwan Ochotyn, kapitan, Baltazar Ba. 
lakirów , żeglarz. 

W części poludniowey wyfpy, zna- 
lazi także Kuzneczów pięć krzyżów 
zatknionych; na iednym z nich był 
napis naftępuiący: 

" Na cześć Boga i S. Mikołfaia w 
„ roku 1769. 28. Kwietnia, Krzyż teń 
„ był wyftawiony przez Piotra Kreni- 
» czyna, kommenderuiącego expedy. 
„ cyą wyfłaną w celu odkrycia Kalia 
s fornii. ,, 

Mniey nas obefzło oftatnie to do- 
niefienie. Dzień ten nie na próżno 
ftrawiony, odkryliśmy bowiem na 
wyfpie rzecz bardzo dla nas użyte- 
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czną, to ieft rzepę i wyborny czos 
fnek; podoftatkiem oboyga uzbierano. 
Rozkazałem także zabrać z owey 
chatki foloną rybę, i tłuftość wielo- 
rybią. Co fię tycze liftu, rozmyśli. 
wfzy nad nim, przekonałem fię, iż 
data iego zmyślona, i że on świeżo 
byl pifany. W tym na myśl mi przy- 
fzło, iż coś ftyfzalem w Kamfzatce o 
iakimfiś Ochotynie, który po morzu 
rozbóynictwem bawiąc fię, naiechał 
kiedyś Ochotfk , i jak pirata z tym 
miaftem obfzedł fię. Bym fię czego 
pewnego w tey mierze dowiedział, 
wypytywalem wfzyftkich moich to- 
warzyfzów, czyliby któremu z nich 
nie byl on znaiomy. Jakoż znalazłem 
kilku takich co znali Ochotyna, i 
naftępuiące mi względem niego dali 
obiaśnienie; nayprzód że on nie był 
Mofkalem; że opanowawfzy okręt 
ktorym kommenderował, fklonił cały 
fwóy ekwipaż do poprzyfiężenia mu 
wia. 


w w mę w w 
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wiary; że potym ofiadifzy na wyfpach 
Aleeutyeńfkich, tak : daleko wzmo- 
cnił fię, iż w ciągu lat trzech ofta- 
tnich ; zabrał kilką okrętów Mofkiewa 
fkich , ktorych ekwipaże na iego prze- 
fzły ftronę; że narefzcie liczba Euro- 
peyczyków któremi przywodzil do 
ftu. ofób wynofila, "oprocz mnoóftwa 
wyfpiarzów , którzy go fwoim uznali 
wodzem. ' Wniofłem : z tego: do- 
niefienia, iż Ochotyn,.lub przycay- 
mniey ktokolwiek z iego partyi 
znayduie fię iefzcze na wyfpie. v Wy- 
bralem zatym pięciu determinowa- 
nych ludzi z pośrzód nafzego towa- 
rzyftwa, których dobrze uzbroiwfzy 
i w Żywność opatrzywfzy , każdego w. 
inną wyfłałem ftronę, z liftem do 
Ochotyna lub kogokolwiek z iego par- 
tyi, iżby fię chcial ze mną rozmóowić. 
Znaiąc zaś, iż mam z czlowiekiem 
światlym i obrotnym do czynienia, 
dla uniknienia wfzelkiey zdrady, roz+ 
Tom II. R 


258 "PODROZE 


kazalem, iżby tak na lądzie iak'na 
okręcie na iak naywiękfzey miano fię 
baczności. 

W Sobotę 21. u wyfpy Bering w 
odnodze S. Maurycego, którą tak na- 
zwali przez przychylność do mnie 
moi towarzyfze. Czas był tak“ pięz 
kny i cieply, że śnieg topnieć począf. 
Dnia tego przywieziono na ląd mąkę, 
z którey poczęto chleb robić w pięciu 
do tego zgotowańych piecach. Zwa- 
Żywfzy, iż czas nieiaki zabawić. mi 
na tey wyfpie przyidzie, kazałem fo: 
bie wyftawić wygodną chałupkę; po 
ufkutecznieniu czego, wyprawiłem 
dwudzieftu kilku ludzi na okręt z rybą 
fufzoną i tluftością wielorybią, fze- 
Ściu zaś z fiekierami po drwa; Od. 
kryli oni źrzódła wody czyftey, i ro- 
zmaite warzywo. ` Opatrzyliśmy fię 
należycie w oboie'i przed wieczorem 
iefzcze 24. barył wody, z znacznym 
zapafem czofnku i innego warzywa; 
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na okręt zawieziono. Spokoynie noc 
zefzła. Lecz o godzinie piątey zrana 
nepelnił nas wfzyftkich trwogą Kru- 
ftiew, który wpadifzy nagłe do mnie 
gdy iefzcze fpałem, donioff mi, iż 
wyraźnie ftyfzał kilka wyftrzałów z 
ręczney broni na południowym brze- 
gu wyfpy. Wybieglem zatym śpie- 
fznie z moiey chałupki, a fam ufły- 
fzawfzy ftrzelenie, w bęben larum 
natychmiaft uderzyć kazalem, Przy- 
biegło natychmiaft do mnie z okrętu 
blifko dwudzieftu ludzi, których za- 
trzymawfzy przy fobie tak dla dowie- 
dzenia fię coby owe znaczyło ftrze. 
lanie, iak dla dania w potrzebie pa- 
mocy owym, którzy do Ochotyna byli 
wyfłani, refztę fil na prędce tak urzą, 
dzilem: 

Wyfłany nayprzód Windladth fza- 
lupą z fzefnaftą ludźmi zbroynemi, 
aż ku oftatniemu od Poludnia wyfpy 
cyplowi dla powzięcia wiadomości, 
R2 
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coby ów ogień znaczył i zkąd on po» 
chodzii; Kruftiewowi oddana kom. 
menda nad 'ekwipażem pozoftałym na 
okręcie i na wyfpie. Sam zaś przy. 
brawfzy fobie ośmiu ludzi, puściłem 
fię batem. = Wprędce wyminęliśmy 
fzalupę, i gdyśmy fię iuż podbijać za: 
czynali pod południową wyfpy fzpicę, 
fpoltrzegam w tym fzybko ku nam 
plynący Baydar, na którym pięciu 
znaydowało fię ludzi. Po ich ubiorze 
wnet poznaliśmy, że to byli Mofkale; 
Zbliżamy fię więc ku nim, i natych. 
miaft ieden z nich nas pozdrowiwfzy;, 
oświadcza nam, iż przyfiany ieft z 
liftem do Kommendanta okrętu S. Pa. 
wła i Piotra. . Kazałem mu zatym 
przybić do moiego batu, a lift wfpo= 
mniony odebrawfzy, zaprofiłem ichi 
do fiebie na okręt. Z ochotą przyftali 
Mofkale na ten wniofek, wyrażaiąc, 
iż podobny też odebrali od wodza 
fwoiego rozkaz. Pofpolu zatym 
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wfzyfcy około godziny dziefiątey na 
okręt wróciliśmy. 

Tylko co naí wfzedłem, aż oto 
znayduię całe moie towarzyftwo w 
iak naywiękfzym pomięfzaniu. Py- 
tam, co ta wrzawa znaczy, i Stefanów 
mi doniofi, iż za pomocą Andreowa 
odkrył niebeśpieczny przeciw mey 
ofobie fpifek. Rzecz fię tak miała: 
Tzmaitów wraz z Zablikowem, umo- 
wili fẹ wzaiemnie pod przyfięgą, iż 
korzyftaiąc z naypierwfzey okazyi, 
kiedy więkfza część ekwipażu znay- 
dować fię będzie na lądzie, ia zaś na 
okręcie, aby mię (chwycić, rozwinąć 
Śpiefznie żagle i bez zwłoki wraz ze 
mną do Kamfzatki powracać; fko- 
roby fię zaś im nie udafo żywcem mię 
doftać , dali więc fobie fłowa iżby mię 
zabić, a podpaliwfzy okręt umknąć 
fzalupą. Zeznanie takowe Stefano- 
wa, gdy poparł Andreów i Popów z 
Rabalowem , kazałem natychmiaft fta- 
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nać do broni tym wfzyftkim, o któ. 
rych wierności bylem przekonany; i 
doniofiem zgromadzeniu o uknowaa 
nym fpifku, z wymienieniem onego 
dowodzców; zgodzono fię powfze- 
chnie, iżby winowayców zakutych w 
kaydany odefłać na ląd, gdzie Sąd 
wyznaczony na nich przezemnie zo- 
ftal, pod przewodnictwem Kruftiewa. 
Tym fpofobem załatwiwfzy tę ważną 
okoliczność, zatrudniłem fię uprzey= 
mym przyięciem i uczęftowaniem poa 
flańców Ochotyna. — Podług rappor- 
tu ięden flaby, a dziewiętnaftu are- 
fztantów. 

W Niedzielę dnia 22. Maia. O trze- 
ciey godzinie, Adjutant móy podał 
mi imieniem calego nafzego zgroma- 


dzenia pifmo, w którym iak nayufil. 


niey nalegano, aby Izmaiłów, z Kam. 
fzątczykiem Parenefynem i iego mal- 
żonką, zoftali wypędzeni z nafzego 
zgromadzenia , i porzuceni na wyfpie, 
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ci,zaś co fię im uwieść dali, iżby z 
nich każdy- zoftał wfkazany na pięć- 
dziefiąt knutów, po czym źa pono- 
wieniem przez nich przyfięgi wierno- 
ści„iżby ieżeli zechcą, mogli fię wro- 
cić do fwoich obowiązków. Przychy- 
lilem fię tym chętniey do tego po- 
wfzechnego żądania, Żem fadzil iak 
nayważnieyfzą dla mnie rzeczą, furo- 
wym przykladem, ugruntować mą 
władzę i moie zwierzchnictwo. | Da- 
wfzy zatym w tey mierze potrzebne 
zlecenie P. Kruftiewowi, kommuni- 
kowalem całemu towarzyftwu lift 
odebrany od Ochotyna, którego fą 
naftępuiące wyrazy: i 

* Pozdrawiam. walecznego i nieu- 
„„ ftrafzonego Kommendanta okrętu 
S. Piotra, i całe iego towarzyfłtwo. 
” Kochani przyiaciele i kolledzy , 
„ 2 nayżywfzą dowiaduiemy fię rado- 
„ścią, o wafzym przybyciu na tę 
„.wyfpę. Ludzie którycheście ku 
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nam przyfłali, donieśli nam o'chwa- 
lebnym wafzym dziele i wafżych 
zamiarach; zatrzymaliśmy ich przy 
fobie, nie jako zakladników, lecz 
iako przyiaciol, przyrzekaiąc pręd. 
kie ich odeftanie, z przyzwoitym 
zapafem żywności, których potrze. 
bować! muficie. ' Dozwólcie moim 
towarzyfzom którzy wam niniey- 
fzy lift oddadzą, wftępu na wafz 
okręt; bydź może, iż w nim znaydą 
nafzych znaiomych, coby niewyt 
powiedziane przyniofło nam ukon- 
tentowanie. Uprafzamy Kommen- 
danta, iżby nas uwiadomił, czyli 
zdaie mu fię, iżby fię mógl z nami 
rozmówić. Jeżeli na tę nafzą pro. 
źbę zezwoli, zechce nam odefłać 
nafzych towarzyfzów „^Z naznacze- 
niem mieyfca w ktorym fię widzieć 
mamy. Zycząc wam wfzelkich po+ 
myślności, polecamy fię -wafzey 
przyjaźni, Bywaycie zdrowi. „— 
Ywan Ochotyn, 
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Wezmałem potym rady przyiacioł, 


co mi czynić wypada. Zgodzono fię 
powfzechnie , iżbym iednego z pofta- 
cyw odeftał do Ochotyna z odpowie- 
dzią moią, czterech zaś iżbym zatrzy- 
mał aż do powrotu nafzych. Lift 
móy był naftępuiący, 


» Trudno mi wyrazić ukontento- 
wania którego doświadczyłem, do- 
wiaduiąc fię o twoiey na tey wyfpie 
bytności. Już to od lat kilku, iak 
ftyfząc o czynach i odwadze ffa- 
wnego Ochotyna, powziąlem 'ku 
niemu iak naymocnieyfzy fzacunek, 
i zaifte miło mi będzie poznać go; 
i uftnie go zaręczyć o moiey przy- 
iaźni. 

*_ Nie chciey przypifywać nieufne- 
mu fercu oftrożności których wy- 
magam przy nafzym widzeniu fię. 
Znam, iż fam iefteś przekonany, iż 
zbytnia roftropność od tych tylko 
źle uważaną bydź może, którym na 
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„ Wrodzoąey i prawdziwey brakuie 
„ odwadze. Profzę cię zatym, iżbyś 
n fię znaydowal iutro rano o godzi- 
„ nie fzoftey u fzpicy południowey 
„ odnogi, z czterema (woiemi ludźmi, 
„ O teyże godzinie tamże ia przybędę 
„ Z równą liczbą moich. Gdy fię ku 
„ fobie zbliżem, broń złożywfzy do 
„ rozmowy przyftąpiem. „ — Mau. 
rycy Auguft. 

Dzień ten ftrawiono na pakowaniu 
i przewożeniu na okręt fucharów. 
Nad wieczór profilo mię kilku moich 
kollegów , iżbym im pozwolił udać fię 
na polowanie,  Zezwoliłem na to, 
pod warunkiem, ażeby wracali naza- 
iutrz o godzinie fzóftey. Już fię do- 
brze zmierzchło kiedy przybył na 
okręt P. Meder, który przynioft z fobą 
garść orzechów i kilka fztuk kamfo- 
towego drzewa, które upatrzyi na 
wyfpie. 
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Około iedenaftey godziny dano mi 
znać, iż lina pękła u kotwicy: wzię* 
liśmy fię zatym dô dobywania oney 
czegośmy zaledwo dokazali z nay- 
więkfzą trudnością. — O piątey go- 
dzinie zrana rozkazałlem dać trzy 
razy ognia z harmat, a oddawfzy 
kommendę okrętu Panowowi, puście 
lem fię 2 czterema dobranemi przyia- 
cioły fzalupą na naznaczone mieyfce. 
Jefzcze nie wybiła fzofta kiedym fta- 
ngt u fzpicy , gdzie już czekał na mnie 
Ochotyn, od którego iak nayuprzey* 
miey zoftałem przyięty. Byl to mę- 
fzczyzna urodziwy i w kwiecie fwo- 
jego wieku, bo zaledwo lat trzydzie- 
ści fześć maiący. Pięknie po fran- 
cuzku i niemiecku mówil. Po pier- 
wfzych iak zwykle oświadczeniach s 
opowiedział mi fwoie przypadki, któ. 
rych tu treść tylko położę. 

JP. Ochotyn rodem byl z Saxonii, 
fłużył pod panowaniem Imperatoro- 
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wy Elżbiety. w reginencie Smoleń. 
fkim, w którym był Kapitanem, z 
którego ftopnia wziął go do boku 
fwego za Adiutanta X. Apraxym. 
Gdy ten Generał zofłał arefztowany 
za rozkazem Imperatorowey, wtrą- 
cono także do więzienia i Ochotyna 
wraz z Baronem Klufzewfkim, zkąd 
obu do Jakutfk na Syberyą pofłano, 
Przybywfzy do tego miafta, Ochotyn 
znalazł w nim tyle względów, że mu 
pozwolono iechać dó Ochotika, gdzie 
zaciągnął fię na okręt przeznaczony do 


połowu bobrów. 


Odprawił on na nim 


dwie podróże, a za trzecią, uiąwfzy 
fobie blifko pięćdziefiąt ludzi ekwi- 
pażu, opanował okręt na wyfpach 
Aleeutyeńfkich; poczym wpadły mu w 
tęce dwa inne Mofkiewfkie ftatki, któ- 
tych ekwipaże także do niego przyłą. 
czyly fię. . Tym fpofobem widząc fię 
na czele ftu trzydzieftu czterech lu. 


dzi óchoczych i na wfzyftko deter- 
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minowanych , otwartym boiem pofzedł 
przeciwko caley potędze  moifkiey 
Ochotfkiey. W ośmnaście miefięcy 
potym, dokazał tego i iilą i fpofo- 
bami, że fwoie założył fiedlifko na 
wyfpach Aleeutyeńfkich, gdzie z wy- 
fpiarzami przez ślubne związki Ści- 
śle połączył, fię. "Tak zaufany w 
przywiązaniu wyfp tych miefzka iców; 
przedfięwziąl założyć na. nich ofadę; 
a że mu brakło na broni i potrzebnych 
narzędziach j ofobliwie żelaztwie ; 
przeto wziął przed fię determinacyę 
napaść na Kamfzatkę, alboli też na 
Ochotfk , w celu znifzczenia zupelnie 
któreykolwiek ż tych dwoch Kolonii, 

i zdobycia w niey tego wfzyftkiego» 

co tylko potrzebnym do iego byloby 

zamiarów. 

Opowiedziawfzy mi fwoie zdarze- 
nia i fwoie widoki, proponował mi, 
iżbyśmy połączywfzy nafże fily, za- 
trudnili fię wykonaniem tey pomiły ; 
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maiąc do niey oba równe pobudki, 
Odpowiedzialem mu na to wezwanie, 
iż na niefzczęście przychylić fię nie 
mogę do iego żądania, gdyż ftan móy 
i interefla wymagają iak nayprędfzego 
mego do Europy powrotu; przekłada- 
lem mu nadto, iż 'fily któremi przy. 
wodzi, fą aż nadto wyftarczaiące do 
ufkutecznienia iego ukladu; gdy zaś 
przedfięwziął zakiadać na wyfpach 
ofady, radzilem mu, iżby do iakiego 
udał fię Europeyfkiego Mocarftwa, z 
wezwaniem onego w tey mierze po. 
mocy; w czym przyrzekłem mu 
ieżeli zechce iak nayufilniey ufłużyć. 
Uwagi te przekonały go, i iak fię 
późniey okaże, przyiął me oświad. 
czenie. Z moiey ftrony fzczerze mu 
doniofłem o moich przypadkach, a 
poprzyfiągifzy fobie przyiaźń, i w po- 
trzebie wzaiemną pomoc, rozftaliśmy 
fię. On do fwoich powrócił fię kol. 
legów, ia zaś z moiemi profto uda- 


d 
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lem fię na okręt, gdzie wfzyftko w 
porządku znalaziem. (1) 

W Poniedziałek dnia 23. caly czas 
fpędzony na reparacyi okrętu. O 
trzeciey godzinie po poludniu przy- 
jechał do mnie pofłaniec od P. Ocho- 
tyna, offiaruiąc mi imieniem iego w 
podarunku 160. fkór bobrowych. Na 
wzaiem mu z: moiey ftrony: pofłalem 
dwieście funtów prochu, tto funtów 
ołowiu, i znaczną liczbę rozmaitego 
do potrzeb żelaztwa. Lecz ze wfzyfta 
kich podarunków naymiley były od P. 
Ochotyna 'przyięte dwieście cztere 
dzieści tokci fukna, i dwadzieścia 
pięć worków mąki. 


(1) Familia Ochotyna znaioma iefł w 
Saxonii pod imieniem Lsychtenfeld , na do- 
wod czego, wymienił mi Barona Lafferta 
Oficysra Prufkiego , który zoftawfzy wygna- 
nym do Kolimy , powrócit do Europy w roki 
4760. na wyraźną reklamacyą Króla Pru- 


fkiego. 
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Wieczorem , przywieziono na oktęt 
dwadzieścia dwa wory fucharów i dwie 
beczki ryb folonych. ' W nocy, uda- 
jem fię wraz z Panowem odwiedzić 
Ochotyna.  Ofada iego fkladała fię z 
fiedmiu domów porządnie zbudowa- 
nych, które do koła były otoczone 
paliffadą; tę zaś wzmacnialy cztery 
po rogach rozftawione harmatki. ` Za- 
ftalem go fiedzącego przy ogniu w 
pośrzodku fwoich przyiaciól,. któ» 
rych przefzlo trzydzieftu naliczylem. 
Ochoczo 'od niego przyięci, częfto» 
wani byliśmy herbatą. -Cała noc'ze- 
fzła na powierzaniu fobie wzaiemnym 
nafzych myśli, tudzież na pifaniu li- 
Rów, które mi Ochotyń powierzył, w 
celu ieżeliby można fklonienia iakiego 
Mocarftwa Europey (kiego do poparcia 
jego zamiarów. O świcie dopiero po- 
żegnalem go, a o ofmey powrócilem 
na okręt. O dzieliątey godzinie zwo- 
tawizy wfzyftkich moich. towarzy- 
fzów; 
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fzów, oświadczyłem, iż myślą ieft 
moią rufzyć pod żagle i puścić fię w 
dalfzą nafzę podróż do Chin, zkąd 
łatwo będzie fię nam można doftać do 
Europy. Lecz iakże zdumialem, kiedy 
na podobny móy wniofek odpowiedzia 
no mi, iż w tak ważney okoliczności, 
trzeba dać zgromadzeniu czas do na- 
myfłu, i że nazaiutrz uwiadomiony 
zoftanę o iego przedfięwzięciu. 

We Wtorek 24. Maia, o drugiey 
godzinie po południu, wprowadził do 
mnie móy Adjutant trzech deputowa- 
nych ad calego zgromadzenia, którzy 
mi donieśli, iż rezolucyą onego bylo, 
iżbyśmy żeglugę nafzą na Pólnoc 
Kamfzatki obrócili, i tamtędy fzukali 
do Europy przeyścia.  Ządanie to 
ich było poparte uwagą, iż nadcho= 
dząca wiofna zaręcza pomyślny tego 
przedfięwzięcia fkutek, w przypad- 
ku zaś gdyby fię znalazły nieprzebyte 
zawady , łatwo będzie można przylą- 
Tom II S- 
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dować do poblifkiego Ameryki lądu. 
Zdziwifu mię tak fzalona determina- 
cya, i chcialem iey fię oprzeć, lecz 
uwiadomiony od zaufalych moich 
przyiaciól, iż cale niemal towarzyż 
ftwo dalo fobie fiowo nie odftępować 
od niey, chociażbym nayprzeciwniey= 
fzym iey fię okazal, rad nie rad mu- 
fialem na nią zezwolić. W tym przy. 
fzlo mi na myśl, iż bydź może, że 
więkfza część towarzyftwa z zimną 
krwią zaltanowiwfzy fię nad tym co 
fię ftalo w Kamfzatce, pożałuie fwo. 
iego ktoku, a gdy to raz do głowy mu 
przyidzie, kto wie czyli nie zechce 
mię zdradzić, co latwó ufkutecznić 
potrafi, będąc w tak blifkim Kamfzatki 
fąfiedztwie, Uwaga ta naybardziey, 
mię fkloniła do oddalenia fię co prę- 
dzey od niebeśpiecznych tey półwy: 
{py brzegów.  Zaczym ofądziłem rze- 
czą roltropną , przychylić fię przynay- 
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mniey na czas nieiaki do towarzy(zów 


mych żądania. 

Wieczorem donioft mi P. Ochotyn, 
iż pifal do niego Stefanów, oświad- 
czaiąc mu, iż pragnie do niego przylą- 
czyć fię z kilkunaftłą towarzyfzami 
nafzemi, Radził mi zatym P. Ocho- 


| j tyn, iżbym iak nayprędzey odbił od 


wyfpy, przyrzekaiąc mi w przypadku 
buntu, że ofobą fwoią mi dopomoże do 
pofkromienia zuchwałych. Na takie 
uwiadomienie, zgromadzilem natych- 
miaft cały ekwipaż, któremu przelo- 
żyłem, iż zżalem naywiękfzym mufzę 
fię ftofować do iego życzenia, będąc 
przeświadczony, iż to nas nabawi na 
liczne niefzczęścia, których mogli. 
byśmy uniknąć, Otworzylem potym 
me zdanie, iż fądzę za rzecz niepo- 
dobną przebydź przylądek Tfukfi, a 
bardziey iefzcze doftać fię do brzegów 
Amerykańfkich, gdy nam nie pofluży 
wiatr wfchodni. To powiedziawfzy, 
i S a2 
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dodałem, iż iakokolwiek przeciwnego 
jetem zdania, determinowany iednak 
ieftem poświęcić partykularną moią 
opinią życzeniu calego zgromadzenia, 
które w każdey okoliczności będzie 
dla mnie prawem. Tak wynurzywizy, 
myśl moią względem dalfzey żeglugi, 
rzekłem, że mam filne pobudki do fą- 
dzenia, że znayduią fię niektórzy z 
pośrzód związkowych, co porobili 
układy wzręcz fzkodliwe powfzechne- 
mu dobru, i że ieżeli nie wymieniam 
imion wyftępnych, czynię to fzcze- 
gulnie w nadziei że fię fpoftrzegą, a 
wierni (wym obowiązkom, fzlaches 
tniey odtąd myśleć zaczną. Powol. 
ność ta moia na nic fię nie przydała, 
a przynaglony nieiako w przeciwną 
moim widokom pufzczać /fię żeglugą 
przed opufzczeniem wyfpy, rozkaza. 
lem nad brzegiem wyftawić krzyż z 
naftępuiącym napifem: 
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" 24. Maia 1771. Maurycy Auguft 
Aladar Beniowfki, wybiwfzy fię 
fzczęśliwie z Mofkiewfkiego na 
Kamfzatce iarzma , wdzięczny Bogu 
„ iedynemu uciśnionych zafłępcy, 
„ rozkazał Krzyż ten wyfławić w 
„ Czafie fwoiey na tey wyfpie by- 
„ tiości: i 

O dziefiątey godzinie , przyfłał da 
mnie Stefanów z proźbą, iż pragnie 
fam na fam ze mną fię rozmówić. 
Wpuścić go zatym do moiey izdebki 
kazałem. Wfzedłfzy chytry ten czło. 
wiek, donofi mi „iż odkrył pewny fpi- 
fek przeciwko moiey uknowany ofo- 
bie, i że ieft w przedfięwzięciu dla 
obrony moiey na krok mnie nie odftę- 
pować. Wiadomy iego poftępków: 
oświadczyłem mu moie podziwienie, 

że tak ieft trofkliwym o moią całość , 
a furowie przeciwko niemu powifta- 
wfzy, wręcz mu zapowiedziałem, iż 
gdybym fię miał obawiać iakowey 
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zdrady, zapewnebym iego famego 
naypierwey przytrzymać rozkazał; że 
gdy do tego ftopnia bezczelność iego 
przychodzi, oftrzegam go, iż mam 
doftateczne i iawne przeciwko niemu 
dowody, lecz że na iego fzczęście 
nie będąc trwożliwym, gardzę nimi 
iego nikczemnemi podftępami: ” itey 
„ to fzczegulnie pogardzie, rzekłem 
w końcu, przypifz zuchwalcze fwą 
„ całość „, Tak odpowiedziawfzy, 
dalem mu do przeczytania lift Pana 
Ochotyna. Gdy go Stefanów prze- 
czytal: ” Widzifz, rzeknę, że mi 
nie tayne twoie przeftępftwo, z 
tym wfzyftkim odpufzczę ci winę, 
pufzczę w niepamięć twą winę, 
nawet nie chcę cię badać o imiona 
twoich wfpółwinowayców , ieżeli 
mi zaręczyfz, iż nie dafz mi odtąd 
przyczyny przypominania im zbro- 
dniczych wafzych zamachów. W 
dowod zaś moiey fzczęrości, daię 
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„ci ffowo, iż nie wfpomnę nigdy o 
p tym nowym twoim wyfłępku przed 
„ twoiemi kollegami, który gdyby im 
„ był wiadomy, okryłby cię, hańbą: 
i wftydem w oczach calego zgroma: 
dzenia. ;, Wyrazy podobne, a 


1a 


» 

ardziey ton furowy z którym ie wy- 
rzekiem zmięfzały go; padł mi do 
nóg, a przyznawfzy fię do zbrodni, 
profil mię o przebaczenie, które Tá- 
two otrzymal. 

We S$rzodę 26. Maia, dzień byl po- 
nury; mgła okrywała wyfpę, wiatr 
zaś uftawnie fię wykręcał między Po- 
łudniem a Zachodem. | O trzeciey 
godzinie rozwinąwfzy żagle ku Pól. 
nocy nafzą obróciliśmy żeglugę. 
Wieczorem wiatr z poludńiowego rap- 
tem w wfchodni zamienił fię. 

We Czwartek 26. czas był piękny, 
i śnieg fuchy polatywał. Nad wieczor 
fpoftrzegliśmy /kilkadziefiąt fztuk 
drzewa lodem obmarzłego, a gdy 
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zmierzchło, leciały nad głowami na. 
fzemi ftada ptaków od Północy: ku 
Poludniowi. Noc była iafna, świeciły, 
pięknie gwiazdy, lecz mróz co raz 
tężal, tak dalece, iż liny i żagle mar» 
znąć począwfzy, kierowanie okrętu 
trudnym czyniły. Nad Świtem uyrze- 
liśmy okręt otoczony plywaiącym 
drzewem i wielkiemi lodu bryłami. 
Około dziefiątey godziny, ogromny 
wieloryb tak blifko do nas zbliżył 
fię, iż mufialem kazać do niego dać 
ognia. Dopiero za drugim ftrzele» 
niem odpłynął. Podług rapportu 
fzer: $7: grad: 4. min: dlug: 7. grad: 
54. min: Wiatr południowo-zachodni, 
pęd wody od Południa ku Północy, 
fter na Pólnoc. 

W Piątek 27. Maia, czas piękny, 
lecz mróz iak naytężfzy.. Dnia tego 
okręt naíz kilka razy tracił o wielkie 
bryły lodu, których powierzchnia 
drzewami byla okryta. Wieczorem 
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wpadliśmy między dwa takie lody 
plynące wraz z dyrekcyą okrętu. 
Znacznie przez to nadwerężony Ze- 
wnątrz zoftal okręt, i zdarta z niego 
fmolna polewa. W nocy powitał 
fzturm, który o mało nas nie zgubił; 
a tarcie lodu o okręt tak filne bylo, 
że aż defki trzefzczeć poczęły. Tru. 
dno wyrazić ile to nas nabawiło trwo- 
gi, która nie byla próżna,'gdyż zna- 
czna fzpara zrobiła fię w okręcie, tak 
dalece, iż przez calą noc wodę pom- 
pować mufiano. Gdy fię rozwidnialo, 
znaleźliśmy dla tęgiego mrozu żagle 
nafze znacznie ufzkodzone. Dałem 
zatym rozkaz, aby na pomoście który 
także był okryty na dwa cale lodem, 
porozpalano ognie pod każdym ma- 
fztem. Tym fpofobem zaledwo od- 
wilgiy żagle. Okolo godziny dziea 
fiątey, fztuka lodu u lewey okrętu 
polaci uczepiona fama fię oderwała, 
drugą zaś u pfzeciwney burty przy- 
marzłą , zaledwo fiekierami odrąbano. 
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W Sobotę 28. Maia, czasbyliafhy |  g 
bez Śniegu, lecz mróz nie do wytrzye o 
mania. Opuściliśmy dnia tego nad: | f 
| 


werężone wierzchnie mafzty, a inne k 

Il natomiaft założono. -O trzeciey go- n 
(AR dzinie dal fię nam widzieć okręt ku f 
i Północy o trzy mile od nas odległy. y 
i O świcie uyrzano ziemię , którą wzią- c 
tem za przylądek Apachazana. Podług 1 

rapportu fzer: g9. grad: o, m. dlug: c 

| 13. grad; 26. min: r 
w Niedzielę ż9. Maia, wiatr gwat- ź 

$ towny, czas mglifty. Dnia tego po 1 
i kilkakrotnie frogie nam niebeśpie- t 
f czeńftwo grożiłos Szturm bowiem 1 
wielokrotnie o mało nas z naywięk- 1 

fzym impetem nie wpędził na krę 7 

ogromną, o którą prawie bylby fię ( 

j okręt nafz ftrzafkal w drobne kawal- 1 
ki, gdyby był o nią uderzył. Szcze- ; 

gulnieyfza opatrzności lafka, w tym i 

okropnym razie nas ratowała. Nie- | 


zmierne te bowiem fztuki, nakfztalt 


BENIOWSKIEGO. 


gór do koła nas otaczały.  Zaledwo 
okręt przecifnąć fię niemi zdołał, co 
fzeleft przeraźliwy fprawiało; zwię. 
kfzał fię ten przez raptowne odrywa: 
nia fię kawałów , które uczepiwfzy fię 
ftatku, za podniefieniem iego, od 
wody odlatywały. Dodaymy iefzcze 
do tego huk balwanów rozigranego 
morza, które fię z trzalfkiem o nafz 
okręt rozpadały. Ucho iednak po- 
malu przyuczyło fię do tego przera- 
źliwego łofkotu; lecz nowe trwogi 
wkrótce nas opanowały z powodu kilku 
rozpadlin, któremi woda ftrumieniem 
waliła fię. Nie tu był koniec nafzego 
niefzczęścia, a iakby wfzyftko na 
zgubę nafzą fpiknęlo fig; O godzinie 
czwartey zrana, tak filnie fzturm 
wzmógł fię, że zerwał nam przedni 
żagiel; a o godzinie piątey ftracili- 
śmy pryncypalny mafzt przy fterze, 
który pękł na dwoie. W tym o go- 
dzinie fzóftey okręt nafz tak fię prze- 
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chylil, iż rufzyć nie można było fte- 
rem. Szczęściem iż nie zadlugo świ. 
tać poczęło, i wnet fpoftrzegliśmy 
przyczynę tego nadzwyczaynego zda- 
rzenia. Był to kawał ogromny lodu, 
który uczepiwfzy fiş przymarzł mię- 
dzy rudlem:a tyłem okrętu. Zaledwo. 
śmy go odwalić zdołali, Lecz gdyby 
ten przypadek zdarzył fię nam w 
nocy, zguba nafza była niezawodna. 
Okolo godziny dziewiątey wiatrufłał, 
i fpoftrzegliśmy o pól trzeciey mili 
odległości ziemię, O w pól do ofmey, 
blifko tokcia było wody na dnie oktę. 
towym. 

W Poniedziałek dnia 30, Maia, cząs 
był mglifty, a morze lodem okryte. 
O dziewiątey godzinie zrana profit 
mię P. Krufłiew imieniem calego'zgro- 
madżenia, iżbym złożył Radę w celu 
odmiany dyrekcyi nafzey podróży, i 
zaniechania żeglugi ku Północy. Była 
to piękna dla mnie okazya, wyrzuce- 
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nia na oczy moim towarzyfzom , iak 
daleko przez fwoią nieufność fami fię 
krzywdzą, gwaltem mnie przymu- 
fzaiąc do tak niebeśpieczney żeglugi. 
Wyftawiłem im potym fkutki okropne, 
które dla nas wfzyftkich wyniknąćby 
mogły z zbytniey mey na dal powol- 
ności. Dobre te wfzyftkie byly uwa- 
gi, lecz naywięcey dodała wagi moim 
ftowom , pamięć niebeśpieczeńftw i 
trwogi dnia zefziego, która świeżo 
iefzcze tkwiła w onych pamięci. 
Otrzymalem zatym bez naymnieyfzey 
przefzkody od calego zgromadzenia, 
zeżwolenie, działania na przyfzłość 
tak iak mi fię zdawać będzie z nay- 
lepfzym dobrem calego zgromadzenia. 
Ukontentowany: tak pomyślną decy» 
zyą, na znak moiey wdzięczności, 
podwóyną porcyą gorzałki dnia tego 
wfzyftkim rozdać kazałem. © dzie- 
fiątey godzinie doniofł mi Panów, o 
knowanym iakimfiś nowym fpifku, 
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którego było celem opuścić okręt, za 
naypierwfzą do tego wydarzoną porą 
tudzież, że nieochybnie Stefanów do 
niego wpływał, 

We Wtorek dnia 31. Maia, ukarano 
furowie takowe przeftępftwo ;a Panów 
roziufzony przeciwko fwemu krewne- 
mu, iż go zawfze widzi wplątanego 
do wfzyftkich niegodziwych intryg, 
wręcz mu zapowiedzial, iż za nay- 
pierwfzym: ponowieniem podobnego 
wyftępku, poprzyfięga , że wlaíną ręką 
Życie mu odbierze. Oświadczenie 
podobne uczynione w przytomności 
calego zgromadzenia, iak naypożą- 
dańfzy uczyniło fkutek. Q iedena- 
ftey zaś godzinie w wieczór Sachary. 
nów przekonany, Że pryncypalnym 
był fpifku dowodzcą, ofądzony zoftał 
na pięćdziefiąt knutów. 

Podług rapportu, 1r. chorych, 3, 
baryłek wody wypróżnionych. Szef: 


w. Zw "wy 
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61. grad: 37. min: dlug: 19. grad; 3. 
min: wiatr południowo-wfchodni. 
We Srzodę r. Czerwca, czas był 
zimny i mglifty, znikać kry poczęły, 
lecz moc drzewa: otaczała do kola 
nafz okręt.  Przelatywały nad nami 
liczne ftada ptaków nazwanych Urylle. 
Są one ze wfzyftkim biale, wyiąwfzy 
końców fkrzydeł i ogona, które fą 
czarne; a dziob i nogi ciemno-żólte. 
Tak blifko nas ciągnęly, żem dwa z 
nich ubii. Byly wielkości kaczki, ł 
wybornego fmaku. ` W nocy wiatr fię 
wzmocnił i wykręcił na Południe. 
Późniey tak ftężał , iż mufieliśmy gót= 
ne opuścić żagle. O świcie mierzyli. 
śmy giębiznę, która w owym mieyfcu 
48. fążni miala, O fzóftey godzinie, 
widzieliśmy od Wfchodu ziemię, któw 
ta wkrótce okazała fię bydź wyfpą, a 
daley nieco ku Pólnocy wfchodniey 
odkryliśmy przylądek, Przedfięwzią- 
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łem śrzodkiem tey cieśniny udać fię, 
i zmierzyć iey glębiznę. 

We Czwartek 2, Czerwca, odmiana 
wielka czafu; rzęfilty śnieg padal; 
wiatr od Południa.  Spoftrzegliśmy 
kilka wielorybów i mnóftwo wilków 
morfkich. Nad Świtem, otaczały nas 
do koła łody, na których mnóftwo 
ptaków ziemnych znaydowało fię. Kry 
te tak fzparko i tak gęfto plynęly, 
Że kilka razy fznurek u olowiu do 
zgłębienia morza bywał przecięty. 

W Piątek 3. Czerwca, o trzeciey 
godzinie po poludniu fpoftrzegliśmy 
niezmierney długości krę bardzo gru= 
bą, do którey przyczepiona była po- 
tężna zmarzley ziemi bryła, obrofta 
mnóftwem krzaków i drobnych drze- 
wek. Rozkazałem zmierzyć glębiznę, 
i znalazlo fię 74. fażni wody. Nad 
wieczór powitał fzturm od Poludnia 
zachodniego, który w nocy tak ftę- 
żal, 
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Żał, iżem rozumiał że iuż dnia nie 
doczekamy. Lody tak częfto ude- 
rzaly o okręt, iż co moment mniema- 
lem: że go zgruchotaią.  Nadedniem 
burza bardziey fię iefzcze. wzmogła, 
lecz:gdy rozwidniało , nieco uftafa; a 
wtedy: fpoftrzegliśmy o milęod nas 
pafmo fkal, o które z niewypowie- 
dzianym lofkotem rozbiialo fię morze. 
W Sobotę 4. Czerwca, ucichła nie- 
co; burza, z czego korzyftaiąc,.przed- 
fięwziąlem płynąć w dyrekcyi/ku pólnz 
półn:; Wfchod: a;to końcem naznacze- 
nia odległości, między dwoma przy- 
lądkami, które Mofkale twierdzą że 
nie: (ą zbyt od: fiebie oddalone. „O 
piątey godzinie 'zwieczorą, fpoftrze- 
gliśmy ziemię; były'to wyfpys Pęd 
wody tak nas uniofł i zbliżył do nica, 
iż>w nocy nawet mogliśmy ie widzieć, 
do świcię wyraźnie rozeznalem, że 
ich trzy było. Dla uniknienia dyre- 
kcyi lodów, które nam nieuftannie 
Tom IL. T 
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niebeśpieczeńftwem groziły, kazałem 
rozwinąć wfzyftkie żagle, a o godzi- 
nie iedenaftey zarzuciliśmy kotwicę 
w 22. fążniach”glębizny , o trzy mile 
od brzegu, 

W Niedzielę s, Czerwca, o trze- 
ciey godzinie po poludniu, fpoftrze- 
gliśmy płynące ku nam dwie lodzie 
napelnione ludźmi , którycheśmy za. 
raz poznali za miefzkadców Tfukfi. 
Rozkazalem zaprofić ich na okręt mie- 
fzkańcowi Korei, który był z nami i 
ięzyk ich pofiadal. * Ochoczo proźba 
nafza od nich przyięta „i przybyli do 
nas bez trwogi. Od nich dokladnie 
dowiedziałem fię, iż tylko © 14, mil 
przylądek Tfukotfkoi od nas oddalo- 
ny; że wyfp które widziem przed 
fobą, ieft cztery; Że z tych nayob= 
fzernieyfza ta co ku Południowi po- 
fożona; narefzcie że przylądek od 
którego plyniemysieft Kapem wielkiey. 
Alak/yny, którym to nazwifkiem Tfuck- 
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fowie oznaczaią Amerykę. O czwar» 
tey godzinie, widząc że nafz okręt 
iefzcze był otoczony lodami, przed- 
fięwziąłem powrócić do brzegów Ame- 
tyki, ile że wiatr mialem ku temu 
pomyślny, W.tym momencie kra 'ur- 
wada mi linę, i załedwo zdążyli Tfuk- 
fowie' dopaść (wych. łodzi. Udato= 
wałem ich wódką i nożami» © piątey 
godzinie po południu rufzyliśmy pod 
żagle; pompowano bez uftanku wodę; 
która ze wfzech ftron fączyła fię: + O 
fzóftey godzinie, niebo zdało fię nam 
bydź/niece zachmurzone od Południa, 
co oznaczało blifkość wyfep,*o któ- 


rych wyżey namieniłem. Tą razą 


Jody mniey nam dokuczaly , gdyż pły- 
nęliśmy. z pędem wody. O fzóftey 
godzinie po południu, wyminęliśmy: 
przylądek Alakfyny „0a o iedenaftey od- 
kryliśmy wniyście:dó golfu.' Ze w 
nim kap nas zafłanial od lodów, i że 
przeto mogliśmy manewrować okrę- 
12 
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tem; umyślilem więc w owym miey- 
fcwigdziekolwiek do lądu przybić. 

Podług rapportu, 12. chorych. Szer: 
64. grad: go. min; dług: '26. grad; 4. 
mins Wiatr południowo-zachodni; 
pęd wody'od Pólnocy. 

W :Poniedziałek dnia 6. Czerwca; 
zbliżyliśmy: fię! kin'brzegom, >a“ upa. 
trzywfzy wygodne ftanowifko, zarzu: 
cono.w nim kotwice. lo: Wyfłałem poz 
tym na ląd dwudzieftu ośmiu (towa: 
tżyfzów , iżby zżaglów rozbili namio- 
ty. O w pól doitrzeciey, fam udalem 
fię ńa ziemię z Panem Kruftiewem, 
któtysznalazi(zy mieyfce wygodne do 
naprawy okrętu, przyzwał mię abym 
go obeyrzal.  Uznawfzy go dobrym, 
rożkażałem, ażeby wyładowano okręt; 
a Panu'Kfurynowi'dalem zlecenie ; aby 
dopilnówai tey: roboty; i potrzebne 
przygotowania dóni uczynił, Trzy- 
dzie ftu fześciu nafzych towarzyfzów 
pod rżądem Panową rprzeznaczylem 


do tey pracy. 
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Refztę zaś użyłem do 


polowania, połowu i przyfpofobienia 


drzewa na opał. 


We Wtorek 7, Czerwca, gdy wfzy- 
fcy robotą fobie naznaczoną zatru- 
dnieni byli, profilem P. Kuzneczowa 
iako nayuwinnieyfzego, aby dobra- 
wfzy fobie kilku towarzyfzów, wy- 


padl na wzwiady. 


Dnia tego donioft 


mi P. Kfuryn, iż lubo okręt znacznie 


był ufzkodzony od lodów, iednak 


może iefzcze beśpiecznie podróż od- 


prawić na poludnioówe morza; 


że 


fzpaty porobiły fię fzczegulnie z od. 
padnienia f(moly, i że narefzcię napra- 
wa okrętu w iednym dniu ukończona 


bydź może. 


O ofmey dopiero z wie- 


czora powrócili Kuzneczów, który mi 
doniófł, iż wydrapawfzy fię na górę po- 
blifką od Pólnocy, odkrył drugą ziemię 
od Północy wfchodniey; ku Wfcho- 
dowi zaś dała mu fię widzieć nie- 


zmierzona okiem przeftrzenia gorami 
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i rzekami okryta. Zmierzch nie do- 
zwolił mu rozpoznać dokładnie odle- 
gleyfzych obiektów ; dla tego powró- 
cil, profząc mię iednak iżbym mu 
dnia naftępuiącego pozwolił wybrać 
innych towarzyfzów , z któremi fpo- 
dziewa fię nie równie daley pofunąć 
fwe ku Wfchodowi poftrzeżenia. Do- 
dał mi iefzcze , iż po rozmaitych zna- 
kach które pilnie uważał , wnofi że ten 
kray ieft zaludniony. Widząc go w 
tak pięknych chęciach, a żądaiąc do- 
kładną o tey krainie powziąć wiado- 
mość , z ochotą przyzwoliłem na iego 
żądanie. Przez calą noc nie zmru- 
żyłem oka dla pilnowania robotników, 
w boiaźni iżby znowu iakowego nie 
uknowali fpilku. « Oftrożność ta moia 
utrzymała wfzyftkich w karności. 
We Srzodę 8. Czerwca, gdy okręt 
zupelnie naprawiono, kazałem go la- 
dować i beczki napełniać wodą. Po- 
łów doftarczył nam ryb folonych bli- 
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fko póltory fafy. Nie tak fzczęśliwe 
było polowanie , zaledwo bowiem 20. 
bobrów i kilkunaftu wilków morfkich 
ubito, za to podoftatkiem czoínku i 
innego warzywa podobnego do rzepy; 
a wybornego w fmaku uzbierano. 
Były z pomiędzy niego tak znaczne, 
co do pięciu funtów ważyły. : O iede- 
naftey godzinie zrana wfzyfcy iuż 
powrócili na okręt, i na iednego tylka 
Kuzneczowa czekaliśmy przybycie. 
We Czwartek g. Czerwca, o pier- 
wfzey po' poludniu powrócił Kuzne- 
czów.  Doniofł mi, iż o cztery mile 
od brzegu fpoftrzegifzy wiofkę, do 
niey udal fię. Składała fię ona z 
ośmiu chałup. Na widok iego, mie- 
fzkańoy iey Śpiefznie pouciekali, a 
tak w iednym tylko domoftwie zna- 
laz1 ftarą babę i kilkoro dzieci, Stara 
owa baba miała cerę Śniadą, rozmaite 
odmalowane figury na czole, i nozdrza 
przeklóte. Nie umieiąc ani ffowa po 
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Tfukfkiemu, nie mógł od niey nicze- 
go fię dowiedzieć, Znalazifzy w cha- 
tupach kilka łuków i ftrzal, których 
oltrza żelazne dobrze były wyrobio- 
ne, zabrał ie z fobą wraz z zupelnym 
ubiorem z piór ptafzych, wiedząc, iż 
ta ciekawość przyniefie mi ukorten- 
towanie. Nie znalazłfzy nic więcey 
coby godnym było uwagi, powrócił, 
zolławuiąc w nadgrodę tego co wziął 
z fobą, kilka nożów i zwierciedelek. 
Podobało mi fię to iego poltępowanie, 
nadewfżyftko krok iego ofatni. 

W Piątek 10. Czerwca, fpoftrzegi- 
fzy iż nadbrzeża zniżały fię ku Wfcho- 
dowi, a wiatr był pomyślny, kazalem 
po nad niemi żeglować , ile że i kry 
już nam dokuczać przefłaly. Dzień 
ten iak naymiley przepędziliśmy, na- 
zwać fie on może pietwfzym po nafzym 
z Kamfzatki wyieździe, który nam 
przynioft ukontentowanie. = Wiatr 
był powiewny, morze fpokoyne, a 
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piątey godzinie zrana widzieliśmy 
niezmierne mnóftwo ptaków lecących 
od Południa wfchodniego ku Północy 
zachodniey; lecz ziemia nam z oczu 
zniknęła , którą dopiero około dziefią- 
tey znowu odkryliśmy'w znaczney 
odległości ku Północy wfchodniey. 

Podług rapportu, 9. chorych, pom- 
pa próżna. ' Szerokość 63. grad: o. m. 
długość 31. grad; 4, m. Ster ćwierć 
na Południe. 

W Sobotę 11. Czerwca, czas pię- 
kny, wiatr mocny, ziemia o podal, 
a liczne {tada ptaków kolovnas prze- 
latywały w tęż ftronę co i*na dniu 
wczorayfzym. Calysekwipaż w nay- 
więkfzey zoftawal fpokoyności. 

`W Niedzielę 12. Czerwca, o ofmey 
godzinie po poludniu, maiąc nie da- 
leko od: fiebie ląd ciągnący fig od 
Wfchodu ku Północy kazalem zarzu- 
cić kotwice w 14. fążniach glębiny. 
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O świcie fpoftrzegliśmy, iż o półtory 
mile tylko znayduiemy fię od lądu na 
Wfchod, a o pięć mil na Północ od 
znacznego iakiegoś przylądku, blifko 
odnogi morfkiey, na którą wniyść 
wielką mialem ochotę. Lecz na 
przełożenie towarzyfzów moich, iż 
powinniśmy iak naykrótfzą drogą 
zmierzać do iakiey Europeyfkiey ofa. 
dy, i że nie ieft ich celem włóczyć fię 
po Oceanie aby czynić odkrycia , ofą- 
dzilem za rzecz przyzwoitą odftąpić 
mey myśli, a fkłaniaiąc fię do ich 
żądania, kazałem w zdiuż nadbrzeżów 
kontynuować dalfzą nafzą żeglugę. 
W Poniedzialek 13. Czerwca, czas 
fię odmienił, a morze burzyć fię za- 
częlo.  Stofuiąc fię do woli moich 
towarzyfzów, za wiatrem płynąć ka. 
zalem. W nocy cifza naftąpiła zu. 
pelna, plufkal fię tylko okręt. O 
świcie fpoftrzegliśmy iefzcze ziemię, 
a okręt nafz do koła otaczały plywan 
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iące rośliny. Powietrze było iak 
nayprzyiemnieyfze. O Io. godzinie 
uyrzawfzy wyfokie fkały, obróciliśmy 
nafzą podróż ku Poiudniowi. Dnia 
tego odkryliśmy ziemię bardzo wy- 
foką na Wfchód , o dziewięć lub dzie- 
fięć mil odległości. 

We Wtorek 14. Czerwca, Czas byl 
mglifty i burzliwy, niebo okryte gę* 
ftemi chmurami, podobnaż noc. 

We Srzodę 15. Czerwca, raptem 
powftał wiatr potężny; który trwal 
aż do godziny trzeciey. O fzoftey 
godzinie znaydowaliśmy fię między 
przylądkiem i wyfpą: którą cieśninę 
przed nocą minęliśmy. Gwałtowność 
wiatru tak daleko obluzowała kofze, 
iż nazaiutrz mafzty chwiać fię poczę- 
ły. Zaradziliśmy temu powrozami. 

We Czwartek 16. Czerwca, o malo 
nie wpadliśmy na mialkie wyfpy brze- 
gi , co że fię nie ftało, fzczegulnie cu- 
dowi przypifać należy. Dzień ten 
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bardzo byl dla nas niebeśpieczny, raz, 
że fale morfkie bez uftanku nam za- 
flanialy plytkie nadbrzeża, potym, 
że tak filnie woda fączyła fię, iż zaa 
ledwo -wfzyftkie pompy uratowały 
nas od blifkiego zatónienia, Na do- 
bitkę nafzego niefzczęścia , fpoftrze- 
glem, iż przyidzie nam fię pożegnać 
z wfzyftkiemi nafzemi bogatemi fu- 
trami sw- których iedyna moia była 
nadzieia, a które za przybyciem na- 
fzym do Chin, mogłyby były ńam 
przynieść do.kilku milionów piaftrów. 

W Piątek 17. Czerwca, wiatr zna- 
cznie zmnieyfzał, zatrudnialiśmy fię 
więc wfzyfcy naprawą okrętu. O świ. 
cie gdy fale;nieco ufłały, rzucono fię 
do utwierdzenia mafztów, i zaciągania 
żaglów. . O dziewiątey godzinie po- 
kazało fię fłońice. 

W Sobotę 18. Czerwca, pragnąc 
koniecznie zarzucić kotwice u wyfpy 
nadmienioney mi przez Ochotyna, 
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obrócilem 'fter ku Wfchodowi*w po- 
przek' owey wyfpy, iżbym iey nie 
chybił. O drugiey po poludniu, dla 
przeyrzenia ładunku futrzanego , po- 
otwierano lufty; z których zgnile i 
fmrodliwe wyfziy wapory, ż czego 
dórozumiałem: fię, iż” niezawodnie 
fkóry popfute. ' Dla pięknego nadet 
czafu, wyprowadzono ńa'póklad ko- 
biety: i chorych .w. liczbie 19. of0b, 
które pód czas nawałności byly zam- 
knięte. O świcie, z mafzeu poftrze- 
Żono ziemię: 4 Wnet poznalem że to 
była wyfpa którey fzukałem.' "Po kil- 
kakrotniednia tego mierzońno glębo- 
kość wody; lecz nigdzie SPORO? 
nie można bylo. 

W Niedzielę rg. Czerwca; że czas 
po południu byl piękńy, 'a' wiatr 
umiarkowany i ciągly, rozwinięto 
wfzyftkie żagle, i gdy tak żeglowali: 
śmy po nad brzegami ku Poludniowi, 
wyfłałem tym czafem na ląd PP. Win 
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bladtha i Kuzneczowa z fzefnaftą 
ludźmi, dla prżeyrzenia wyfpy. Caly 
ten dzień ftrawiono na reparacyi 
fzkód w oftatnim fzturmie poniefio- 
nych. O fiodmey godzinie , powrócił 
P. Kuzneczów z dwoma łodziami. Na 
czele wyfpiarzów na nich będących, 
znaydowało fię dwoch cudzoziemców, 
których wnet za Mofkalów uznałem. 
Doniofł mi on, iż wyfpa ta nazywała 
fię Wielki Kadyk, że na Południe 
wfchodnie znaydoówała fię druga wys 
fpa, którą miefzkańcy zowią wyfpą 
Lifów czarnych; że gdy chcial na nią 
wylądować , -obfkoczyli go nagle do 
kola wyfpiarze, w dzidy i ftrzaly 
uzbroieni, z których geftłów poznać 
można było, że chcieli mu bronić 
wftępu na wyfpę; lecz że fkoro tylko 
ich fię zapytal, czyli nie znaią Ocho- 
tyna, oświadczaiąc, iż Żyie ż nim 
także w dobrym zachowaniu, na taką 
odezwę przytomni Mofkale wnet ula- 
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godzili wyfpiarzów , którzy broń zło- 
żywfzy, groźną fwoią poftawę natycha 
imiaft zamienili w radofne okrzyki, 
Ządano zatym po Kużneczowie, iżby 
chciał fię udać do ich pomiefzkań, 
łecz ten pragnąc iak. nayprędzey 
uczynić mi rapport o fwey wyprawie, 
podziękował za tę ich grzeczność. 
W ów czas.dway Mofkale oświadczy- 
li iż chcą go ódprowadzić,'a rozka- 
zawfzy naładować dwie łodzie ro- 
zmaitemi warzywami, i pewną liczbą 
fkór bobrowych i lifich,' puścili fię 
wraz z nim do okrętu. 

Na taki rapport wfkazalem, iżby 
iak naylepiey wyfpiarzów przyięto, 
fam zaś z mey ftrony umyślilem iak 
nayhoyniey uczęftować  przyiaciół 
Ochotyna.  Wfzedlfzy z niemi w fo- 
zmowę , dowiedzialem fię, że 22. 
znayduie fię ich na tey wyfpie; że 
zwierzchnicy oney poddali fię pod 
koimmendę Ochotyna, i że wlaśnie w 
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ten moment za iego rozkazem, tru- 
dnią fię budowlą kilku okrętów ; to 
powiedziawfzy , żądali po mnie iżbym 
ich przekonał iakim dowodem, czyz 
lim fię widział z Ochotynem, i czylim 
ieft iego przyiacielem. Zadość tuczy. 
nilem temu ich żądaniu, ukazuiąc lift 
przez niego mi dany: dó Tajou Uru: 
mufru. Przeczytawfzy go uznali,moją 
rzetelność, podeymniącfię ochoczą 
fużyć nam za żeglarzów: do: Urumufir, 
Przyiąlem z ukontentowaniem; to ich 
oświadczenie, przekładając, iż dofyć 
mi będzie na przewodnictwie iednego: 
Ciągnęli zatym lofy, który z nich ma 
odbydź tę poftugę ; „padl wybór ną 
Hreorego Salafiowa. . Oddawfzy: nafz 
okręt pod iego fternictwo, innych 
odefialiśmy, w przód ich ndarowawfzy 
nożami i zwierciadelkami, 

O dziewiątey godzinie zrana , Uy- 
rzeliśmy fię przy wniyściu do odnogi; 
gdzie Salafiów kazał fię nam zatrzy- 
mać» 
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mać, póki nie znaydzie Baydary do 
rotmanienia. Zezwoliłem na to, a 
przed poludniem iefzcze powrócił z 


|" dodzią i kilkorgiem ludzi, 


W Poniedziałek 20. Czerwca , czas 
byl piękny, wiatr umiarkowany i 
ciągły. Ukazał nam Salafiow liczne 
ftada ptaków , powiadaląc, iż w.tey 
roku porze gęfi i kaczki zwykły oda 
łatować do Alakfyny. Z iego infot- 
macyi potwierdziłem fię w mniema- 
niu, iż Alakfyna nic innego nie ieft, 
jak wielki ląd Amerykarńfki. Zape- 
wnił mię on iefzcze, iż wielka ziemia 
naywięcey mil czterdzieści byla od 
nas odległa; toż że wyfpiarze częfło 
do niey odprawuią podróże, dla od- 
wiedzania fwoich przyiaciól i kre- 
wnych; narefzcie, że między wyfpą a 
lądem fa wielkie związki, z powodu 
iż Tajou, Kadyka ożenił fię z córką 
Tajou Alakfyny.Homin. O trzeciey 
godzinie, fpoftrzegliśmy ziemię, a 

Tom IL U: 
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zapytany o nią Salafiow, doniófi mi, 
iż to byly wyfpy Lifów,których liczą 
trzy ku Południowi. O piątey go» 
dzinie uyrzeliśmy inny brzeg po le- 
wey ręce. Są to także wyfpy, rzecze 
do mnie Salafiow, tych ieft pięć. Ze 
położenie tych wyfp rozmaite dawało 
wiatry ,. umyślilem ftanąć na kotwicy 
w pośrzód kanału. Lecz Salafiów 
odradził mi tego, a życząc iżbym 
kontynuował żeglugę wzdłuż kanalu, 
popłyną! ku wyfpie, oświadczaiąc iż 
mnie dogoni, zanim z cieśniny wy- 
niydę, 

Podlug rapportu, fzefnaftu choa 
rych, a pompowanie nieuftanne pra- 
wie. Szer: $3. grad: 49. min: dlug: 
30. grad: 41. min: 

We Wtorek 2r. Czerwca, tenże fam 
byl czas co i dnia zefzłego. Caly 
niemal ekwipaż trudnil fię przykrą 
okolo pompowania pracą. O piątey 
godzinie powrócii P. Salafiów z trze- 
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ma barkami, które byly napelnione 
foloną rybą i warzywem; ofłiarował 
mi także 160. fkór bobrowych od 
Tajou wyfpy, który mię profil abym 
jego fyna którego mi pofylal przez 
P. Salafiowa, przewiózi na wyfpę Uru- 
mufir. Ochoczo na to zezwolilem, 
a pofławfzy mu na wzaiem garnitur 
nożów i zwierciadeł, tudzież piękną 
fuzyą , udarowalem rozmaitemi poda- 
runkami przybylych wyipiarzy. Wy- 
minąwfzy kilka wyfepek , uyrzeliśmy, 
narefzcie o godzinie 11. Urumufir, do 
którey portu radził nam Salafiów za- 
winąć. 

We Srzodę 22. Czerwca, fkorośmy 
tylko zarzucili wnim kotwice, żądał 
Salafiów, iżbym go iak nayprędzey 
na ląd wyprawił, dla uwiadomienia 
miefzkańców i przyiaciól Ochotyna o 
nafzym przybyciu, a tym famym dla 
zapobieżenia iakowey przez niewia- 
domość mogącey wydarzyć fię nie. 
U2 
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przyzwoitości.  Pofłalem go za tym 
na brzeg bez zwioki z Kuzneczowem. 
Obay powrócili o trzeciey po polu- 
dniu, z dwoma Mofkalami, którzy, 
mię zaprafzali ażebym wyfiadl na ląd, 
offiaruiąc dla mnie wygodne pomie- 
fzkanie, magazyn zas obfzerny dla 
calego nafzego ekwipażu i na wfzy= 
ftek nafz ladunek. Donioft mi P. Ku- 
zneczów , iż Mofkale przyrzekli mu 
wfzelką pomoc z ftrony wyfpiartzów , 
lecz że z Tajou nie będzie fię można 
widzieć aż dnia naftępuiącego, a to 
z przyczyny, iż iego miefzkanie o 
podal nieco od brzegu oddalone. 
Opuścilem więc okręt oddaiąc go w 
kommendę Kfuryna, przy którym zo- 
ftawilem dwudzieftu ośmiu towarzy- 
fzów.  Refzta wraz z choremi i nie- 
wiaftami na ląd ze mną udała fię. Za- 
prowadzony do wygodnego pomie- 
fzkania , blifko którego obfzerny 
znaydowal fię magazyn, naypierwfzym 


BENIOWSKIEGO. 309 


moim było ftaraniem, ulokować ko- 
biety i chorych; po czym rozkazawfzy 
rozbić namioty dla całego ekwipażu, 
zleciłem ażeby wyładowano okręt. 
Trudnii fię tym ftaraniem Panów z 
Winbladthem, którym w pomoc od- 
dawfzy* wfzyftkich «niemal -nafzych 
związkowych, zatrzymałem przy fo- 
bie Kuzneczowa z Sibaewem i dwu- 
naftą towarzyfzami. 

Skoro mię odprowadzili do nazna- 
czonego dla mnie miefzkania, dway 
owi Mofkale oddalili fię, oświadcza 
jąc mi, iż idą zwołać fwoich kolle- 
gów i wyfpiarzów , iżby mi oddali 
ceremonialną wizytę. 

O ofmey godzinie powrócił Sala- 
fiów, a doniofifzy , iż nazalutrz wi. 
dzieć będę rządzcę .wyfpy, żonę 
Ochotyna i znaczńą liczbę innych 
wyfpiarzy , radził mi, iżbym miał na 
pogotowiu prezenta dla przedniey. 
fzych, których iedenaftu wyliczył. 
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Po oddaleniu fię iegó, noc całą ftra- 
wilem na wypakowywaniu nafzych 
fprzętów i towarów , nie zapominaiąc 
także i o harmatach. Tak żywo i ufil. 

| ate zatrudniono fię tą pracą, iż przy 
pomocy iedney tylko fzalupy i ma- 
lego bacika, okręt cały o godzinie 
piątey iuż był wyładowany:. 

O godzinie dziewiątey doniefiono 
| mi, iż iakowyś ftarzec mówiący po 
ii Mofkiewfku, pragnie mnie widzieć. 
JJ | Kazałem go wprowadzić. * Mial z fobą 
i | dziecko od lat dwunaftu, które mi w 
M podarunku ofiiarował. Przyiąlem go 
pod warunkiem, aby mi wolno bylo 
| na wzaiem oddarować fię. Z twarzy 
(A ftarca tego natychmiaft wyczytalem, 

że nie byl Mofkalem; a że dobrze 
oi umial po Mofkiewfku, ciekawy bylem 
IQ jA ftyfzeć o fzczegulnościach iego życia. 
Zgadł zapewne tę myśl moią ftarzec, 

gdyż śmiać fię począł. Mości Panie 
Europeyczyku, rzecze do mnie, dzi: 
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wifz fię zapewne , że cię tak nazywam, 
lecz wkrótce dowiefz fię, że więcey 
troche widziałem krain iak wyfpy 
Aleeutyeńfkie. W- miodości moiey 
zabrany przez Kozaków, zaprowadzo- 
ny do ich kraiu bylem, gdzie włóż 
cząc fię z niemi od miafta do miafta; 
wpadłem narefzcie w ręce pewnego 
kupca, który mię wyfłal z fwemi Ko- 
zakami, abym im moią ukazał ayczy= 
znę. Zaledwo ią znaleźliśmy. Przy- 
lądowawfzy pod wyfpę , wyfłali mię 
Kozacy na ląd, iżbym zaprofił moich 
wfpółziomków do handlowania z nie- 
mi; lecz ia uyrzawfzy fię na rodowi- 
tey mey ziemi, nie myślalem o pQq. 
wrocie do Kozaków , a ofiadlfzy 
tutay, pokochany zoftalem od: Tajou 
Aleeutyeńfkiego, który mi dal fwą 
córkę za żonę. A iako do wfżyftkie- 
gom zdatny 1 wfzyftko umiem, pa 
śmierci mego“ teścia , Aleeutyeńczy= 
kowie fwoim mię Tajou obrali. Wia- 
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dałem niemi dlugo, i nikt mi tu nie 
zaprzeczy , iżem byl naymędrfzym, 
naypotężnieyfzym i naybogatfzym 
Tajou w tych ftronach, Lecz nare- 
fzcie dla zgrzybiałego mego wieku, 
oddalem rządy Parńftwa mego fynowi 
memu, którego dziś ieftem przyiacie- 
lem i radą. Nie ma fię on iuż dzifiay 
niczego obawiać od Kozaków, gdyż 
pewien Tajou Europeyfki córkę iego 
zaślubił , a ten Tajou ieft Bogiem. Dla 
teyci to przyczyny widziałeś imię 
śmieiącego fię, i mam nadzieię że dlu- 
go iefzcze śmiać fię nie przeftanę. 
Po tych oftatnich iego wyrazach 
dorozumiaiem fię, że chciał mówić o 
Ochotynie.  Oświadczyłem mu za- 
tym, że Tajou owego znam dobrze; 
Żem 'iego przyiaciel, i że mam od 
niego lift do iego teścia. 
Uftyfzawfzy to ftarzec, ferdecznie 
mię uścifnąl, zowiąc mię fwoim ify- 
nem, fwoim kochanym: fynem; po 
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czym pożegnał mię mówiąc, iż mufi 
co prędzey pośpiefzać do fwoiey fa- 
milii, iżby iey doniófł o tak pomy- 
Ślney nowinie. œ Po odeyściu iego; 
rozkazałem ażeby przeyrzano paki: z 
futrami. Do wfzyftkich woda fię do- 
ftała. Zleciwfzy zatym iżby ie prze- 
wietrzono, i złe od-dobrych pood- 
dzielano , ftaranie w tey mierze po- 
wierzyłem kobietom. l 

We Czwartek 23. Czerwca. Na lą. 
dzie w porcie Urumuzie. O pierwfzey 
po poludniu dano mi znać, iż Tajou 
efkortowany od Mofkalów z partyi 
Ochotyna , przybywa na czele zna- 
czney liczby fwoich poddanych. Wy» 
biegłem zatym naprzeciw niemu. Do- 
bry ftarzec poprzedzał wfzyftkiche 
Naypierófzy prezentował mi fwą żo. 
nę, potym Tajou fwe dzieci, żonę R 
Ochotyna, i znacznieyfzych wyfpia- 
rży. Po pierwfzych poklonach i po» 
zdrowieniach, wfzylcy goście zrobili 
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koło , w pośrzód którego fiadł Tajou z 
calą fwoią familią. W ów czas rozka- 
zawfzy aby mi przyniefiono lift Ocho. 
tyna, oddałem go w ręce Tajou. = W 
naftępuiących byl on napifany wyra- 
zach. 

” Pozdrawiam i życzę wfzelkich 
„ pomyślności Oycu moiemu Tajou 
„ Tuachta  Zwierzchnikowi  wyfp 
» Aleeutyeńfkich. W nadziei że Bóg 
» fzczęśliwie do was zaprowadzi 
„ przylaciela moiego, dałem mu ten 
„ lift, którym ci donofzę o nafzym z 
» Maurycym. ' Auguftem * pobratym- 
„ ftwie, iak nayufilniey cię profząc, 
„ iżbyś mu użyczył wfzelkiey pomo- 
„ cy iakiey on tylko potrzebować 
„ będzie. Czekam na przybycie okrę- 
„ tu, dla uczynienia wyprawy do 
„ Kamfzatki, zkąd fpodziewam fię 
» powrócić przed naftępuiącym śŚniea 
„ giem, abym uścifnąl żonę; a ciebie 
przekónal o mym przywiązaniu. 
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Cała zdobycz którą zyfkam na Ko- 
zakach, będzie dla ciebie i twoich 
poddanych. Zalecam także niniey- 
fzym liftem tówarzyfzom moim, 
ażeby we wfzyftkim poftufznemi 
byli rozkazom przyjaciela moiego 
oddawcy tego litu, i tak onych 
ftuchali, iak gdybym fam one wy- 
dawał. Zyczę wfzelkiego fzczęścia 
„ moiemu oycu, moim towarzyfzom 
„ i moiey Żonie. »» Ochotyn, na wy- 
fpie Beering dnia 24. Maia 1771. 
Czytał lift ten Tajou, a po cichu 
go tlomaczył oyciec Tajou. “Plakala 
z radości żona Ochotyna; patrząc ia 
fa tę iey czułość przekonany zolta. 
łem, iż pomiędzy owemi Narodami 
które my dzikiemi zowiem, znayduią 
fię dufze, które możnaby ftawić za 
wzóry przyiaźni i przywiązania. Po 
przeczytaniu liftu; ieden z Mofkalów 
przyftąpiwfzy do mnie oświadczył, 
iż zaftępując pod niebytność Ocho- 
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tyna, mieyfce kommendanta na wy- 
fpie, ftofownie: do rozkazów świeżo 
oglofzonych, czeka wraz z fwoiemi 
kollegami, których ieft czterdzieftu 
na moie zlecenia. Podziękowałem mu 
za tę grzeczność, odpowiadaiąc,iiż 
ieżeli który z iego towarzyfzów ze- 
chce nam dopomódz w nafzych pra. 
cach, będzie moim obowiązkiem nad- 
grodzić-tę iego ufługę. Z fwey ftrony 
Tajou przez oyca fwego proponował 
mi, iżbyśmy fobie na wzaiem przy- 
fięgę wieczney przyiaźni wykonali, 
Ochoczo na to przyftalem. Zaczym 
przyniefiono « fiedm naczyń fkórza- 
nych napelnionych wodą, dla obmycia 
nafzych twarzy.  Tajou wziąwfzy Z 
nich iedno, pięć rozdał między prze- 
dnieyfzych wyfpiarzy którzy z'nim 
przybyli, fiodme zaś mnie offiarował, 
Po tey pierwfzey ceremonii. przynie- 
fiono rozpalone węgle. Każdy wżią: 
wfzy z nich po iednemu, rzekł : ” po- 
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„, dobnym ogniem temu, palić będzie- 
„my Kozaków. ;, Zakończyła fię 
przyfięga rozdaniem fiedmiu ftrzal, 
które każdy z nas łamał w fwych rę- 
kach, mówiąc: ” między nami broń 
„ ta nie potrzebna. „ Na ów czas 
wfzyfcy przytomni znofić poczęli ka- 
mienie, z których udziałano potężną 
mogiłę , na pamiątkę przyfięgi. Po 
fkończonym obrządku, rozkazalem 
rozdać pomiędzy wyfpiarzy więcey 
200. funtów tutuniu, obu zaś rządz= 


ców uczęftowałem wódką, i udarowaa 


łem ich kofztownieyfzemi towarami, 
w zamian których przyrzeki mi Tajou 
przyfłać kilkadziefiąt fkór. wielkiey 
wartości, 
Nad wieczór fpoftrzegiem mnóftwo 
wyfpiarzy , którzy na poblifki śpiefząc 
pagorek, obóz tam fwóy założyli. 
Widząc przyiaciele Ochotyna że mię 
to zaitanowiło , donieśli mi, iż zwy- 
kle na owym mieyfcu wyfpiarze fwoie 


szyi 
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wyprawnią igrzyfka, i że dzifiay ia 
celem tey uroczyfłości ieftem. Umy- 
ślilem zatym bydź oney przytomny. 
Skoro tylko zoczył mię Tajou, wy- 
biegt natychmiaft na przeciw mnie, a 
wprowadziwfzy do koła, obok fiebie 
pofadził. Spofob tamteyfzy tarńco- 
wania nader ieft ciekawy. Na odgłos 
bębna porywaią fię wfzyfcy, i iak 
gdyby w fzaleńftwie kręcą fię i rzu- 
caią na wfzyftkie ftrony.  Przycho. 
dzilo.to z taką pracą i utrudnieniem, 
że wkrótce cale zgromadzenie padlo 
na ziemię uśpione,  Zwyczayny to 
{kutek trunku robionego z muchomo. 
ra, którym zwykli fię w podobnych 
okolicznościach upaiać  wyfpiarze. 
Sam Tajou podobnież iak inni tarzał 
fię, a narefzcie ufnął. Jeden tylko 
ftarzec zofłal trzeźwy, i odprowadził 
mię do mego miefzkania. Korzyfłaiąc 
z tey pory, zapytałem fię go coby, 
mial za przyczynę opufzczać owego 
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młodzieńca którym mię udarowaf. 
Odpowiedział mi na to, iż bawiąc 
zefziego roku w Kadyk, doftal to 
dziecko rodem z wielkiey Alakfyny , 
w upominku od tamteyfzego zwierz- 
chnika; zapewne, dodal, zdobyli go 
Aleeutyeńczykowie w woynie, i za- 
brali w niewolą.  Odmówić nie mò- 
glem daru, a że fię obawialem iżby 
pofiadanie tego chlopca, nie nabawiłlo 
nas kiedy iakowego” niefzcżęścia , 
umyśliłem więc za naypierwfzą wyda- 
tzoną porą onego fię pozbyć, co i 
ufkuteczniiem. 

Ubawiła mię ta fzczerość, a przy- 
rzekifzy wzaiemnością wypłacić fię 
za ten upominek , darowalem ftarcowi 
piękną fuzyą, funt prochu, pięćdzie- 
fiat kul, kilka funtów tutuniu i fafzę 
gorzałki. Pożegnaliśmy fię zatym, 4 
za nim fpać pofzedłem; dałem zlece- 
nie Kuzneczowowi, iżby w nocy na 
robotników miał oko. Zrana gdym 
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fig obudził doniefiono mi, iż dwua 
dzieftu dwoch towarzyfzów P. Ocho- 
tyna przylączywizy fię do nafzych, 
pomagali im do naprawy okrętu. 
Dwoch z pomiędzy nich będąc bedna- 
rzami, zatrudniali fię pobiianiem na- 
fzych beczek, co mnie niezmiernie 
uciefzyło, zabieraiąc fię. bowiem do 
żeglugi przez gorące klima, przewi- 
dywałem, iż zapas wody będzie dla 
nas zawfze potrzebny , dla braku rzek 
i zdroiów w południowych krainach, 
O dziewiątey godzinie, przybyła 
gromada mlodych kobiet, offiaruiąc 
mi fwoie pofługi. Lecz za późne 
uczyniono mi to doniefienie; każdy 
bowiem z nafzych towarzyizów przy- 
wiafzczywfzy fobie iednę przyiaciol- 
kę, nie wiedzialem iak'w tey mierże 
fobie poradzić. Chcąc fam zobaczyć 
iak daleko reparacyą okrętu pofunięa 
to, udąłem fię nań, i z ukontentowa- 
niem fpoftrzegłem, iż naydaley we 
dwa- 
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dwadzieścia cztery godzin będzie do- 
koiiczona zupełnie, a zatym że będę 
. mógl we dwoch a naydaley we trzech 

dniach w dalfzą puścić fię żeglugę. 
Umyślilem korzyftać z tey krotkiey 
przewłoki dla przeyrzenia śrzodku 
kraiu, naybardziey zaś | poblifkich 
Urumufiru wyfep. 

W Piątek zatym dnia 24. Czerwca,» 
udałem fię w towarzyftwie P. Kuzne- 
czowa ku wfchodniey części wyfpy» 
Ze wfzech ftron widzieć mi fię daly 
prześliczne równiny» które pewnie 
byłyby bardzo fpofobne do uprawy, 
roli, Lecz że rolnictwo zgola nie- 
znaiome tamteyfzym wyfpiarzom, ani 
śladu więc onego nigdzie nie znala- 
złem.  Pokarmem ich iedynym f2 
warzywa, ryby, mięfo bobrowe i 
krów morfkich. Drzewo na tey wy- 
fpie ieft bardzo dobrego gatunku i 
zdatne do budowli okrętów. 


Tom II. w 
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Miefzkania wyfpiarzów ze wfzy- 
ftkim fą podobne do Balaganów Kam- 
fzatfkich. Skończywfzy tę podróż, 
pewny iż więcey nic iuż ciekawego 
nie uyrzę w owych ftronach, zatru- 
dnilem fię pilnie przygotowaniami do 
nafzego odiazdu. 

Około drugiey godziny, oyciec 
Tajou przyniofł mi w podarnnku 
fześćdziefiąt futer, i 1ódź potężną (kó- 
rzaną.  Dziwilem fię oney letkości, 
i lubo na ośm wiofel zrobiona, dwoch 
jednak ludzi nie miało co dźwigać. 
Srzodek iey tylko był z drzewa, re- 
fzta zaś z kości wielorybich, wfzy. 
ftko zaś pokrywały fkóry z wilków 
morfkich, które zfzyte były do kupy 
bobrowemi kifzkami. O piątey go- 
dzinie przybył także fam Tajou z 
fwemi prezentami. Częftowałem go 
wodką, ktorą także rozdano na caly 
dwór iego.  Uwiadomiony on o bli» 
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fkim moim: odieździe, profii mię o 
lilt do Ochotyna, który napifalem w 
naftępuiących wyrazach. 


” Szacowny móy przyiacielu! Po 
przykrey i niebeśpieczney żeglu- 
dze, do którey mię przymufił upor 
moich towarzyfzów, po żegludze 
mówię która mię zapędzila na Pòl- 
noc aż do 66. gradufu, powròcilem 
narefzcie na Południe, a wiatr poa 
myślny fchwyciwfzy korzy ftalem 
z niego, iżbym odwiedził twą wy- 
fpe., W podróży tey iak naywa- 
żnieyfze odebrałem ufługi od przy- 
jaciela twoiego JP. Salafiowa, któ- 


, rego przeto fzczegulnieyfzym twym 


polecam względom. Stanąwfzy w 
tuteyfzym porcie, koledzy twoi 
wfpaniale mi pomogli do naprawyi 
okrętu, który za ich pomocą w ta- 
kim dziś ftanie, że naydlużfzą wy- 
trzymać może drogę. Przykladem 
ich prowadzeni wyfpiarze, liczne 
Ww 2 
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fwey przychylności dali mi dowoz 
dy.  Nadewfzyftkich zaś Tajou 
Tuachta, niczego nie zaniedbał iżby 
nas uiąl fobie. Zyczyłbym ażeby 
prezenta którem między wyfpiarzy, 
rozdal, więkfzey nieco były war- 
tości. Lecz nieftety! wiefz do- 
brze że Kamfzatka nie ieft to miey- 
fce z któregoby wygnaniec mógł 
uciec obładowany bogactwy. Ca. 
tym moim fkarbem fą futra, w które 
wyfpa twoia także. obfituie. W 
czalie moiego tu przebywania , nay- 
więcey mię ciefzył widok fzczerego 
miefzkańców oney do ciebie przy- 
wiążania. Zyczę ci tedy ażebyś 
ile możności umiał ztąd korzyftać, 
i dla tego przyiacielfką moią ieft 
radą, ażebyś zawfze miał przy 
fobie pewną liczbę poczciwych i 
prawdziwie przychylnych ci ludzi; 
z pośrzód bowiem Motkali co cię 
otaczaią , znaleść fię może nie ięden 
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„ w którym fię odezwą wrodzone 
„ fklonności, Z doświadczenia wla- 
„ fnego, radzę ci iak naymocniey 
„ przefzkadzać fpifkom, czemu nay- 
„; fkuteczniey zabieżyfz utrzymywa- 


„„ niem twoich towarzyfzów w nicu- 
„» ftanney czynności i pracy. A w 
„ tym mieyfcu powtórzyć mi wypa- 
„ da, iż gdybym na twoim był miey- 
„ fcu, tedy dwa lub-trzy okręta na- 
„ leżycie uzbroiwfzy poplynąlbym 
„, ku Południowi, gdzie zapewne i 
„ ziemię i klima znalażibym ftofo- 
| „ Wnieyfze do twego przedfięwzięcia 
,„, względem założenia kwitnącey 


„ ofady: Znaiomość twoia i bieglość 
w handlu Chińfkim, z iedney ftro- 
„ ny,a zaś zyfkowne twe związki z 
„ wyfpami Aleeutyerńikiemi, które 
„ ile zechcefz doftarczą ci futer, z 
„, drugiey , w krótkim. przeciągu cza- 
» fuutworzyć mogłyby takową twoią 
kolonią, iak nayważnieyiżą a śmią- 
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+» lo powiem że i naybogatfzą. Przyj. 
;; miy te uwagi od fzczerego przy- 
» iaciela który cię żegna, a życząc 
» ci wfzech pomyślności, zaręcza ci, 
» że wfzelkich użyie śrzodków by 
» fkłonif iakie Europeyfkie Mocar- 
» ftwo do przyięcia twoich propozy- 
+» Cyi. ,, Podpijano Maurycy Auguft. 

Oddawfzy ten lift Tajou, poże- 
gnalem fię z nim oświadczaiąc moim 
kollegom, iż dnia naftępuiącego na 
okręt powrócę, Jakoż o godzinie 
ofmey zrana, rozkazalem wfzyftkim 
udać fię na ftatek, a hoynie Salafio. 
wa i towąrzyfzów iego udarowawfzy 
podarunkami, puścilem fię fzalupą na 
okręt. 

W Niedzielę 26, Czerwca, czas 
byl piękny; o trzeciey godzinie pod. 
niofifzy kotwice, wybiliśmy fię ną 
śrzodek kanalu. Dnia tego cały nafz 
ekwipaż uroczyście obchodził chrzci» 
ny- mlodego moiego Amerykanina, 
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któremu Zacharyafza dałem nazwifko. 
Dowiedziawfzy fię zrana, iż iefzcze 
do pięćdziefiąt kobiet znaydowało 
fię na okręcie, rozkazalem ie odwieść 
na ląd, udarowawfzy z nich każdą 
jakim upominkiem. O iedenaftey go- 
dzinie podniofifzy znowu kotwice, 
rufzyliśmy pod żagle. 

W Poniedziałek 27, na morzu. Szer: 
s1. grad: 30. min: dług: 25. grad: 
25. min: Wiatr północno-wfchodni. 
Ster ku Poludniowi zachod: 

We Wtorek 28, o fiodmey godzinie 
z wieczora filny wiatr powftal, mo- 
rze poczęło fię wzburzać, a okręt 
bardzo fię kolyfal. 

We Srzodę 29, wiatr mocny. O 
trzeciey godzinie wyminęliśmy przy- 
lądek wyfpy Kuźmy. Około fzóftey 
godziny dąt wiatr pólnocno-wfchodni 
z taką gwałtownością, iż nam kilka 
urwał żaglów.  Bałwany tak filnie 

miotały okrętem , iż aż ladunek 2 
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mieyfca fwoiego rufzył fię; tegoż dnia 
fześć beczek wody nam pęklo. Strata 
podobna tym bardziey mię zmartwiła, 
że przewidywałem że i refzta barył 
nie wytrzyma takoż gorącości kli. 
matu, 

We Czwartek 30. Czerwca, czas 
byl pofępny z defzczem; a powiew 
od Pólnocy wfchodniey. Zapobiega- 
1ąc iżby przez nieporządny wody fza. 
funek za czafem iey nie zabrakło, 
oglofić kazałem urządzenie,iak wielką 
odtąd każdy mieć będzie napoiu mia- 
rę. Nie podobał fię ten móy rozkaz, 
a Stefanów przybiegł do mnie wkrótce 
z przelożeniem w imieniu calego to- 
warzyftwa, iż wyznaczona odemnie 
porcya tak wody iak fucharów fą 
za fzczuple , i że mam ie podwoić ró- 
wnie iak i miarę wódki. Zuchwały 
ten krok Stefanowa, do tego ftopnia 
gniewem mię zapalil, żem mu pogro= 
zil, dż go w morze wrzucić każę 
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<eżeli fwoich nie poprzeftanie intryg. 
Ochłodifzy iednak z pierwfzego za 
pędu, ftaralem fię go przekonać o 
niegodziwości iego poftępku. Lecz 
ów głuchy na wfzyftkie moie perfwa- 
zye, miafto upokorzenia fię, lżyć mię 
i fzkalować począł w naygrubfzych 
wyrazach, po czym wyfzedi z moiey 
jzdebki zapewne nie w innym celu 
iak ufkutecznienia przewrotnych fwo- 
ich zamiarów. Chcąc im zapobiedz, 
znałem bowiem partyą Stefanowa go- 
towa na wfzyftkie odważyć fię bez- 
ptawia, radę natychmiaft zwolalem» 
Tylko co zgromadziliśmy fię gdy mi 
znać dano, iż Stefanów zachęca fwo- 
ich wfpólników do odbicia iedney, 
beczki wody; do czego by ich tym 
fnadniey fkłonit, przekładał im, że 
ląd nie daleko od nas, że pewny ieft 
tego z włafnych moich obferwacyi, 
tudzież z mapp którem ulożył podług 
doniefień i selacyi P. Ochotyna; że 
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narefzcie nie tayna mu przyczyna dla 
jakiey unikam owego lądu; że powol. 
nieyfzego czafu każdemu ią w fekre- 
cie obiawi, w tym zaś momencie za 
tzecz konieczną i nieodbitą fądzi, 
przymufić mię chociażby i gwaltem 
do ftofowania fię do ich życzenia i 
woli. 

Uftyfzawfzy takie doniefienie, wy- 
biegliśmy wfzyfcy na pokład okręto- 
wy, w celu zreflektowania zapamię- 
talych i zludzonych towarzyfzów 
nafzych. Lecz iuż było za późno, 
ftali wfzyfcy pod bronią, a Stefanów 
niemi przywodzil.. Chciałem mówić, 
lecz zuchwały ten człowiek zahucza- 
wfzy mię fwym fzkalowaniem, na 
końcu oświadczył, iż iedynie dla tego 
ofzczędza me życie, iżem od całego 
zgromadzenia wodzem iego obrany; 
lecz że to nie przefzkodzi iżby nay- 
przykrzeyfzemi dni moich nie uczy- 
nil, To rzekifzy, rozkazał fwoiey 
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zhukaney czeredzie, iżby mię przy. 
trzymała. Szczęściem dla mnie, iź 
przytomność Kuznęczowa doradziła 
mu pobudzić zaufałych nafzych przy- 
iacióf, którzy iefzcze w izdebkach 
fwych fpali, i w tym momencie kiedy, 
mię iuż zamyślał pokrzywdzić Stefa- 
nów , przybieglo mi ich dziewięciu na 
pomoc, co mię ratowało od wście- 
kłości zapalczywych mych nieprzyia- 
ciòl. Tak zreyterowawfzy fię zbroy- 
ną ręką ku przodowi okrętu, świad- 
kiem byliśmy naywiękfzey niesforno= 
ści i bezprawiów, których fam Ste- 
fanów zatamować nie zdołał. Dobi. 
wfzy fię bowiem fzaleńcy owi do 
fkladu, porwali z niego trzy baryłek 
wódki, którey część wypiwfzy, refztę 
na pomoft wylalis Trwała ta piiaty- 
ka aż do późney nocy, kiedy zala- 
wfzy fię trunkiem, ufnęli. Sam tylko 
Stefanów przy zmyfłach zoftali. Po. 
chwycili go więc Sibaew z Longino- 
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wem, a zakuwfzy w kaydany * do 
śrzedniego przykrępowali mafztu. 

O pierwfzey godzinie z polnocy 
doniofł mi P. Winbladth, iż bunto- 
wnicy chcąc fnadź ugafić pragnienie, 
i nie wiedząc co czynią, odbili czter- 
naście beczek wody którą wytoczyli, 
tak dalece, iż nie zofłaie nam więcey 
nad trzy bary] wody, 


Na tak fatalne fkutki niegodziwo- 
eg iis A 
ści Stefanowa, radzili mi przyiaciele 
moi, iżbym kazał pochwytać wfzyft. 
kich winowayców i zakuć ich w kay- 
dany, © Lecz nadto mię udręczał 


widok blifkiey i nieuchronney nas 


-wfzyftkich zguby, abym chciał po- 


więkfzać niefzczęścia nafze furowym 
ukaraniem złudzonych towarzyfzów, 
a przez to dać pochop do więkfzego 
iefzcze rozruchu. Nakazywała mi 
fzczegulnie oftrożność , iżby dezar- 
mowano wfzyftkich fkladaiących par- 
tya Stefanowa, 
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O piątey godzinie zwoławfzy caly 
ekwipaż na pokład okrętowy, wyfta- 
wiłem mu w naytkliwfzych wyrazach 
przyfzie a niebawne nafze klęfki, 
na które bez nadziei żadnego ratun- 
ku wyftawieni byliśmy.  Przerazilo 
wfzyftkich to moie doniefienie. Sami 
nieroftropni opoie, co glupitwem 
fwoim pozbawili i fiebie i cale zgro- 
madzenie wody, wytrzyźwiawfzy iuż 
w ów czas i z zimną krwią uważając 
całą obfzerność fwey zbrodni rozpa- 
czą uniefieni, wzręcz i iednomyślnie 
dopominali fię Stefanowa glowy, iako 
iedyney podniety tych wfzyftkich 
bezprawiów.  Zaledwom ich do lito- 
ściwfzego fklonil wyroku. Sądząc 
jednak za rzecz koniecznie potrze- 
bną okazać, że ieft w moiey mocy 
ukarać przefłępftwo, wniofłem więc 
ażeby Stefanów iako niegodny nafzego 
związku, wymazany z niego zoftal, 
i wfkazany na podle ufługi kuchty 
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okrętowego. Tenże fam los potkał i 
Szudeykina, Sekretarza Kancellaryi, 
który acz więźniem z Kamfzatki wy- 
prowadzony , przywiązal fię iednak do 
partyi Stefanowa. 

W Piątek dnia T. Lipca 1771, wiatr 
wykreciwfzy fię od Zachodu fprowa- 
dzil nam defzcz tak obfity, iżeśmy 
nim dwie beczki napelnili. _Nadfpo- 
dziewany ten zafilek niewypowie- 
dzianie nas uciefzyl. Woda ta ie- 
dnak fmak miała dziegciu. Chcąc 
nadgrodzić fwą winę towarzyfze moi, 
oświadczyli iż na niey przeftaią, Zo- 
ftawuiąc na moy użytek tudzież dla 
chorych i kobiet, refztę pozoftaley 
zdroiowey wody. O fzoftey godzi- 
nie, P. Kfuryn pod fekretem mi do» 
nioft, że znalazł cztery barył wody 
ukrytych po za forfztowaniem izdebki 
{wey Żony.  Uciefzony tą nowiną, 
rozkazalem mu, ażeby iey nie rozgła. 
fzal przed nikim, 
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W Sobotę dnia 2. Lipca, czas był 
ponury i mglifty, a defzcz lal gdyby 
z wiadra. O pierwfzey po poludniu 
powftał fzturm, lecz o trzeciey ufpo- 
koifo fię morze. Nad wieczór znowu 
wicher fię zerwał, wzniofły fię bal- 
wany, a kołyfanie okrętu było nad- 
awyczayne. Nie bez trwogi patrza- 
lem iak kilkakrotnie poprzeczne u 
mafztów drągi żaglowe aż wody do- 
tykaly. Bieg fzparki okrętu przes 
ciwko wodzie fprawował lofkot prze- 
raźliwy; wlaśnie to iednak zdarze- 
nie nas ratowalo, gdyż pęd wody 
wftecz będąc dyrekcyi okrętu nafze- 
go, nie dopufzczal nas do brzegu, a 
ktòry niechybnie moglibyśmy fię roz- 
bić. Gdy rozwidnialo , iawniey 
dało nam fię widzieć niebeśpieczeń. 


ftwo którć nam w nocy groziło; 
brzeg bowiem ledwo o trzy ćwierci 
mile był od nas oddalony. O dzie- 
wiątey godzinie zrana, popłynąwfzy, 
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ku brzegowi, zarzuciliśmy kotwicę 
w 28. fążniach głębizny. Wyfłałem 
natychmiaft na ląd Kuzneczowa w 
małym baciku, dla wyexaminowania 
brzegu i opatrzenia portu, w którym- 
byśmy przed burzą fchronić fię mogli. 
Lecz wiatr mocuiąc nafz okręt, zera 
wał go z kotwicy i popędził na mo- 
rze. Zofłaiąc na ów czas bez nadziei 
przybicia do lądu , kazałem kilka razy 
dać z harmat ognia oftrzegaiąc bacik 
o nafzym odieździe. Lecz prożnośmy 
go wyglądali aż do późna w nocy. 
W Niedzielę dnia 3. Lipca. Gdy 
iuż zmierzchalo a iefzcze nie widać 
było baciku, towarzyfze moi obae 
wiaiąc. fię podobnychże niebeŚpie- 
czeńftw, na które dzień zefzły nas 
wfzyftkich narazil, ufilnie na mnie 
nalegali, ażebym nie czekaiąc na poa 
wrot Kuzneczowa albo fię podal zu- 
pełnie wiatrowi, alboli też fkierowaa 
wfzy okręt ku lądowi, ftarał fię wpaść 
z nim 
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z nim na piafki, które o podal od nas 
widzieć fię dawaly. Dalem na to od. 
powiedź co do pierwfzego wniofku, 
iżby naywiękfzym okrucieńftwem by- 
ło odftępować podobnym fpofobem 
dziewięciu naywierńieyfzych nafzych 
towarzyfzów, zoftawuiąc ich na ob- 
cey ziemi w pośrzodku dziczy; a 
zatym że wolę raczey zginąć a niżeli 
oddalać fię od brzegów; co zaś do 
drugiego żądania dalem rezolucyą , 
że nie podobna iey: ufkutecznić, gdyż 
wiatr dmiąc od Wfchodu, nie dopuści 
nam nigdy doftać 'fię do brzegu w 
mieyfcu naznaczonym; a tak że nie 
pozoftaie nam inny śrzodek iak opi» 
ścić fię z pędem wody, który nas 
nieuchronnie na miałfzczyznę uniefie. 
Jakkolwiek rozfądna była. ta- moia 
-odpowiedź , nie ufpokoila iednak by- 
ńaymniey umyfłów, i gdy widzę że 
fprzęczka co. raz bardziey wzmaga 
fię, nie móglem inaczey ukrócić zu- 
Tom IL. 
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chwalftwa iak raniąc z piftoletu do. 
wodzcę, czym przerażeni uporni, 
wnet poddali fię moiemu zdaniu. 

W nocy. kazałem iefzcze kilka razy 
ognia dać z harmat. O ofmey godzi- 
nie. fzylwach nam donioft, iż uftyfzał 
ftrzelenie z mufzkietu. Wybiegliśmy, 
wfzyfcy ma pokład okrętu dla prze- 
konania fię o prawdzie tego rapportu; 
i z naywiękfzą radością fpoftrzegli- 
śmy o podal od nas tyfkanie kilku 
innych ftrzeleń z mufzkietu. W 
kwadrans potym przybyli do nas Ku- 
zneczów z fwemi towarzyfzami, a 
powrot ich zawftydził buntownikówę 

Wytchnąwfzy fobie nieco P. Kua 
zneczów, doniofł mi,iakich przefzkód 
i iakich trudów doznał w żegludze 
fwoiey do nafzego okrętu; iakoż w 
iftocie w liczbie cudów policzyć ta 
należy, iż tak fłaby bacik potrafil fię 
oprzeć zhukanym morza balwanóm. 
Gdy fię nieco pofilił Kuzneczów , na- 
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ftępiiącą mi względem fwey wyprawy, 
uczynił relacyą, W godzinę iakem 
oktęt opuścił, zbliżyłem fię do lądu, 
ale z naywiękfżą trudnością mi przy- 
fzło zawinąć do portu, gdzie kilka- 
naście łodzi na kotwicach ftało, tu- 
dzież i duży okręt z mafztami. Zo- 
ftawiwfzy fześciu towarzyfzów na 
bacie, wyfiadłem na ląd; gdzie fpo- 
ftrzegifzy kilkunaftu miefzkańców w 
biękitne fuknie po Chińfku ubranych 
z parafolami w rękf, natychmiaft pro- 
fto ku nim fię udałem. Po wzaie- 
mnych ukłonach profili mię wyfpiarze 
abym za niemi pofzedi. Jużem chcial 
wykonać to ich żądanie, gdy w tym 
właśnie momencie dał mi fię ftyfzeć 
huk harmaty, który mię wzywał do 
powrotu. Na ten znak, i migami i 
geftami ufiłowalem dać do zrozumie- 
nia wyfpiarzom, że odieżdżać mufzę, 
Uważalłem z ich twarzy, iż mi dozwa- 
laią czynić iak mi fię fpodoba; z tym 
X 2 
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wfzyftkim przekladali mi znakami, 
iż niebeśpiecznie ieft pufzczać fię na 
morze w czas tak burzliwy,iże le- 
piey do iutra zaczekać, Lecz fpos 
ftrzegifzy iż pragnę koniecznie od 
jechać, ieden z wyfpiarzów poloży= 
wfzy fwą rękę na pierfiach w dowod 
przyiaźni, udarował mię parafolem, 
lulką i majym kapfzuchem z tutuniem, 
Ja nie maiąc przy fobie żadney baga- 
teli którąbym fię mógł oddarować tak 
grzecznemu wyfpiarzowi ,, uniefiony 
wzaiemnością dalem mu w upominku. 
fzablę oprawńą w frebró, która, mi 
wifala u boku.  Zdumiały takową 
wfpaniałością wyfpiarz, nóż mi fwóy 
iefzcze ofiarowali. = Do tey relacyi 
dodal i to Kuzneczów, iż widział na 
wyfpie niezmierną moc świń, ale nic 
prawie bydła rogatego; nadto, że 
domoftwa nad brzegiem regularnie by- 
ły zabudowane, a ulice wyfadzane 
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drzewami, i że piękne lafy okrywały 
nadbrzeża. 

Podobny rapport uczyniony w przy- 
tomności wfzyftkich nafzych towa= 
rzyfzów ;, wzniecił w nich chęć iak 
nayżywfzą, ażeby: do tey wyfpy za- 
winąć. Podobneż i moie bylo życze- 
nie. Lecz wiatr gdy fię raptem wy- 
kręcił ku Zachodowi , mufieliśmy radzi 
nie radzi zaniechać nafzego zamiaru, 
a tak dalfzą kontynuowaliśmy że- 
glugę. 

Podlug rapportu , czterech chorych, 
ieden raniony. Szer: 4$. grad: 20. 
min: dlug: 13. grad: o. m. Wiatr za- 
chodni; fter polud: wfchod: 

W Poniedzialek 4. Lipca, wiatr 
bardziey iefzcze ftężal, a tak wfzelką 
utracilem nadzieię przybicia do lądu, 
który nie dawno przed oczyma mie- 
liśmy. Dnia tego examinowalem rze- 
czy od Kuzneczowa przywiezione, 
Parafol był z papieru oliwą wyfma- 
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rowanego, znaydowaly fię na nim 
malowania w guście Chińfkim i ro- 
zmaite charaktery. Fayka byla z 
jakiegoś metalu białego czyli kompo- 
zycyi, a kapfzuch z atlafu haftowa. 
nego. Nóż z rękoieścią z kości fto- 
niowey, przedziwney był roboty. 
Wfzyftkie te poftrzeżenia przekonaly 
mię, iż ci wyfpiarze handlować mu- 
fzą z Japończykami, 

We Wtorek s. Lipca. Dzień ten 
fpędzony na fpaianiu i wiązaniu drą- 
gów żaglowych, które popękaly od 
gorąca. W poranku zwoląłem Radę, 
dla udecydowania co nam czynić po- 
zoftaie. Wniofłem naypierwfzy aże- 
by plynąć do Japonii, a to z powodu, 
iż nie więdząc dokładnie o żadnych 
nyfpach, którebyśmy w nafzey że- 
gludze napotkać mogli, iedyny ten 
zdawał mi fię Śrzodek uniknienia 
klęfk i męczarni, któremi nam zagra» 
żal niedoftatek żywności i wody: 


pó 
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Podług rapportu bowiem, fześć tylko 
fas było ryb fufzonych, a i te od 
gorąca pfuć fię iuż poczynały. Na 
fucharach iuż wcale zabrakło. (Co fię 
zaś tycze wody, dwie tylko defzczo- 
wey, a cztery baryly zdroiowey po- 
zoftawało wody. Podług tego więc 
obrachunku zaledwo żywności na dni 
ośm, napoiu zaś na dni czternaście 
wyftarczyć mogły. Ufłyfzawfzy to 
moie przelożenie, decydowała Rada 
podróż do Japonii, z wolaeścią 
przylądowania do którey wyfpy, ieżeli 
ią w żegludze napotkamy./ Rezolucyą 
tę kommunikowałem calemu ekwipa- 
Żowi, który lękaiąc fię glodu, z ocho- 
tą na nią zezwolił. 

W tym P. Meder obeyrzawfzy na- 
fzą Śpiżarnią, przybiegł mię uwiado- 
mić, iż za trzy dni naydaley trzeba 
będzie wfzyftkie fafy w wodę po- 
wrzucać, ryby iuż bowiem pfuć fię 
zaczęly. Zmięfzala mię takowa noe 
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wina, Po wielu namyfłach co czynić 
w tym razie, doradził mi narefzcie 
Pan Meder, aby tę rybę gotować w 
wodzie póty, poki nie zamieni fię w 
ciafto, którego można iefzcze będzię 
użyć w gwaltowney potrzebie. Nie 
widząc innego ratunku, mufialem i 
na ten wniofek przyftać, zalecaiąc 
iemu famemu onego wykonanie. Noc 
była iafna, a gwiazdy pięknie świeci- 
ły. O fzóltey godzinie zrana wiatr 
zmieniać fię począł, a o dziefiątey 
wykręcił fię i uftanowił od Pólnocy 
zachodniey. Dnia tego fpoftrzeglfzy 
podoftatek ryb okolo nafzego okrętu, 
przygotować wędy do lapania onych 


kazalem. 
Koniec Tomu II, 
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